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* Przelotne deszcze nie pomagają
* Długotrwała susza zagraża plonom
Rozpoczynają się „małe żniwa”

(P) Ostatnie prace przy zbiorze siana w gospodarstwie Zespołu Szkól Rolniczych w Nowym 
Targu rot. rAF Sochor

Informacja własna

(P) Rozpoczynają się „małe żniwa” Rolnicy z województw 
poznańskiego, bydgoskiego, toruńskiego, skierniewickiego i ra­
domskiego przystąpili już do koszenia rzepaku. Na szerszą skalę 
zbiór rzepaku i jęczmienia ozimego zacznie się pod koniec ty­
godnia.

Słoneczna bezdeszczowa po­
goda przyspieszyła znacznie 
dojrzewanie zbóż. Wcześniej 
więc rozpoczną się tegoroczne 
zbiory żyta i innych zbóż. Jest 
to wynikiem braku wilgoci w 
glebie i może wpłynąć ujemnie 
na wysokość plonów.

Deszcze, które spadły os­
tatnio w wielu rejonach kraju, 
choć często ulewne byłv nieste­
ty zbyt krótkotrwałe by w za­
sadniczy _ sposób poprawić stan 
wilgotności gleb, zwłaszcza tych 
lżejszych piaszczystych.

Bardziej odczuwalne dla sta­
nu wilgotności gleb były ^pa­
dy, które przeszły nad central­
ną częścią kraju w początkach 
drugiej dekady czerwca, jednak 
utrzymujące się nadal dłuższe 
okresy bezdeszczowe powodują 
dalsze postępy suszy, zwłaszcza 
w centralnej części kraju. W 
najcieplejszych dniach tempera­
tura gleby na głębokości 5 
centymetrów wynosiła często 
ponad trzydzieści stopni co po­
wodowało znaczne ubytki wo­
dy.

Sytuacja jest mocno zróżnico­
wana. Najmniej opadów w ma­
ju i dwóch pierwszych deka­
dach czerwca spadło w okolicach 
Warszawy 22 mm. najwięcej w 
Wałbrzychu 178 mm. Skutki su­
szy najbardziej odczuwa się w 
województwach białostockim, 
łomżyńskim, suwalskim, olsztyń­
skim, w Polsce centralnej oraz

Przewiduje się także powięk­
szenie powierzchni uprawy pe­
ptonów letnich do ponad milio­
na hektarów. Zapewniono od­
powiednie ilości nasion, (mp)

Narada sekretarzy 
partii komunistycznych 
i robotniczych w Berlinie

BERLIN (PAP). 3 bm. rozpo­
częła się w Berlinie narada se­
kretarzy komitetów centralnych 
partii komunistycznych i robot­
niczych krajów socjalistycznych 
poświęcona problemom między­
narodowym i ideologicznym.

Biorą w niej udział delegacje 
Bułgarskiej Partii Komunisty­
cznej. Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji. Komunistycznej 
Partii Kuby, Laotańskiej Rewo­
lucyjnej Partii Ludowej, Mon­
golskiej Rewolucyjnej Partii 
Ludowej, Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności. Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej. Komunistycznej Partii 
Wietnamu oraz Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.

PZPR reprezentują 2-ca czło­
nka Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Jerzy Łukasze­
wicz oraz sekretarz KC PZPR 
Andrzej Werblan. (P)

Modernizacjo ul. Modlińskiej w Worscatrie i przekształcenie jej w nowoczesną dwupas­
mową arterią szybkiego ruchu zbliża się ku końcowi. Przy budowie pomagają w ramach szko­
lenia m.in. żołnierze z jednostki wojsk kolejówo-drogowych. którzy obecnie uprzątają teren pod 
wybudowanym już wiaduktem Trasy Modlińskiej nad ul. Plochocińską.

Fot. Zbigniew Zawada

„Godzina prawdy" w Bundestagu

Ludobójcy hitlerowscy - przestępcami pospolitymi
Od stałego korespondenta

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Święto narodowe USA

Depesza z Polski
(P) Z okazji święta narodo­

wego Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, przypadającego w 
dniu 4 bm.. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratu­
lacyjną do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Jimmy 
Cartera. (PAP)

Bonn, 3 lipca
(PI Czy z upływem bieżącego roku — jak głosi ustawa sprzed 

10 lat — nie ujawnieni dotychczas zbrodniarze hitlerowscy, z 
najokrutniejszymi ludobójcami włącznie, mają pozostać w RFN 
bezkarni? Próbę odpowiedzi na to pytanie podjął we wtorek 
parlament Republiki Federalnej.

Poprzedzona blisko roczną, 
śledzoną przez cały świat dys­
kusją publiczną. debata w 
Bundestagu poświęcana zosta­
ła nowemu, trzeciemu z kolei 

po 1965 i 1969 r. — uregu-

kszość polityków SPD z szefem 
frakcji Wehnerem i ministrem 
sprawiedliwości Voglem. Prze- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR, 4

w Wielkopolsce , w sumie na 
kilku milionach hektarów.

Ujemne skutki suszy pojawi­
ły się juz w pierwszej połowie 
mają, spowodowało to straty na 
polach, trzeba było zaorać wie­
le plantacji buraków cukro­
wych, zbóż jarych, warzyw i 
in. Pogoda sprzyjała jedynie 
sianokosom. Choć szacunki 
wskazują, że zbiory siana są w’ 
czasie pierwszego pokosu mniej­
sze o ok. 15 proc, niż przed ro­
kiem, to sytuację pop-a wis 
fakt że jest to siano znacznie 
lepszej jakości. Stan zbóż, ziem­
niaków, buraków cukrowych i 
innych upraw jest gorszy niż w 
minionych kilku latach.

Podejmuje się szereg działań 
mającybh przeciwdziałać i zła­
godzić ąkutki suszy, zapobiegać 
stratom. Rządowy program re­
alizacji postanowień ostatniego 
XV Plenum KC PZPR przewi­
duje włączenie się do tych 
działań wszystkich resortów. 
Podstawowym zadaniem jest 
zapewnienie zebrania jak naj­
większej ilości pasz.

Przyśpieszony został zbiór 
pterwszego pokosu traw, co po­
winno stworzyć możliwość 
zwiększenia powierzchni łąk na, 
których trawę kosić się będzie 
dwa i trzy razy. Aby te efekty 
były lepsze zaleca się powszech­
ne nawożenie łąk nawozami 
mineralnymi. Rozpoczęto także 
skup siana w rejonach gazie 
zbiory były duże, przeznacza­
jąc je. dla terenów w których 
brakuje pasz objętościowych.

(P) Ze stanowisk wirówki co chwilę zdejmuje się gorące elementy szklane.
Fot. Zdzisław Kw decki

W piaseczyńskim „Polkolorze

Sq już stożki, czekamy na ekrany
Najpopularniejszy Plakat Miesiąca

Informacja własna

Jan Młodożeniec laureatem 
wyróżnienia publiczności

(P) Wchodzących do hali hutv szkła w piaseczyńskim „Pol­
kolorze'’ uderza jednostajny huk. Palniki gazowe w obu wan­
nach szklarskich, wirówka stożków kineskopu kolorowego, 
przenośniki, linia odprężania szkła i Inne urządzenia pomoc­
nicze, pracujące bez przerwy — zagłuszają normalną rozmowę.

Informacja własno
(P) Są miesiące, gdy przy­

bywa nam 20-30 nowych pla­
katów, tymczasem tegoroczny 
maj był ilościowym rekordzi­
stą. bowiem wzbogacił ulice 
stolicy o 60 premierowych 
pozycji.

Praca, która na'bardziej po­
dobała się Czytelnikom, cle na- 
leży jednak do grona najnow­
szych, była już rozpowszech­
niana w ub roku i wówczas też 
zdobyła miano jednego z kilku 
Najlepszych Plakatów Warsza­
wy. Jest to kompozycja Jana 
Młodożeńca towarzysząca tego­
rocznej warszawskiej „Cepelia­
dzie”. Dodajmy, iż najsilniej­
szym konkurentem „Cepeliady 

Młodożeńca, byl plakat Ka­
rola Śliwki do ..XXXII Wyś­
cigu Pokoju”.

Jan Młodożeniec fest absol­
wentem warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, która ukoń­czył w 1955 r. w jeM twór. 
ctości najważniejszą role od­
grywa nlakat lecz autor ter 
jest także znakomitym grafi- 
k!!m. H książkowym. Ilustrował 
„Perlę i Tortilia Fiat” Stein­
berga. opracował graficznie 
książki Psrandowskiago. w j„ - 
„Zegar aloneczr.y" i „Alchemię 
słowa”. skomponował okiajkę 
miesięcznika ..Poezja”. jego 
projekty graficzne często uka- 
ruja sie na okładkach czaso­
pisma ..Polska" oraz w „Mie­
sięczniku Literackim”. Bez zna­
jomości grafiki książkowej Mlo- 
dożeńca. bez poetyki graficznej 
jego orać kameralnych. nie spo­
sób ocer.ić celność i lapidar­
ność jego plakatów. Znakomi­
cie to zagadnienie było zilus­
trowane podczas ubiegłorocznej 
wystawy prac artysty w Domu 
Artysty Plastyka w Warszawie.

Styl trafiki Młodożeńca kształ­
tował się przea wiele lat. Z

pierwszych 
przerodzi!
skrótowy . __ ________
oszczędnym graficznie znakiem. 
(DOKOŃCZENIE NA STU. W

prac ilustratorskich 
aie w oryginalny, 
sposób operowania

Imponujące wrażenie robi 
działająca już niemal normal­
nie linia produkcji stożków. 
Do wanny, stojącej na pod­
wyższeniu trudno się zbliżyć, 
stalowe barierki ochronne 
przy schodkach dosłownie pa­
rzą w ręce. ■

Przez otwory kontrolne moż­
na zobaczyć rozpalone wnętrae

I

wanny i jaanoczerwoną. płynną 
masę szklaną. Z boku, korytem 
spływa do wirówki strumień 
rozpalonego szkła. Tu formuje 
się w dużą, czerwona kroplę, 
spadającą na jedno ze stano­
wisk wirujących. Po kilkuna­
stu obrotach formy — tylna 
cześć kineskopu tost gotowe.

Pracownik w azbestowych rę­
kawicach chwyta m szyjkę 
stożka i przenosi go na trans­
porter. Potem adejmuje ręka­
wice. nasadza je na chłodzone 
kołki a bierze z nich drugą pa­
rę. Taki, bardzo praktycznie 
rozwiązany system jest konie­
czne, bo, choć stożek ma już 
normalny „szklany” koto-. to 
jego temperatura sięga kilku­
set stopni C.

.Transporter niesie element do 
tzw. ogrzewanych komór odprę­
żających. Szkło bowiem musi 
wolno stygnąć, prze gwałtow­
nym oziębianiu rozlatuje się 
na kawałki.

Dalej, na oodwieszon y<m m 
sufitu wózkach stożki jadą do 
stanowiska kontrolnego. Tu kil­
ku fachowców szczegółowo ob­
mierza szklanv element, spraw­
dza jego kształt, barwę i wrzu­
ca stożek do... zsypu. Ta prób­
na seria i tak nie może być 
użyta do produkcji kineskopów, 
a poza trm. abv werabiać 
widłowe szkło potrzebna 
duża ilość a.iuczfci.

Sygnały ze stanowiska 
trolnego służą obsłudze w 
b wirówki do orccyzyjnegr 
■ulewania tych potężnych urzą­
dzeń.

Inna ekipą fachowców roz­
pala wannę ekranów. Kontro­
luje sie jeszcze instalację wo­
dy chłodzącej, zawory, epawy 
itd. Za kilka dni ruszy cala li­
nia produkcji ekranów.

Jednocześnie ekipy budowla­
ne kończą układanie tzw. plas- 
tiduru na posadzkach i uszczel­
niają dachy. — Pokrycie w 
niektórych miejscach zostało u- 
arkodtone przy zakładani u in­
stalacji — tłumaczy Andrzej 
Bujak, dyrektor da. technicz­
nych budowy.

Jak już informowaliśmy — 
widziałem, oę ktoregp prolog-

cznie zależy rozpoczęcie normal­
nego funkcjonowania wytwórni 
kineskopów kolorowych, jest o- 
czyszczajnia ścieków. Budowla­
ni przyspieszyli ostatnio bardzo 
prace przy tym obiekcie, trwa 
teraz malowanie farbami che­
moodpornymi wszystkich urzą­
dzeń. Jednocześnie poznańska 
..Mera-Zapmont” zakłada apa­
raturę kontrolno-pomiarową. Za 
kilkami-cle dni. kiedr zacznie 
się obróbka szklą, zacznie się 
też ..produkcja’’ szkodliwych 
ścieków: kwasów, ługów, chlor­
ków. Wtedy oczyszczalnia mu­
si już funkcjonować.

— Byłem tu kiedy trzy lata 
temu trawę kosiliśmy na przy­
szłym placu budowr — opowia­
da dyr. Bujak. Teraz sprawa 
się kończy, choc pozostały je­
szcze obiekty, które ruszą w 
drugim etapie powstawania 
..Polkoloru". • Zbudowaliśmy tę 
wytwórnię naprawdę w szyb­
kim tempie, co potwierdzają 
także amerykańscy partnerzy. 
Gdv pierwsza kropla szkła po­
płynęła — skończyła się bu­
dowlana szarpanina. I to jest 
chyba moja satysfakcja, (kmk)

pra- 
jest

lowaniu tego wielkiego, do­
tychczas nierozwiązanego tu 
problemu. Stała się probie­
rzem postaw moralnych i po­
litycznych, wyrazem stosunku 
Republiki Federalnej do wła­
snej przeszłości naznaczonej 
.ciężarem hitlerowskiego fa­
szyzmu oraz sprawdzianem po­
czucia odpowiedzialności wo­
bec milionów ofiar bezprawia, 
wobec własnej przyszłości, e- 
lementamych zasad sprawie­
dliwości i demokracji. Jak to 
określił jeden z deputowanych 
SPD, była to ..godzina praw­
dy".

Odpowiedź w tej doniosłej 
kwestii przybrała postać kom­
promisu: 253 pełnymi głosami 
..za”’wobec 228 przeciw (oraz 
16 glosami deputowanych . z. 
Berlina Zachodniego wobec 4 
etosów przeciwnych) przyjęto 
koncepcje lansowaną przez wię-

Franz Josef Strauss 
kandydatem CDU/CSU V
na kanclerza RFN

BONN (PAP). Partie zacho- 
dnioniemieckiej opozycji cha­
deckiej — CDU i CSU do przy­
szłych wyborów parlamentar­
nych, które odbędą się w 1980 
roku, przystąpią z Franzem 
Josefem Straussem jako kan­
dydatem na kanclerza. W po­
niedziałek późnym wieczorem 
deputowani wchodzący w skład 
grupy parlamentarnej CDU’ 
CSU ostatecznie wytypowali 
przywódcę bawarskiej CSU na 
przyszłego szefa rządu zacho- 
dnioniemieckiego, w wypadku 
zwycięstwa partii unii w przy­
szłorocznych wyborach do 
Bundestagu.

Kandydaturę Straussa. którego 
rywalem był premier rządu Dol­
nej Saksonii, Ernst Albrch; 
(CDU), poparło 135 deputowa­
nych. Za Albrechtem opowicdz:a- 
lo się 102 posłów frakcji CDL7 
CSU.
„Strauss wraca z Alaski...” str. 5

Egzaminy wstępne w radomskiej WSI

Unikalne kierunki studiów
w najmłodszej uczelni w kraju

Informacja wiosna
(R) Wyższa Sżkoia Inżynier­

ska jest najmłodszą uczelnią 
w kraju. Na czterech wydzia­
łach zdobywa tu wiedzę około 
2 tya. słuchaczy. Bardzo inte­
resujące są specjalności, w ja­
kich kształci kadry wysoko 
kwalifikowanych fachowców. 
Chemia i technologia polime­
rów, eksploatacja pojazdów i 
maszyn, trybologia, technolo­
gia obuwia, oto tylko niektóre 
z nich, związane z potrzebami 
regionu i kraju.

Spotkanie działacry piłkarskich 
z wojewodą radomskim 

Informacja własna
(R) Wojewoda radomski, Ro­

man Maćkowski oraz I sekre­
tarz KM PZPR Euzebiusz Cią- 
żela spotkali się 3 bm. z pre­
zesami dwóch największych 
klubów aportowych ziertli ra­
domskiej — RKS Radotniak 
i RKS Broń. W spotkaniu u- 
czestnlczyli również przedsta­
wiciele wojewódzkich władz 
sportowych.

Prezesi złożyli informację na 
temat przygotowań obydwu 
Ź-llgowych sekcji piłkarskich 
do zbliżającego sie sezonu, o- 
kreilone zostały również zasa­
dy współpracy, prowadzące do 
dalszego podniesienia poziomu 
sportu piłkarskiego w woj. ra­
domskim. (am)

Radomska WSI przyjęła pro­
fil specjalizacji w problematy­
ce transportu, należącego do 
jednej z najistotniejszych dzie­
dzin gospodarki narodowej. 
Stąd powierzenie jej funkcji 
koordynatora problemu węzło­
wego 1 stopnia, dotyczącego op­
tymalizacji eksploatacji pojaz­
dów i maszyn w gospodarce 
narodowej.

Rozszerza się z dnia na dzień 
baza dydaktyczna i zaplecze 
socjalne młodej uczelni. Ra­
domska WSI dysponuje obec­
nie już 16 obiektami o łącznej 
kubaturze 150 tya. m sześć. W 
dzielnicy Gołębiów rośnie no­
we miasteczko studenckie, a w 
nim dwa nowe domy akade­
mickie, stołówka i cztery pawi­
lony laboratoryjne.

Właśnie te walory oraz ro­
snąca ranga uczelni sprawiły, 
że do egzaminów wstępnych w 
radomskiej WSI przystąpiło w 
br. 800 absolwentów szkół po­
nadpodstawowych z całego kra­
ju, czyli o 200 więcej niż w 
ubiegłym roku.

3 bm. kandydaci na słucha­
czy 1 roku studiów zdawali e- 
gzaminy z języków obcych. 
Dziś kolejny sprawdzian wie­
dzy z takich przedmiotów- jak: 
geografia, historia, chemią i 
fizyka. (am)

Andreotti po... Andreottim

Stare, nowe wysiłki
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ

Riym. J lipę*
<P' Kredy w poniedziałek 

Giulio Andreotti. śledzony 
przez reporterskie kamery, 
wchodził po schodach prezy- 
dehekiego Kwirynału. w»zy- 
•cy wiedząc, że za moment 
otrzyma propozycję uformo­
wania nowego rządu, zasta­
nawiali się, czy były premier 
włoski przyjmie to trudne za­
danie. Andreotti w odpowie­
dzi na propozycję prezydenta 
Pertiniego wyraził zgodę.

..Sukcesja Andreottiego pa 
Andreottim o której piszą 
dziś wszystkie dzienniki włos­
kie. to efektowny łytul pra­
sowy przyciągający oczy czytel­
nika, Co się jednak za nią kry- 
je. prócz rozgoryczonego ko­
mentarza, jaki wiotkiemu czy­
telnikami serwuje prasa, stwier­
dzając. iż 5 miesięcy po eksplo­
zji ostatniego kryzysu rządowe­
go. w 3 miesiące po rozwiąza­
niu starego rządu i w 28 dni 
Po tym. jak Włosi przedtermi­
nowo przystąpili do urn wy­
borczych. by wybrać nowy rząd 
— na fotelu byłego premiera 
zasiada nowy-stary premier.

Giulio Andreotti przyjął po­
wierzone mu zadanie, choć nie­
wątpliwie zdaje sobie sprawę z 
faktu.,iż musi teraz w krótkim 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

«C»y Aodreerti — str. ś

Cieplej
— więcej słońca

Informacja własno
(P) Polska była we wtorek 

pod wpływem układu podwyż­
szonego ciśnienia. Niema! w 
całym kraju było słonecznie, 
ale chłodno. W południe ter­
mometry wskazywały: od 13 et. 
lokalnie na północy m.in. w 
Łebie, 14 at. w Gdańsku do 19 
et. w Toruniu. W Warszawie 
notowano 18 r..

Na dziś synoptycy nie prze­
widują większych ’ zmian na 
mapach pogody: na północnym 
wschodzie i na południowym 
wschodzie Wystąpią przelotne 
opady deszczu.

W ciągu najbliższych dwóch 
dni spodziewane jest ocieple­
nie. Temperatura maksymalna 
w ciągu dnia od !« do 23 at.; 
lokalnie temperatura będzie 
wyższa. 0)

Prognoza pogody
IP) Jak podaje TMIGW w 

Warszawie ładzie dziś zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane. 
Temp. maks, w dzień 21 it. 
Wiatr ąłąby amienny. (PAP)
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KRONIKA DYPLOMATYCZNARozpoczynają się sesje KSR
(P) W lipcu odbędą się we 

wszystkich przedsiębiorstwach 
sesje KSR. Przypadają one na 
okres szczególny: W przeded­
niu 35 rocznicy powstania Pol­
ski Ludowej i tuż po III Kra­
jowej Naradzie Przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego, która 
— jak wiadomo — obradowała 
25 czerwca br. Wygłoszony na 
niej przez Edwarda Gierką re­
ferat Biura Politycznego KC 
PZPR, jak i dyskusje — wyty­
czyły główne kierunki działania 
samorządu w najbliższym cza­
sie.

Na rozpoczynających się se­
sjach KSR-y omówią więc za­
równo dotychczasowy, uzyska­
ny w 35-leciu dorobek, jak i 
zadania doraźne oraz te przed­
sięwzięcia, które muszą być 
wprowadzone w zakładach dla 
pełnej realizacji tegorocznego 
planu i trwalej poprawy ich 
pracy: nie tylko na dziś, ale i 
na jutro.

Samorząd robotniczy — au­
tentyczny reprezentant załogi, 
stający się coraz silniejszym 
ogniwem w systemie demokra­
cji socjalistycznej, może i po­
winien wywrzeć istotny wpływ 
zwłaszcza na pokonanie wystę­
pujących obecnie trudności, na 
zapewnienie sprawnego wyko­
nywania niełatwych zadań pro­
dukcyjnych 1979 r.

Nie jest i nie będzie to spra­
wą prostą. Powszechnie prze­
cież wiadomo, że skutki tego­
rocznej zimy to poważne nie­
dobory produkcyjne wyrażające 
się np. poziomem dostaw ryn­
kowych w I kwartale br. niż­
szym niż przed rokiem. Prze­
prowadzona analiza wykazała, 
że w kwietniu i maju udało się 
zmniejszyć globalne zaległości 
z tego okresu tylko o ponad 
jedną czwartą, a w grupie ar­
tykułów pierwszej potrzeby o 
ok. 40 proc. Postęp osiągnięty 
w czerwcu przyniósł widocz­
niejszą poprawę, cle nie udało 
się jeszcze odrobić wszystkich 
opóźnień.

Nie uniknięto więc przesu­
nięcia w czasie zadań związa­
nych z wyrównaniem strat nie­
których konkretnych towarów 
— na II półrocze. W odniesie­
niu do produkcji rynkowej je-

dynym przy tym realiatyezaym 
i skutecznym sposobem polep­
szenia zaopatrzenia Jest odra­
bianie zaległości metodą selek­
tywną, tzn. preferowanie pro­
dukcji i dostaw artykułów (spo­
żywczych i przemyałowych) za­
spokajających najważniejsze 
potrzeby społeczno.

Wyroby te, kształtujące w 
zasadzie obraz rynku, zawarte 
są w 1 listach asortymentowych 
podlegających J-azczeblęwej 
kontroli (rządu, resortów I zjed­
noczeń). Obejmują one w iym 
roku S54 asortymentów artyku­
łów. a ich wartość stanowi 
83 proc, globalnej wartości 
staw zaplanowanych na 
Również jednak wśród nich _ 
zostały do odrobienia poważne 
opóźnienia. Prawdę połowa po­
zycji nie osiągnęła założonych 
rozmiarów. Toteż na tę sferę 
produkcji KSR-y muszą obec­
nie zwracać maksimum uwagi. 
W ostatnich tygodniach obser­
wuje się pewien wzrost dyscy­
pliny realizacji dostaw towarów 
kontrolowanych.

W dziedzinie rzetelnego, w 
pełni odpowiedzialnego działa­
nia z myślą nie tylko o „włas­
nym podwórku”, ale o intere­
sach ogólnospołecznych, KSR-y 
mają do spełnienia ogromną ro­
lę. Większy udział KSR-ów w 
doskonaleniu organizacji pracy 
i zarządzania kolektywami po­
winien przyczynić się do popra­
wy dyscypliny pracy i atmo­
sfery panującej wśród załóg; 
sprzyjać ograniczeniu zużycia 
surowców i energii, obniżaniu 
kosztów materiałowych, podno­
szeniu jakości i nowoczesności 
wyrobów, usprawnianiu koope­
racji. Wszystko to przybliża o- 
siągnlęcie głównych celów, Ja­
kimi są w pierwszym rzędz.ie 
polepszenie zaopatrzenia rynku 
i wzrost eksportu.

Rozszerzenie usprawnień sa­
morządu robotniczego oznacza 
zarazem zwiększenie Jego odpo­
wiedzialności za to, co dzieje 
się w zakładach. Tak też będą 
z pewnością podchodzić do ist­
niejących problemów KSR-y 
naszych przedsiębiorstw na 
nadchodzących sesjach. (PAP)

•k. 
dó­
br, 

po-

Sesja PiMskiej Rady 
poświecona 35-leciu Polski lodowej

(P) 3 bm. Polska Rada Eku- 
'meniczna zebrała się na uro­
czystej sesji, poświęconej 35- 
-leciu PRL. Uczestniczyli w 
niej delegaci Kościołów człon­
kowskich, przedstawiciele 
Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej, różnych grup i 
środowisk rzymskokatoli­
ckich. Obecni byli także 
przedstawiciele władz pań­
stwowych. Wśród nich wice­
dyrektor Urzędu do >praw 
Wyznań — Tadeusz Dusik.

Otwarcia sesji dokonał pre­
zes PRE — ks. prof. dr Witold

Kolejny numer 
„Sugestii”

Informacjo własna
(P) W sprzedaży znajduje(P) W sprzedaży znajduje się 

kolejny numer „Sugestii” (nr 3, 
maj-czerwiec br.), dwumie­
sięcznika poświęconego proble­
mom propagandy wizualnej. 
Zwraca uwagę staranna szata 
graficzna całego zeszytu i prze­
de wszystkim okładka wg pro­
jektu Andrzeja Nowaczyka, u- 
trzymana w klimacie jubileu­
szu” 35-lecia Polski Ludowej.

Wewnątrz numeru znajduje 
się kilka . interesujących arty­
kułów nawiązujących do rocz­
nicy Września 1939 r. oraz do 
okresu kształtowania się odro­
dzonej Polski. Historycznej re­
fleksji poświęcony jest artykuł 
Jadwigi Tkacz, zastępcy kie­
rownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-WvchowawcZej KC PZPR, 
zatytułowany: „Edukacja his­
toryczna — dla przyszłości”. 
Drugim podstawowym materia­
łem numeru jest artykuł pn.: 
„Żywe treści sojuszu robotni- 
czo-ehlooskiego” pióra Jerzego 
Wojteckiego, kierownika Wy­
działu Rolnego i GosDodarki 
Żywnościowej KC PZPR.

Obu tekstom towarzyszy ma­
teriał ilustracyjny w formie 
dokumentalnych fotografii i 
projektów plansz graficznych 
symbolizujących treści politycz­
ne, społeczne i gospodarcze, o- 
kreślające dokonania i pers­
pektywy naszego narodu.

Zamieszczony został także 
obszerny zestaw reprodukcji 
projektów plakatów, które mo­
gą być wykorzystane do opra­
wę plastycznej zakładów pra­
cy. Autorami tych kompozycji 
graficznych są: Bogdana^ Ja­
nowska, 
Śliwka, 
Wanda 
Rogala, 
Zdzisław

O efektywności w propagan­
dzie wizualnej pisze na łamach 
„Sugestii” doc. dr Lesław Woj­
tasik, a Urban Staniszewski 
zamieścił materiał poradniczy 
dotyczący wykorzystania no­
woczesnych środków technicz­
nych (no. magnetowidów) w 
oracy działaczy zajmujących 
się Drooaganda. Numer zamy­
ka kronika wydarzeń z nierw- 
szyćh miesięcy 1979 r. (wk)

Jerzy Jurecki, Karol 
Witold Mysyrowicz. 

Roszkowska, Edward 
Józef Jurczyszyn i 
Horodecki.

Tragiczne skutki
zabawy z zapałkami

Informacji własna
(P) Jak nas informuje Ko­

menda Gtówna Straży, w miej­
scowości Stegno w woj. ciecha­
nowskim doszło do tragedii. 6- 
-letni Artur C. bawiąc się za­
pałkami pod nieobecność rodzi­
ców spowodował pożar. Dziecko 
poniosło śmierć w płomieniach.

(CAD)

Pierwsi studenci już przyjeżdżają
Kolejny rok akcji „Chełm 80”

(p) Minister spraw żagranici- 
nych Emil. Wojtaszek przyjął 3 
bm. nowo mianowanego ambasa­
dora Republiki Zambii Siyanga

Xalver Quicksett Shimabale, któ­
ry złożył wizytę wstępną przed 
objęciem misji w Polsce. (PAP)

Informacja własna

(?) *eep«<«VBa »ię kolejny rok akcji młodzieży akademickiej 
pod nazwą „Chełm M”. Znów zjadą do Chełma studenci « 
lego kraju.

ca-

Akcja Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich 
dobrze jęęt znana tak mło­
dzieży studenckiej jak i go­
spodarzom oraz mieszkańcom 
województwa. Młodzież wno­
si tu swoją pracę, a także do­
robek naukowy, i kulturalny, 
zyskując w zamian serdecz­
ność, wypoczynek i co jest 
równie istotne — obietnice 
etatów po studiach i miesz­
kania. Województwo chełm­
skie ma najniższy wskaźnik 
kadry wysoko kwalifikowanej. 
Stąd mieszkaniowe oferty dla 
studentów.

Postanowiono wybudować w 
woj. chełmskim 190 mieszkań dla 
absolwentów wyższych uczelni, 
którzy zdecydują się na podję­
cie pracy w tym województwie.

Benedyktowicz. Podstawowy 
referat, ukazujący drogę Ko­
ściołów chrześcijańskich w Pol­
sce w minionym 35-leciu, wy­
głosił ks. bp Janusz Narzyński 
— zwierzchnik Kościoła Ewan­
gelicko-Augsburskiego. Następ­
nie reprezentanci Ko-ciolów 
wypowiedzieli okolicznościowe 
wota,

Na zakończenie obrad przyję­
to oświadczenie, w którym czy­
tamy m.in.-:

Nasze historyczne rocznice są 
jakby przystankami ną wspól­
nej drodze naprzód i w przy­
szłość; zatrzymujemy się na 
nich, aby spojrzeć wstecz i po­
dejmujemy stąd marsz ku 
przyszłości, bogatsi w świado­
mość własnej historii. W tym 
duchu Polska Rada Ekumenicz­
na inicjowała w swoim środo­
wisku obchody rocznic zarówno 
kościelnych jak państwowych i 
narodowych. W tym duchu 
obchodzimy obecnie trzydziesto­
pięciolecie naszego państwa w 
jego kształcie demokratycznym 
i socjalistycznym. Wiążemy _ te 
obchody z sześćdziesięciolecieni 
odzyskania niepodległości i 
czterdziestoleciem wybuchu II 
wojny światowej — tej najcięż­
sze] dla narodu polskiego próby 
w jej całej tysiącletniej hi­
storii...

Trzydzieści pięć lat Polski 
Ludowej były, na płaszczyźnie 
stosunków państwo — Kościół 
dążeniem do praktycznego 
urzeczywistnienia zasad Mani­
festu Lipcowego. Był to proces, 
w którym mieliśmy swój włas­
ny udział. Chcemy ten udział 
kontynuować także w dalszych, 
nadchodzących dziesięcioleciach 
Polski Ludowej.

Zdecydowanie podejmowaliś­
my, we Właściwych nam wy­
miarach, takie działania, które 
w harmonii z naczelnymi zasa­
dami polityki państwa zmierza­
ły do umacniania jedności naro­
du, pomnażania potencjału Pol­
ski, normalizacji stosunków 
między RFN a PRL. stabilizacji 
stosunków międzynarodowych 
na naszym kontynencie, przede 
wszystkim zaś do służenia naj­
żywotniejszej dla wszystkich 
sprawie powszechnego, trwałe­
go i sprawiedliwego pokoju.

(P.AP)

600
re-

Sztab akcji ma już ponad 
zgłoszeń do Drący w tym 
glonie, jednak o przyznaniu 
mieszkania i kolejności zatrud­
nienia decydować bodzie kry­
terium przydatności absolwenta 
dfa województwa.

W pracowniach naukowych 
trwają ostatnie już przygoto­
wania do obozów naukowo-ba­
dawczych, których zorganizowa­
no 27. Będzie w nich uczest­
niczyć prawie 400 studentów, 
którzy pod kierunkiem swych 
opiekunów naukowych będą 
kontynuować prace nad prze­
strzennym zagospodarowaniem 
regionu, związane z ochroną 
środowiska, gospodarka wodną 
i rolna oraz innymi problemami 
społeczno-gospodarczymi. Warto 
podkreślić, iż badania te wyko­
nywane są na zamówienia bądź 
prośby konkretnych przedsię-

Może „Polmo" pomoże

Pasażerów wciąż więcej
autobusów brakuje

Informacja własna

(P) Tegoroczne lato dla pa­
sażerów korzystających z ko­
munikacji autobusowej PKS 
będzie trudniejsze, niż po­
przednie. Dla urealnienia roz­
kładów jazdy trzeba było 
niestety skreślić ok. 1300 
kursów, oznacza to, że w po­
zostałych, jeżdżących autobu­
sach tłok jest większy i dłuż­
sze też są przerwy pomiędzy 
poszczególnymi odjazdami.

Lepsze to chyba jednak, niż 
narażanie podróżnych na fik­
cję, na oczekiwanie na autobus, 
który i tak nie pojtdzie. Nie 
pojedzie, bowiem PKS, dyspo­
nując w tej chwili ok. 22 tys. 
autobusów, nie jest już w sta­
nie zaspokoić wzrastających 
potrzeb. Dyrekcja Zjednoczenia 
Państwowej Komunikacji 
mochodowej ocenia, iż aktual­
nie brakuje 
1000 — 1200 
pomoże zapowiedziany na bie­
żący rok zastrzyk taboru: co 
prawda przybyć ma ok. 4 ty­
sięcy powych jednostek, ale bę­
dzie wśród nich tylko 300 „Jel­
czy” o dużej pojemności, ok. 
2700 „Autosanów” z trudem da­
jących tobie radę na mniej ob­
ciążonych trasach; PKS otrzy­
ma — a raczej zakupi 
małych autobusów tzw. 
nych, zabierających na 
cach siedzących zaledwie 31 
pasażerów (nadają się te wozy 
przede wszystkim do przewozu 
dzieci do szkól, pracowników 
mniejszych fabryk i zakładów). 
Przybyć ma w tym roku 
nadto ponJd 400 autobusów

Sa-

na trasach ok. 
wozów. Niewiele

— 720 
socjal- 
miejs-

po-
____  r _ z
importu, m.in. z Jugosławii, do
..................... iobsługi linii expzessowych 

międzynarodowych.
Zastrzyk spory, ale równo­

cześnie wycofać trzeba w 1979 
r. z eksploatacji 3000 — 3500 
wysłużonych autobusów i kil­
kaset przyczep pasażerskich. 
Niezbyt więc pomyślnie rysują 
się perspektywy obsługi pasa­
żerów, dlatego — aby złagodzić 
deficyt autobusów — PKS dąży 
do uzyskania z fabryk podleg­
łych Zjednoczeniu „Polmo” 
większej ilości części zamien­
nych, a ze „Stomilu” ogumie­
nia, by zapewnić ciągłość ruchu 
i mie odwoływać i tak zmniej­
szonej ilości kursów.

Na zwiększone dostawy tabo­
ru nie można w tym roku li­
czyć, wciąż bowiem Jelczańskie 
Zakłady Samochodowe boryka­
ją się z opanowaniem produk­
cji autobusów „PR 110” przy­
stosowanych dia komunikacji 
międzymiastowej. PKS spo­
dziewa się, że jednak w przy­
szłym roku 
wzmocnione 
pojawią się 
sach

Nie ma natomiast PKS żad­
nych informacji wskazujących 
na możliwość wznowienia za­
niechanej przed dwoma laty 
produkcji przyccep pasażer-

zmodernizowane i 
„Jelcze-Berliety” 

wreszcie na tra-

NA RATUNEK!
Informacja własna

na
zakrył gałąz-

(Pi Późnym wiec-aorem w Gdy- ! 
ni do 'taksówki oodszedl młody 
mężczyzna i podał kierowcy 
kurs na Grudziądz. Kiedy znaj­
dowali się już daleko od mia­
sta, pasażer uderzył taksów- 
karia kilkakrotnie młotkiem w 
głowę. Nieprzytomnego, tłkrel 
w bacaśniku, aam saatadt m 
kierownicą i ujechał jeazcjia ae 
40 km, do taau. Tam wyrzucił 
zadanego krwią człowieka 
boczna ścieżkę,
kami i Dojechał do Grudziądza.

Byia 3 nad ranem, kiedy zna­
lazł isie w mieście. Tuż przed 
budynkiem jednostki wojsko­
wej zabrakło mu benzyny, zwró­
cił sie wiec do wartownika z 
oroś ba, aby pomógł mu prze­
pchnąć wóz do pobliskiej stacji 
CPN. Alę dziwnym taksówka­
rzem. od którego w dodatku 
„zajeżdżało” alkoholem, zainte­
resował się oficer' dyżurny jed­
nostki i powiadomił telefonicz­
nie Komendę Miasta MO. Na­
tychmiast wyjechał 
milicyjny. Rzekomy __
adynsfciei mkaowki me mata do-

radiowóz 
kierowca

kwnenlów, waieto (go wrę.- do 
radiowozu a samochód nray- 
hoiowano do komendy. Tam za­
uważono, że młody ceiowiek — 
Marek Śz. łat 00 — ma krew 
na ubraniu, ślady krwi były teś 
w taksówce.

Tei-az trzeba było działać bły­
skawicznie. —- Gdzie kierowca?! 
— nadto pytanie. Zaskoczony 
praewfępiw przyznał sie do «we- 
go czynu. Mimo ir podane 
praeę niego miejsce znajdowało 
sie dość daleko, w sąsiednim 
województwie, funkcjonariusze 
nie wahali się: jedziemy. Za­
alarmowali karetkę Pogotowia 
Ratunkowego i pojechali razem. 
Chodziło o uratowanie życia 
rannemu człowiekowi. Po orze- 
jechaniu kilkudziesięciu kilome­
trów bandyta wskazał ścieżkę 
w leaie. Pobity kierowca aorł 
jeszcze, był nieprzytomny, w 
bardzo ciężkim stanie. Karetka 
zabrała eo do szpitala, następ­
nie helikopterem odwieziono go 
do klinil' 
w Gdańsk. ______ _
wysiłków lekarzy. Wacław 
po kilku tygodniach zmarł.

Przestępca stanie przed 
dem.

liki Akademii Medycznej 
isku. Mimo największych 

' ‘ Sz.

ANNA KŁODZIŃSKA

skich. W sytuacji kiedy PKS 
z konieczności otrzymuje auto­
busy zabierające mniejszą 
liczbę podróżnych a także wo­
bec konieczności 
paliwa podjęcie produkcji 
czep przez „Polmo” jest 
najbardziej ekonomicznie 
sadnione i pilne.

Tym bardziej że PKS 
wijać się będzie przejmując od 
kolei coraz większą liczbę pa­
sażerów. W tym roku' niebies­
kimi autobusami docierającymi 
do blisko 40 ty6. miejscowości 
przejechać ma ok 2 miliardów 
383 milionów podróżnych, tj. o 
blisko 50 milionów więcej, niż 
w roku poprzednim. Zamierze­
nia na następne lata przewi­
dują — o ile pozwolą na to do­
stawy taboru — systematyczny 
wzrost liczby przewożonych 
pasażerów.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

biorstw przemysłowych i insty­
tucji. Wśród nriorytetowych za­
dań aktualnie realizowanych 
wymienić należy dwa: centrum 
rekreacji i wypoczynku miasta 
Chełma oraz centrum usługowo- 
handlowe. Projekty obu tych 
inwestycji zostały opracowane 
przez studentów.

Jednak w Chełmie oferuje się 
młodzieży przeważnie prace fi­
zyczna. 1 tak w studeijckich 
brygadach pracy znajdzie za­
trudnienie 4,2 tys. studentów, 
z czego ponad 3 tys. w budow­
nictwie. Tradycyjnie młodzi lu­
dzie będą też pracować w rol­
nictwie. Brygady traktorowe, 
kombajnowe, remontowo-napra­
wcze, żniwne i inne zatrudnią 
około 400 studentów z akademii 
rolniczych.

Od kilku lat w akcji „Chełm 
80” biora udział również stu­
denci zagraniczni. W br. w 
Międzynarodowych Hufcach Pra­
cy zapowiedziało swój udział 
400 sluohaczy wyższych uczelni 
z krajów socjalistycznych m. in. 
z Bułgarii. Kuby. NRD, Ru­
munii a także z Węgier i Związ­
ku Radzieckiego. Hufce mię­
dzynarodowe zatrudnia również 
studentów zagranicznych stu­
diujących w Polsce.

W okresie lata odbywać się 
też będzie zgrupowanie artys- 
tyezno-szkbleniowe studentów 
szkól artystycznych. Przygoto­
wano atrakcyjny program kul­
turalny, rekreacyjny, sportowy 
i turystyczny zarówno dla mło­
dzieży jak i mieszkańców wo­
jewództwa. Wzorem lat ubieg­
łych uruchomione zostaną klu­
by studenckie, pracować będzie 
rozgłośnia studencka, ukaże się 
również redagowana przez stu­
dentów jednodniówka „Chełm 
80”. (lich)

• 3 bm. gościli w Krakowie
prsewodnlcsący Rady Agta- 
merseji Miejskiej Bor- 

deauz mer miasta Mrrigniae — 
Michel Saint-Marie oraz 
eepreses Francuskiej Krajowej 
Federacji Spółdzielni Mieszkanio­
wych o l' miarkowanym Czynszu 
(FNOCHLM), prezes Zrzeszenia 
Spółdzielni Mieszkaniowych w 
ąkwitanil Reńe Lahitte. Fran­
cuscy goście zapoznali się z 
głównymi problemami rorwoiu 
społecano-gospoosrcsego i kultu­
ralnego Krakowa oraz s progra­
mem odnowy zabytków. Gościom 
towarzyszył przewodniczący za­
rządu CZSMB — Stanisław Ko- 
kuryka.

wi-

Tematem rotaiftw « gospoda­
rkami Krakowa — w których n- 
caestnicayt 
Biura Politycanego, 
Komitetu 
Kazimierę 
również

zastępca członka 
IZ.Z—Z-Z, I sekretarz 

Krakowskiego partii 
Barclkowslu — były 

___ zagadnienia dalszego 
rozwoju współpracy Krakowa i 
Bordeauz. zwłaszcza srerszego 
korzystania z wzajemnych do­
świadczeń w zakresie budownic­
twa komunalnego, konserwacji 
zabytków, upowszechniania kul­
tury i oświaty.

Działacze francuscy zwiedzili 
takłe zabytki Krakowa.

f

PAP DONOSI

oszczędzania 
przy- 

jak 
uza-

TOZ-

Eksperymenty na Bałtyku

na sprawców - 
zanieczyszczeń ropą naftową

(P) Jak informuje Minister­
stwo Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej, od 1 lip- 
ca do końca bieżącego roku 
trwać będą na Bałtyku ekspe­
rymenty mające zbadać skutecz­
ność zgłoszonej pfzez Szwecję 
metody wykrywania sprawców 
zanieczyszczeń morza ropą z 
tzw. wód balastowych.

Propozycja Szwecji polega na 
oznaczeniu resztek ropy w 
zbiornikowcach różnymi prosz­
kami metali. Pozwala to, po 
zbadaniu próbek zanieczyszczo­
nej ropą wody, na zidentyfiko­
wanie statku-sprawcy. (PAP).

75 rocznica urodzin
Haliny Auderskiej

(P) 75 rocznicę urodzin ob­
chodziła 3 bm. pisarka i dzia­
łaczka społeczna — Halina Au- 
derska.

Urodzona w Odessie, w rodzi­
nie zesłańców politycznych, 
przeniosła się w 1920 r. do 
Warszawy. Tu ukończyła stu­
dia na Wydziale Humanisty­
cznym UW, tu też od 1930 r. 
publikowała w czasopismach 
swe pierwsze nowele i opo­
wiadania. Jednak za swój de­
biut pisarski uważa- wydaną w 
1935 r. powieść „Poczwarki 
wielkiej parady. Pamiętnik ma­
turzystki”.

Z jej dorobku 
największe 
ków 
trzy

r .. - ......
bie lato”.

H. Auderska piastowała wie­
le funkcji społecznych, była 
m.in. przewodniczącą oddziału 
warszawskiego ZLP, a później 
wiceprezesem Zarządu Głów­
nego ZLP. Za swą twórczość 
była wielokrotnie nagradzana 
i wyróżniana. Odznaczona Or­
derem Sztandaru Pracy II kla­
sy i Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polsfki.

Z okazji jubileuszu, H. Au­
derska otrzymała wiele gratu­
lacji i serdecznych życzeń dal­
szej owocnej pracy od najwyż­
szych władz partyjnych i pań­
stwowych, ministra kultury i 
sztuki, kolegów pisarzy. (PAP)

literackiego 
uznanie czytelni- 

i krytyki zdobyły . sobie 
powieści: „Jabłko grana- 
Ptasi gościniec’ i „Ba-

• Pod hasłem; „Nasz dorobek 
ni 3S-lec:e PRL” 3 bm. w Ośrod­
ku Postępu Technicznego w Ka­
towicach otwarta żostała ekspo­
zycja osiągnięć zakładów wcho­
dzących w skład Zjednoczenia 
Budowy Aparatury Chemicznej 
„Metalchem” w Gliwieaeh. Wy­
stawa obrazuje postęp. Jaki do­
konał się w latach siedemdzie­
siątych w zakresie rozwoju pro­
dukcji unikalnych, nowoczesnych 
urządzeń i aparatury oraz ca­
łych kompleksów technologicz­
nych dla polskiej chemii.

Wystawę osiągnięć „Metalche- 
mu” zwiedzili gospodarze regio­
nu z członkiem Biura Politycz­
nego KC, I sekretarzem KW 
PZPR w Katowicach — Zdzisła­
wem Grudniem, któremu złożo­
no meldunek o realizacji dodat­
kowych zobowiązań produkcyj­
nych podjętych przez, załogi za­
kładów „Mctalchemu” z terenu 
woj. katowickiego. Efektem ich 
są zwiększone dostawy produk­
cji przeznaczone dia budownic­
twa, głównych inwestycji w 
kraju oraz na eksport.

Obecni byli także: I zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów 
— min. Maciej Witowski 1 mini­
ster przemysłu chemicznego — 
Henryk Konopacki.
• W związku ze ubliżającą sie 

35 rocznicą PRL, w Warszawie 
odbyło sie 3 bm. spotkanie akty­
wu ' kobiecego poświecone roli 
kobiet w przemianach społecz­
no-gospodarczych oraz proble­
mom młodych rodzin.

Spotkanie, w którym uczestni. 
cżyli: kierownik Wydziału Orga­
nizacji -.Społecznych. Sportu i Tu­
rystyki KC PZPR — Jerzy Ku­
berski, wiceprzewodniczący OK 
FJN — Wit Drapich 1 przewodni­
czący RG FSZMP — Krzysztof 
Trębaczkiewicz, prowadziła prze“ 
wodnicząca Krajowej Rady Ko­
biet Polskich — Eugenia Kem- 
para.
• Zakłady urządzeń przemysło­

wych w Nysie znane są w kra­
ju i za granicą z produkejl apa-

Węgiel dla elektrowni

Zapasy jeszcze za małe
Informacja własna

(P) Już ,w miesiącach let­
nich trzeba zgromadzić w 
elektrowniach i elektrociepło­
wniach odpowiednie zapasy 
węgla, aby nie powtórzyła się 
sytuacja z ostatniej zimy.

W tej chwili na składowiskach 
gospodarstw energetycznych leży 
około 2 min ton węgla. W ciągu 
dnia w elektrowniach i elektro­
ciepłowniach spala się około 130 
tys. ton węgla. Tak więc obecnie 
energetyka dysponuje 15-dnio- 
wym zapasem. Jednak musimy 
pamiętać o tym, że dzienne zu­
życie w okresie jesienno-zimo­
wym znacznie wzrośnie. Albo­
wiem część kotłów w elektrow­
niach jak i eletroeiepłowniach 
jest obecnie wyłączona. gdyż 
została poddana remontom.

Jakim więc zapasem weeł* 
powinny dysponować elektrow­
nie w okresie jesienno-zimowego 
szczytu, aby znów nie zostały 
zaskoczone przez zimę? Resort 
energetyki uważa, że wystarcza­
jącym będzie 3.5 min ton węgla, 
i taki etan ehea osiaąnać na po­
czątku października. a więc 
pazed szczytem jenienno-zimo- 
wym. Nie będzie to jednak spra­
wa łatwa, zważywszy na kłopoty 
przewozowe, mimo, że transport 
węgła cały czas ma zielone świa­
tło. a zapasy z każdym dniem 
wzrastają.

Druga sprawa, nie mniej waż­
na od wielkości zapasów, to od­
powiednie ich rozmieszczenie. 
Chodzi o to. aby większa ilością 
węgla dysponowały elektrownie 
położone daleko od fiaska, a 
więc elektrownie Dolna Cdta. 
Ostrołęka, czy wreszcie Kozie­
nice. W tej chwili ta strukturą 
zapasów niestety nie jest pra­
widłowa. Elektrownie te obec­
nie dysponują mniej wiecei Po­
lową zapasów. Z tych 3.5 milio­
na ton węgla jakie zamierza się 
osiągnąć do października, dwo­
ma milionami powinny dyspono­
wać właśnie ełetrownie położone 
dalej od Śląska. Stwarza więc 
to dodatkowe zadania dla trans­
portu.

W bieżącym roku ełetrownie 
1 elektrociepłownie zużywają po­
nad 55 min ton węgla, w stosun­
ku do roku ubiegłego stanowi 
to wzrost o około 3 min. (J.A.W.)

Czołowe zderzenie 
„Syreny* ze „Starem*

Informacja własna
(P) Do tragicznego wypadku 

drogowego doszło ubiegłej do­
by na autostradzie wrocław­
skiej, w miejscowości Sadowi- 
ce. Samochód marki „Syrena”, 
prowadzony z dużą szybkością 
przez 18-letniego Andrzeja K„ 
przejechał zielony pas oddzie­
lający dwie jezdnie i zderzył 
się z ciężarówką marki „Star”, 
prowadzoną przez Andrzeja H. 
W całkowicie rozbitej „Syre­
nie” śmierć na miejscu poniósł 
kierowcą oraz jadąca z nim 
17-letnia Danuta R. G.l.)

• Minister kultury I sztuki 
Zygmunt Najdowski spot­
kał się 1 bm. z przeby­

wającym w Polsce ministrem 
oiwlate, kultury 1 sportu Ekwa­
doru _  ten. Fernando Dobroń­
skim. Wymieniono informacje 
na temat organizacji i rozwoju 
tycia kulturalnego w obu kra­
jach. Zwrócono uwagę na istnie­
jące możliwości podjęcia szer­
szej współpracy w dziedzinie e- 
ehrony i rewaloryzacji zabytków.

W spotkaniu uczestniczył char­
ge d’affaires a.i. Ekwadoru Mar­
celo Herves Silva.

Tego samego dnia ekwadorski 
minister w towarzystwie dyrek­
tora Narodowego Instytutu O- 
chrony Zabytków tego kraju, 
Rodrigo Pallares przebywał w 
Krakowie, zwiedzając zabytki 
miasta i interesując się metoda­
mi kompleksowej rewaloryzacji 
historycznych obiektów Krako­
wa oraz zapoznając się z histo­
ria miasta i jego najważniejszy­
mi problemami współczesnego 
rozwoju.

W uznaniu zasług w dziele 
współpracy podwawelskiego gro­
du i stolicy Ekwadoru — (łuito, 
prezydent m. Krakowa Edward 
Barszcz udekorował min. F. Do- 
bronsky'ego złotą odznaką „Za 
zasługi dla ziemi krakowskiej”.

bm.

W SKRÓCIE
ratury chemicznej i cukrowni­
czej; szczególną pozycję zdobyły 
sobie na światowych rynkach 
jako generalny dostawca kom­
pletnych obiektów dla fabryk 
kwasu siarkowego i cukrowni. W 
S zakładach odbyia się uroczy­
stość wręczenia sztandaru prze­
chodniego prezesa Rady Mini­
strów 1 Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych, przyznanego 
załodze za wyniki produkcyjne 
uzyskane w ub. roku.
• Wybrane zostały naczelne

organy samorządu adwokackiego 
na nową kadencję 1974—1980. Do 
Prezydium Naczelnej Rady A- 
dwokackiej weszli: Zdzisław
Czeszejko-Sochacki — prezes, wi­
ceprezesi: Marla Budzanowska
i Jerzy Gniewiewski; sekretarz 
— Edmund Mazur, skarbnik — 
Ryszard Siciński. Wybrano rów­
nież Wyższą Komisję Dyscypli­
narną i Komisję Rewizyjną.
• Białostockie Towarzystwo 

Sztuk Pięknych działa zarówno 
w środowisku plastyków profe­
sjonalnych. jak i amatorów, po­
pularyzując również Ideę budo­
wy Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka. Właśnie prace, 
związane tematycznie z CZD sta­
nowią dar towarzystwa, jaki 
przekazany został 3 bm. na ręce 
przewodniczącego Społecznego 
Komitetu Budowy CZD min. Ja­
nusza Wieczorka. Ofiarowana dla 
pomnlka-gzpltala kolekcja skła­
da sie z 1! płócien i 1 rzeźby.

Tego samego dnia przekazany 
został kolejny dar mieszkańców 
Opolszczyzny: 300 kompletów bie­
lizny pościelowej, wykonanych 
w czynie społecznym przez pra­
cownice 1 członkinie spółdziel­
czości rolniczej „Samopomoc 
Chłopska”.

»- • Trwa IŁ centralny rajd 
ZSMP Szlakiem Zdobywców Wa­
lu PomOrśkTegó. Wędrując histo­
rycznymi drogami jednej z naj­
większych bitew II wojny świa. 
towe), młodzież z całego kraju 
pogłębia wiedzę o dziejach walk 
wyzwoleńczych, o dorobku ludo­
wej ojczyzny.

Najpopularniejszy
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1) 
mocna, intensywna plama ko­
loru i wyrazista linia konturu. 
Zawarte są w nim takie doświad­
czenia plastyki współczesnej, 
jak inspiracja rysunkami dzie­
ci oraz malarstwem i rzeźbą 
ludowa. Jednocześnie, obok o- 
czywiatyoh związków tej plas­
tyki z folklorem, czego przej­
rzystym dowodem jest plakat 
do „Cepeliady”, grafika Młodo­
żeńca karmi się znakami i sym­
bolami drukarskimi, a '— w sen­
sie bardziej ogólnym —■ pisar­
skimi.

Plakat Miesiąca

Styl plakatów Młodożeńca wy­
trzymuje próbę czasu i w’ ze­
stawieniu z równie oryginal­
nymi * metodami 
Starowieyskiego, 
Swiarzego
e-Scaacaą się 
ścią, ,etel ale 
tern ekspresji 
współczesnego

r. ea plakat do „VUI Ogólno­
polskiej Wystawy Grafiki w 
„Zachęcie”. Jego prace zdoby­
wały także miano „Najlepszych 
Plakatów Warszawy”, były to: 
„Pan Tadeusz — wystawa w 
Muzeum Literatury”, „XI Świa­
towi- Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów, Hawana 78”, „Baba- 
Dziwo, Teatr Komedia’’ i „Knaj­
pa na Piatnickiej, film radzie­
cki” — wszystkie w roku ubie­
głym. Gratulujemy autorowi ko­
lejnego „Wyróżnienia Publicz­
ności”, które jest nieomylną o- 
znaką popularności jego grafiki 
wśród Czytelników „Życia War­
szawy”. (wk)

graficznymi 
Clleślewicza 

czy Tomaszewskiego, 
duża nieaależno- 
trwałym elemen- 
r-olskiego plakatu 
Itadna z wystaw

prezentujących te dziedzinę pol­
skie; eztuki za granicą nie mo­
że pominąć prac Młodożeńca, a 
na pokazach m: edzynarodowyc-h 
kompozycje te łatwo wyodręb­
nić rozpoznając charakterysty­
czny styl tego grafika.

W naszym pleb«cycię Młodo­
żeniec wielokrotnie był już lau­
reatem, ostatnio yr lutym 1978

----- -

NA MARGINESIE
DNIA

PIJAWKA
POZNAŃ. Z publikacji 

„Gazety Zachodniej": „...pe­
wien obrotny kierownik 
wielkiego sklepu spożyw­
czego... potrafił przechwycić 
większą ilość towaru w pły­
nie i sprzedawał... Ot i po- 
wstaje problem: dobrze zro­
bił czy źle? Dla swoich 
klientów dobrze. Dla innych 
ile. Wychodził z założenia, 
że bliższa koszula ciału, za­
pominając jednak, że zde­
zorganizował zaopatrzenie w 
szerszym zakresie".

Płócienny dach nad głową

Namioty bez pudła
Informocja własna

(P) Jeszcze obecnie żyją na 
świeeie ludy, które spędzają 
całe życie niemal, od kolebki 
do zgonu, pod wojłokiem bądź 
płótnem namiotu. Nasze zakła­
dy produkują namioty, które 
maja inny charakter — tjjrya- 
tycrno-relaksowy.

Zdobyły one uznanie nie tyl­
ko odbiorców, ale również 
sceptycznie na ogół nastawio­
nych kontrolerów technicznych 
produkcji. Zakłady produkują­
ce namioty dzięki dobrej jako­
ści zostały zwolnione od obo­
wiązku kontroli jakościowej.

Ogółem wytwarza się 160 tys. 
sztuk, namiotów rocznie na ry­
nek i ponad 100 tys. sztuk na 
eksport. głównie do Związku 
Radzieckiego. Na tamtejszych 
parkingach i miejscach wypo­
czynkowych ee trzeci namiot

jest pochodzenia polskiego z 
Legionowa i Częstochowy. Za­
kłady w Legionowi* 
ją 65 proc, ogólnej 
namiotów, resztę zaś 
wa.

Ten udany towar 
było sprzedać w 
większych ilościach, lecz pro­
dukcja nie nadąża za potrzeba­
mi. Namioty rozprowadzają 
trzy piony: rynek miejski, 
gminne spółdzielnie (wieś) oraz 
harcerstwo.

WTyróżniają »ę namioty, któ­
re otrzymały międzynarodowy 
znak- jakości ..Q” — typu „Kra­
ków”, natomiast namioty tu­
rystyczne zwłaszcza używane 
w warunkach górskich: „Tur­
nią II” oraz „Karpaty” są po­
szukiwane ze względu na niską 
wagę — nie prze Maczającą mia­
nowicie 5 kS- «S)

wytwarza- 
produkcji 

Częstocho-

można by 
znacznie

KONTEKSTOPIS
ZIELONA GÓRA. W „Ga­

zecie Lubuskiej” czytamy: 
„Największy popyt miała 
„Sztuka kochania” — nowa­
torska praca popularyzator­
ska z zakresu seksuologii... 
autorka podaje cały arsenał 
sposobów i metod pozwala­
jących na wzbogacenie do­
znań dwojga ludzi, którzy 
się kochają... Mieliśmy też 
w maju rzecz bezcenną dla 
prawdziwych mężczyzn. 
„Zrób to sam”.

MEDYCYNIZM
LUBLIN. „Skrzynka py­

tań" — w „Kurierze Lubel­
skim": „Czytelniczka pyta, 
czy istnieje możliwość od­
płatnego przekazania osoby 
dorosłej dla celów medycy­
ny. Jak 
no... nie 
nych do tego rodzaju trans­
akcji”. j

nas poinformowa­
na podstaw praw.

AL-CHEMIA
ZIELONA GÓRA. Tytuł z 

„Gazety Lubuskiej”: „Osiem 
miliardów 2l ze „Stilonu”.

ZEt-ES
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Profil eksportu i targów
ui SZYSCY śię zgadzają. że 
W tegoroczne Międzynaro- I 
dowe Targi Poznańskie były ; 
imprezą różniącą. się znacznie 
od poprzednich, imprezą nie­
typową — na co zwrócił uwa­
gę na konferencji w przed­
dzień ich otwarcia minister 
Jerzy Olszewski. Potwierdziło 
się to w całej pełń, i znalazło 
wyraz w relacjach jakie uka- 
zj~wały się z imprez targo­
wych. Mniej akcentowano 
rangę zawieranych porozu­
mień handlowych, za to sta­
rano się prześledzić baczniej 
niż w latach poprzednich po­
szczególne ekspozycje róż­
nych gałęzi polskiego prze­
mysłu. Okazja była ku temu 
szczególna, jako że prezento­
wano dorobek 35-iecia Polsk: 
Ludowej, a także nasze współ­
działanie w ramach integracji 
krajów RWPG, gdyż w tym 
roku przypada akurat 20-ie- 
cie tej organizacji.

Targi w większym stopniu 
miały w tym roku charakter 
prezentacji ogólnego dorobku 
oraz potencjalnych możliwości 
eksportowych rożnych gałęzi 
polskiej gospodarki, w mniej­
szym zaś stopniu starano się 
eksponować dodatkową ofertę 
eksportową, na co wływa zresz­
tą aktualna' sytuacja gospodar­
cza. Jednakże z tej prezenta­
cji dorobku nasuwają się róż­
nego rodzaju syntetyczne re­
fleksje. Widać było wyraźny 
awans techniczno-cywilizacyjny 
całej naszej gospodarki, przede 
wszystkim zaś awans przemy­
słów elektromaszynowych, któ­
re w latach siedemdziesiątych 
uległy przyspieszonej moderni­
zacji i rozbudowie. Zarówno 
współpraca -tectoniczna z firma­
mi zagranicznymi, jak i zdy­
skontowanie dorobku rodzi­
mych konstruktorów i techno­
logów pozwoliło na prezento­
wanie całej gamy produktów, 
które nawiązywały do czołów­
ki światowej. Były to już nie 
pc^dyncze egzemplarze bądź 
też prototypy, które muszą cze­
ka ~ dopiero lata na realizację, 
a!- wyroby wytwarzane już se­
ryjnie w sposób opłacalny.

Polskie specjalności
Zresztą sama prezentacja też 

świadczyła o pewnej dojrza­
łości. Znalazło to wyraz cho­
ciażby w ekspozycji „Bumaru”. 
W tym roku nie była ona I 
przeładowana rozmaitością naj- I 
przeróżniejszych eksponatów. . 
lecz wybrano pe.wne rodziny • 
maszyn, świadczących o do- | 
robku technicznym i o możli- 
wościach tego przemysłu, który 
stał się naszą narodową spe­
cjalnością. Takich przykładów 
możną by przytoczyć więcej, 

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
I

Na śmierć i życie
JUŻ na wiele miesięcy przód 

wybuchem wojny zaistnia-
ły fakty, które bardzo nie­
pokoiły nic tylko moich ro­
dziców, ale i całe społeczeń­
stwo. Zajęcie Austrii przez 
hitlerowskie Niemcy, a nas­
tępnie Czechosłowacji, źle 
układające się sprawy poli­
tyczne z sąsiadami były tego 
powodem.

Wiosną 1939 r. ożywiona dzia­
łalność prowadziła Liga Ochrony 
Powietrznej Państwa. W po­
bliżu mojego domu na skwer­
ku obok straży pożarnej przy 
ul. Marcinkowskiego odbywało 
się dla ludności szkolenie z za­
kresu obrony przeciwlotniczej 
zakończone jzokazem gaszenie 
bomb zapalających oraz pra 
widłowym użyciem masek 
przeciwgazowych. Wszędzie na 
szybach były naklejone na 
krzyż paski papieru. która 
miały za zadanie przytrzy­
mać popękane szyby. Urządza­
no próbne alarmv przeciwlot­
nicze. Wzdłuż ulicy Targowej 
na trawnikach były wykopane 
głębokie okopy strzeleckie.

w tym pamiętnym roku wa­
kacje szkolne były p-zedłużone 
o parę dni — spędzałem je 
wraź z hratem i rodzicami w 
małym domku letniskowy n 
koło Gocławka. 1 września 193f 
r. spotkałem się po śniadanie 
z kolegą i graliśmy obok dom­
ku w tysiąca. Po pewnym cza­
sie z Grochowa słychać byłe 
ryk syren alarmowych, a nie­
co później na niebie pojawiło 
się kilkanaście różnrch samo­
lotów, które się goniły w róż­
nych .kierunkach oraz było 
słychać terkot lotniczych ka­
rabinów maszynowych. Nie 
zwracaliśmy na to specjalnej 
uwagi —. graliśmy dalej w 
karty. Sądziliśmy, że to tylko 
ćwiczenia lotnicze Dopiero 
wracający z Grochowa do do­
mu sołtys Paweł K. powiedział 
nam. że dziś rano rozpoczęła 
się wojna z Niemcami, a w 
powietrzu toczy się walka na 
śmierć i życie. Kazał nam 
natychmiast wejść d» domu.

Stanęliśmy jednak kolo do­
mu. żeby lepiej widzieć walki 
powietrzne. W ciągu około pół 
godziny spadło chyba 5 samo­
lotów — wśród nich były nie­
stety i polskie. Tego samego 
dnia po południu nad nasze 
osiedle nadleciało ponad W 
bombowców, zrzucili kilkana­
ście małych bomb. Jeden do- 
mek został zburzony. 2 cz* 
osob- zabite. Najbliższa bomba 
upadla ode mnie w odległości 
około 150 metrów, na szczęście

HENRYK CHĄDZYŃSKI

bo rzucały się one w oczy w 
ekspozycjach przemysłu stocz­
niowego, przemysłu maszyn 
górniczych, przemysłu lotni­
czego. a więc tych branż, które 
od dawna wyrosły na uznane 
w świecie polskie specjalności 
ekspo rtowe.

Mieliśmy jednak także okazję 
dostrzeżenia pewnych nowyeh 
zjawisk, czego najlepszym przy­
kładem była ekspozycja prze­
mysłu sprzętu oświetleniowego. 
Właściwie w obecnym układzie 
organizacyjnym przemysł ten 
działa zaledwie 3 lata, jego 
oferta była przedtem bardzo 
skromna i oto w tak krótkim 
czasie wyrósł na liczącego się 
już eksportera i to — rzecz 
szczególnie istotna — nie kosz­
tem odbiorców krajowych. Eks­
pozycję „Polamu” chwalili 
obecni na targach przedstawi* 
ciele rządu ZSRR, budziły one 
także handlowe zainteresowa­
nie przedstawicieli firm' za­
chodnich, czego «dowodem zna­
cznie wyższa w tym roku kon­
traktacja. Również fakt, że 
„Pledom” sprzedaje na ryn­
kach zagranicznych już za pół 
przeszło miliarda złotych de­
wizowych jest dowodem tego, 
że nagle wyrastają poważni 
eksporterzy wśród branż na­
zywanych umownie rynkowy­
mi. Taka to jest prawidłowość, 
że działanie na dużą skalę z 
rozmachem, z myślą o opłacal­
nej wieloseryjnej produkcji po­
zwala i zaspokoić potrzeby kra­
ju i wyjść na rynki światowe.

Prgegląd tych różnorodnych 
ofert targowych wykazał, które 
branże mają szanse przebicia na 
rynkach międzynarodowych, a 
więc powinny na szerszą skalę 
być naszymi specjalnościami. 
Konfrontacje targowe są bowiem 
doskonałą okazją do porównań, 
co nam się opłaca rozwijać najle­
piej. a co nie bardzo nam wy­
chodzi. w związku z czym 
chyba lepiej w porę, zrezygno­
wać z kosztownych poczynań, 
sko.o import może być znacz­
nie tańszy. Takim wyborom 
sprzyja zresztą, a w przyszłości 
sprzyjać będzie jeszcze bar­
dziej. współdziałanie w ramach 
RWPG. Właśnie teraz, kiedy 
specjaliści dokonują wyboru 
branż proeksportowych, kiedy 
tworzą zręby planu na przy­
szłe pięciolecie, wnioski z kon­
frontacji targowej są szczegól­
nie przydatne. Rzadko bowiem 
udaje się uzyskać taką pano­
ramę dorobku całego prze­
mysłu.

Powinien decydować cel

. Na tym tle rysują się też 
•pewne uwagi dotyczące samej: 
poznańskiej imprezy. Od dawna

wysoki dom zatrzymał odłamki, 
które mogły nas razić. W cza­
sie wybuchu bomb powstała 
ogromna ściana dymu, która 
zbliżała się w naszym kierun­
ku. Nałożyliśmy na nos i usta 
specjalne tampony.

p O dwóch dniach cała moja 
• rodzina, ja. rodzice i brat 
wróciliśmy do stałego miejsca 
zamieszkania przy ul. Targo­
wej. Ciągle naloty na War­
szawę. wycia syren, zaciem­
nienia mieszkań i wszystkich 
pojazdów oraz wiadomości o 
zabitych i rannych robiły 
przykre wrażenie. Czwartego 
czy piątego WTześnia koło 
Dw. Wschodniego zginęło od 
bomb lotniczych w czasie 
jednego nalotu prawie 100 
harcerzy i harcerek. Poszar­
pane zwłoki wywożono tram­
wajami. Na drugi dzień wraz 
z matką i bratem opuściłem 
Warszawę korzystając z fur­
manki dowożącej mleko do 
miasta. Ojciec pozostał w 
Warszawie. Był pracowni­
kiem MZK.

Zatrzymaliśmy się we . wsi 
pod Siennicą, gdzie jeszcze pa­
nował zupełny spokój. Po dro­
dze widzieliśmy koło stacji Dę­
be Wielkie rozbity pociąg przez 
bomby lotnicze. Przez wieś co­
dziennie przechodziło mnóstwo 
uciekinierów r paczkami, kie­
rując się na wschód. Pod wsią 
na szosie, ktoś zostawił duży 
samochód osobow-y z braku 
benzyny. Pewnego dnia obok 
domu nasza gospoayni kopała 
ziemniaki. Nagle nadleciał po­
jedynczy samolot, opuścił się 
bardzo nisko i zaczął strzelać do 
wieśniaczki. ZawTacal parę razy. 
Nasza gospodyni schowała się 
za dużą, starą brzozę, która obok 
rosła. Miała duże szczęście — 
nawet nie została ranna. W pa­
ru miejscach wysoko nad ziemia 
widać było zdartą korę przez 
pociski.

Codziennie parokrotnie prze­
latywały nad nami bombowce. 
Któregoś dnia na kilaki rosnące 
koło domu zrzucili kilka bomb 
na kręcących się pojedynczych 
żokiierzy. Nikt nie został ranny.

W chacie, gdzie mieszkaliśmy 
zrobiło sie ciasno, przybyło kilku 
uciekinierów z Warszawy. Po 
paru dniach zobaczyłem Niem­
ców na motocyklach, za nimi 
samochody z wojskiem, a nastę­
pnie armaty ciągnięte przez ko­
nie. Pewnego dnia miedzy wsią, 
a kolonią na górce. gdzie mie-z- 
saliśtny zgromadziło się oaie 
tysięcy Niemców. J»k się dow ie­

t trwają już dyskusje na temat 
i profilu targów w przyszłości 
! a zwłaszcza prezentowania pol- 
I skiej ekspozycji. Wydaje się. że 

o decyzjach w tej sprawie po­
winien zadecydować postawio­
ny cel a zarazem nakłady po- 
tizebne i dostępne dla jego 

i osiągnięcia. Wiadomo, że targi 
i poza swą funkcją handlowa a 

często przede wszystkim — jak 
wykazuje praktyka — stanowią 
coś w rodzaju dorocznej wy­
stawy gospodarczej. Wystawa 
taka jest z pewnością potrzeb­
na. spełnia ona niesłychanie 
pożyteczną rolę wychowawczą 
i dydaktyczną, ale jest nie­
słychanie kosztowna. Można 
dlateeo usłyszeć wiele uwag, 
że taka panorama polskiej go­
spodarki nie musi być organi­
zowana co roku. Zresztą nie­
które przemysły już obecnie 
doszły do wniosku, że nie ma 
sensu wystawianie co ręku tych 
samych eksponatów. Dlatego też 
w hali nr 1 przemysł maszyno­
wy akcentował w tym roką 
urządzenia technologiczne a w 
roku przyszłym zamierza wy­
stawić znowu szerszy wybór 
obrabiarek. Taką taktykę prze­
miennego wystawiania co dwa 
lata obrało kilka branż prze­
mysłowych.

Inni stosują formę organizo­
wania specjalistycznych salo­
nów w Poznaniu poza czerwco­
wą imprezą. Niektóre z tych 
salonów, jak chociażby wysta­
wa sprzętu medycznego, foto­
graficznego czy urządzeń dia 
rozwoju opakowań zdobyły so­
bie akceptację w kołach prze- 
myśłowych i handlowych na­
szych partnerów zagranicznych. 
Chvba warto uwzględnić też 
końcepcje niektórych przemy­
słów, aby w czasie podstawo­
wej imprezy targowej w czerw­
cu organizować specjalistyczne 
salony. Z taką propozycją wy­
stąpił np. przemysł motoryza­
cyjny, inicjatywa zasługuje na 
uznanie. Byłby to chyba pierw­
szy taki salon międzynarodowy 
w krajach RWPG, przy czym 
znowu nie musialby być orga­
nizowany co roku.
Tak więc względy handlowe 

i zwykła gospodarność podpo­
wiadają jaki powinien być dal­
szy kierunek ewolucji Targów 
Poznańskich. Byłoby z pewnoś­
cią niesłuszne osłabianie presti­
żu tej imprezy przez ciągłe re- 
organizacje, czego ujemne przy- 

I kłady mieliśmy nie tak dawno. 
! Natomiast do tej zarysowującej • 

się koncepcji pewnej specjali­
zacji ekspozycji w ramach uni­
wersalnej imprezy należałoby 
dostosować infrastrukturę tar­
gową, aby mogła ona zapewnić 
nie gorsze warunki techniczno- 
organizacyjne njż zapewniają

dzieliśmy później przyszli na 
mszę ęolową — ciekawe o co się 
oni modlili...
D O upadku Warszawy po- 
’ wróciliśmy do domu przy 
ul. Targowej. Wszędzie widać 
było ślady niedawnych walk. 
Pełno potłuczonych szyb, parę 
spalonych domów i wiele mo­
gił na ulicy — przeważnie żoł­
nierskich. Na wszystkich były 
kwiaty, a na niektórych — 
przestrzelone hełmy wojskowe. 
.Rozpoczęła sie okupacja. 

Wkrótce dowiedzieliśmy sie o 
rozstrzelaniu ponad 100 Polaków 
w Wawrze. Ogromna większość 
ludności cie-piała na dotkliwy 
niedostatek. Na kartki były bar­
dzo małe przydziały żywności 
i obejmowały tylko parę artyku­
łów jak chleb. sacharynę, mar­
moladę. mąkę, tłuszcz. ■ mięso, 
mydło. Bardzo często wieczorem 
wyłączano prąd elektryczny. 
Mieszkania oświetlone były lam­
pami naftowymi i karbidowymi. 
Obowiązywało całkowite zaciem­
nienie okien. Za posiadanie radia 
i wielu innych rzeczy groeiła 
kara śmierci. Często były prze- 
nipwadzane na ulicach i mnech 
miejscach ..łapanki” — wywożo­
no ludzi, głównie mężczyzn, do 
obozów śmierci lub do Niemiec 
na roboty.

Przez ostatnie 2 lata okupach 
w moim mieszkaniu odbvwałv 
sie co 2 tygoefane w niedziele 
zbiórki — starszy ode mnie o 
5 lat mój brat był kapralem 
i pełnił funkcję instruktora. Wy­
szkolił wielu żołnierzy. Ja ze 
względu na młody wiek (rocznik 
1929) pełniłem tylko różne funk­
cje pomocnicze, niezbędne w 
tych warunkach. Niejednokrot­
nie w tym samym czasie na na­
szym podwórku pod oknem 
colksdeutscha Henryka (później 
Heidncha) M. odbywał-.- się 
zbiórki smarkaczy z Hitlerju­
gend. W pobliżu przy uL Tar­
gowej był posterunek żandar­
merii. W tych warunkach nale­
żało zachować najwyższą ostroż- 
no-ć.

Wspominając czasem okres 
okupacji wydaje się. ze to był 
chyba koszmarne sen. który 
trwał tak długo. Nadeszła jesień 
1943 roku. W październiku roz­
poczęły się masowe egzekucje 
na ulicach Warszawy. Widzia­
łem dwa takie miejsca wkrótce 
po zabraniu zwłok — przy ul. 
Kępnej i ul. Kilińskiego. Na 
tych mielcach leżał' świeże 
kwiaty i paliły się świeczki.

1 sierpnia 1944 r. po południu 
wybuchło Powstanie Warszaw­
skie. które na Pradze trwało tyl­
ne n.ikadz.eoiąt godzin. Setutm 

> to targi zorganizowane w ki- ' 
I nych krajach.

Impreza i tradycją
/

Poznań obro.sł już tradycją, 
i Poznań ma gospodarzy, którzy 
I cenią sobie imprezę targową, 

bo podobnie jak inne miejsco­
wości słynące ze spotkań kup­
ców i producentów, także gród 
Przemysława potrafi w czasie 

■ tych dziesięciu dni stworzyć 
wiele atrakcyjnych imprez :o- 

| warzyszących. kulturalnych i 
sportowych.

Warto więc czuwac nad tym. by 
różnego rodzaju partykularne 
interesy niektórych przedsię­
biorstw nie podważały dobrego 
imienia tego handlowego grodu. 
Chodzi zwłaszcza o przypadki 
niedotrzymywania obietnic zwią­
zanych z zapewnieniem miejsc 
w hotelach. Było i tak, że za 
umówioną kwotę goście zamiast 
pokoju jednoosobowego otrzy­
mywali trzyosobowy i to w ce­
nie paryskiego Ritza. Pamiętać 
też trzeba o pewnych granica.h 
wzrostu opłat usługowych na 
samych targach. Chodzi prze­
ciąż o to, aby przyciągnąć gości 
a nie odstraszyć tego typu 
drobnymi zresztą w skali całe­
go przedsięwzięcia ..inicjatywa­
mi”. Podobnie z umiarem od­
nosić się trzeba do tej cennej 
tradycji jaką w Poznaniu jest 
zapewnianie prywatnych kwa­
ter przyjeżdżającym gościom. 
W tym roku ubyło 2 tys. kwa­
ter tylko dlatego, że weśzly 
obowiązujące od stycznia prze­
pisy. które objęły także tego 
typu wynajem. W rezultacie kwa­
tery oferowano noża biurom po­
średnictwa a sakiewka fiskusa 
zamiast zwiększonych, uzyskała

| mniejsze wpływy niż w latach I 
] poprzednich.

Targi prowadzą do różno­
rodnych wniosków. Jedne z 
nich dotyczą naszej specjali­
zacji eksportowej, zwiększe­
nia wciąż niedostatecznego 
udziału wyrobów przeznaczo­
nych dla odbiorców zagra­
nicznych w całej produkcji 
przemysłowej, jeszcze inne 
specjalizacji -samych targów, 
aby zachowując wszystko to 
co cenne z tradycji i.tak bar­
dzo cenionej atmosfery Po­
znania, można było dostoso­
wać do wymogów naszych 
czasów i do tych zadań, 
jakie stają przed naszym 
handlem zagranicznym. I w 
jednym i w drugim przypadku 
niezbędna jest rzeczowa kal­
kulacja, rzetelny rachunek z 
myślą nie tylko, o doraż- | 
nych korzyściach pojedyn­
czych przedsiębiorstw, ale z 
myślą o inte-esie nądrzędnyit 
całej gospodarki.

na posterunek żandarmerii przy 
ul. Targowej 15 się nie udał. 
Między innymi byl ranny w obie 
nogi ntój starszy kolega — został 
dobity gąsienicami czołgu. Do­
piero po kilku latach dowiedzia­
łem się, że mój brat kpr. „Ko­
zak” z kompanii B3 pułku Basz­
ta poległ w ostatnich godzinach 
walk na Mokotowie w Alejach 
Niepodległości, P- -.eżył on c-.okla- 
dnie 20 lat i 2 dni. leszcze r.rniej 
szczęścia miał bezpośredni do­
wódca brata kpr. pclior. ..Kasz­
tan". który już w godzinę po 
rozpoczęciu walk został bardzo 
ciężko ranny i zmarł kilkanaście 
dni później. Z drużyny brata 
ocalał tylko jeden żołnierz.

Ojca zabrali Niemcy w czasie 
wysiedlania nieparzystej strony 
ulicy Targowej i wraz z wielo­
ma tysiącami innych ludzi zo­
stał skierowany w 'tronę Jabłon­
ny, Zabierano mężczyzn od lat 
16. Pod Jabłonną ojciec uciekł 
z pieszej kolumny, a wraz z 
nitłi jeszcze kilka osób. Po wyz­
woleniu Warszawy wrócił do 
domu.

Wyzwolenie zastało mnie 
i moją matkę na ulicy Brze­

skiej. Na krótko przed północą 
(chyba nikt wtedy nie spał) 
nadeszli pierwsi żołnierze. By­
li to Polacy. Pytali gdzie są 
Niemcy, chwilę rozmawiali i 
po paru minutach poszli w 
kierunku Bródna. Jeszcze 
przed świtem wyszedłem na 
ulicę i stanąłem jak wryty. 
Przy każdej bramie i wiciu 
oknach powiewały ś-wieżo u- 
szyte biało-czerwone flagi. Tego 
radosnego uczucia nie da się 
opisać. Jednak front nadal był 
na Wiśle i trzeba było jak naj­
mniej chodzić po ulicach, które 
były pod ciągłym ostrzałem 
zza Wisły.

Codziennie były atiaiy wśród 
ludności cywilnej i wojska. 
Szczególnie niebezpieczne było 
•krzyżowanie Targowej z Zie- 
leniecką i Ząbkowską. Zabi- 
lych chowano na podwórkach 
lub na placu obok Bazyliki 
przy ul. Kawęczyńskiej. Gdy 
front był już pod Berlinem 
w połowie kwietnia 1945 roku 
w Warszawie ogłoezono nie­
spodziewanie alarm lotniczy. 
Bomb nie zrzucano. Był to 
ostatni nalot. Wkrótce nastą­
piła klęska hitlerowskich Nie­
miec i znów zapanowała wiel­
ka radość, zmącona jednak 
niepokojem o nieobecnych 
członków rodzinę.

T. R. 
Warwa wa

PB. Wspomnteuis były pisane 
na czysto — ber b-udnooisti. 
Pełnv ich opis mógłbv zająć 
około -50 a może i 100 stron 
napiera podaniowego. Kto to 
ma dzi.< czas na te sprawy — 
chyba tylko pisarze i .historycy. 
Za kilkanaście la: odejdą na 
zawsze świadkowie wielu wy­
darzeń.

Trźv lala z warszawskim baletem
Mówi Świetlana Szejna, pedagog—korepetytor Teatru Wielkiego

Świetlana Szejna podczas lekcji z warszawskimi tancerkami r«. Kyaeara Przedworttt

’ Nazwisko i dorobek ar­
tystyczny Zasłużonej Ar­
tystki RFSRR, laureatki 
Nagrody Państwowej ZSRR 
— Świetlany Szejny wid­
nieje dziś w najpoważ­
niejszych - leksykonach 
baletowych; radzieckich, 
amerykańskich, angiels­
kich, zachodnioniemiec- 
kich. Ukończyła Lenin- 
gradzką Szkolę Choreogra­
ficzną. Przez wiele lat by­
ła jedną z czołowych ba­
lerin leningradzkiego Te­
atru Małego, gdzie kreo­
wała niezliczone partie w 
baletach klasycznych i we 
współczesnych choreogra­
fiach swojego męża, Bory­
sa Fenstera. Z czasem za­
jęła się pracą pedagoga i 
korepetytora; przenosiła 
tradycyjne choreografie 
„Fontanny Bachczysaraju”, 
„Korsarza” i „Paęuity” na 
sceny radzieckie, pracowa­
ła w szkole i zespole bale­
towym w Kairze. Od trzech 
lat Świetlana Szejna gości 
w Warszawie, służąc swym 
bogatym doświadczeniem 
Baletowi Teatru Wielkiego, i

wszystkich teatrach świata — 
że artysta wyznaczony do da­
nej roii lub do oddzielnego nu­
meru tanecznego nie wróży o- 
czekiwanego rezultatu, i kore­
petytor z góry skazany jest na 
niepowodzenie. W takich przy­
padkach wypada więc podpo­
rządkować się pewnym prawom 
teatralnym, wg których solista 
powinien być wyznaczany do 
solowych partii, a artysta mio­
dy, zdolny z corps de ballet 
cierpliwie powinien oczekiwać 
na swoje większe zadania. W 
przeciwnym przypadku cierpi 
na tym jakość przedstawienia.

— Jakie znaczenie przypisuje 
Pani lekcjom tańca klasyczne­
go w warszawskim zespole, na 
obecnym etapie jega rozwoju?

— Bardzo duże. I myślę, że 
stopień rozwoju zespołu nie ma 
tu większego znaczenia. I sła­
by. i dobry zespół powinien dą­
żyć do doskonałości: slaby — 
stawać się silniejszym, dobry 
— jeszcze lepszym. Doskonale­
nie nie ma granic, a do tego 
trzeba wielkiej pracy, całego 
życia teatralnego. Pewnego ma­
ratończyka zapytano kiedyś: ,.I 
jak było?'". Odpowiedział: „Z 
początku było bardzo trudno, a 
później ciągle trudniej i trud­
niej”...

— W Teatrze Wielkim od lat 
istnieje potrzeba wprowadzenia 
oddzielnych lekcji dla solisiów 
i dla zespołu baletowego. Po­
trzeba ta wciąż jeszcze nie zo­
stała zrealizow ana. Jak Pani za­
patruje się na ten problem?

— Rzeczywiście, o ile mi wia­
domo. zagadnienie to niejedno­
krotnie powracało i przede mną, 
1 przy mnie również. Oczywiś­
cie, że potrzebna jest oddziel­
na lekcja dla solistów i pers- 
pektywicznej, wróżącej nadzie­
je młodzieży. Przy zbyt dużej 
liczbie ludzi na zajęciach lekcja 
jest mniej wydajna, po prostu 
nie sposób skupić się na wszy­
stkich tancerzach i zapewnić im 
indywidualne uwagi; trzeba więc 
ograniczyć się tylko do ogólnych 
uwag. W Teatrze Wielkim ist­
nieją jed.rnie dwie sale baleto­
we. w których mogą się odby­
wać jednocześnie tylko dwie 
lekcje, oddzielna dla kobiet i 
dla mężczyzn. Rozdzielenie so­
listów i zespołu wymagałoby 
zatem oddzielnego pomieszcze­
nia. którego niestety brak. Z 
kolei, nie można też przedłużać 
czasu lekcji, bowiem istnieje o- 
kreślony regulamin dnia robo­
czego. którego i tak bardzo czę­
sto nie starcza r.a należyte prze­
prowadzenie prób.

— Za które balety odpowiada 
Pani jako korepetytor?

— Próbuję z solistami ..Je­
zioro łabędzie", „Giselle”. ..Cop- 
pelie”, „Córkę żle strzeżoną’, 
balety polskiej „Stanisława i 
Annę Oświęcimów". „III Sym­
fonię Bairda” i ..Wesele w Oj­
cowie” oraz „Suitę en blanc” 
Lifara. Ale — rzecz prosta — 
nie w pełni odpowiadam za e- 
fekt tej pracy...

— Wielu naszych czołowych 
artystów baletu dzieli z Panią 
swoje obecne sukcesy. Pani szli­
fuje każdorazowo interpretację 
Barbary Rajskiej i Waldemara 
Wotk-Karaczewakiego przed 
„Giselle". Rajskiej i Ireneusza 
Wiśniewskiego — przed „Córką 
źle strzeżoną", z Panią praco­
wała Ewa Głowacka przed 
swym niedawnym sukcesem na 
konkursie w Gdańsku, pod Pa­
ni opieka przygotowują się do 
codziennych przedstawień: Re­
nata Smukala. Tadeusz Matacz, 
a ostatnio — Aleksandra Sikor­
ska. którą . obaczymy już wkrót­
ce w partii Odetty-Odylii w 
„Jeziorze łabędzim"...

— To najbardziej utalentowa­
na grupa warszawskich artys­
tów i praca e nimi wtaśnie da- 
je mi najwięcej satysfakcji.

— Proszę powiedzieć, jak da­
lece — jako korepetytor — in­
gerować Pani może podczas co­
dziennych prób w kompozycje 
choreografiezną, by doskonalić 
spektakl?

— Jeżeli nie je*f to przedsta­
wienie zrealizowane przeze mnie, 
nie widzę właściwie możliwoś­
ci poprawienia to I dokonywa­
nia zasadniczych zmian. Na a- 
fiszu widnieje nazwisko autora 
choreografii Itib realizatora: o- 
bowiązuje mnie zatem etyka 
zawodowa Pozwalam *ob:e za­
ledwie na niewielkie retusze w 
obrębie tej czy innej roli, do­
pasowując ją niekiedy do indy- 
widualnoci danego wykonawcy.

— Niepokojącym zjawiskiem 
w teatrach operowych jest tzw. 
rozsypywanie się spektakli ba­
letowych. Aż strach oglądać 
przedstawienie baletowe w kil­
ka miesięcy po premierze — 
tak dalece potrafi odbiec od 
swezo pieiwotneąo kształtu 
choreograficzne to Jak temu za­
pobiec?

— To naiuralri* Każde dziele
swuici, ety » malarstwo, rzez- j

— Jak Pani trafiła <>o Polski, 
do Warszawy...?

— Bohater opowiadania Lwa 
Tołstoja „Po balu” twierdzi, że- 
wszystkim w życiu rządzi przj - 
padek. Nie wiem może to i 
prawda! Otóż w końcu 1975 ro­
ku pracowałam w Lodzi jako a- 
syslentka leningradzkiego cho­
reografa. Borysa Ejfmana. Re­
alizowaliśmy w tamtejszym Te­
atrze Wielkim balet Chaczatu­
riana ..Gajane". Spektakl spot­
kał się z wysokim uznaniem 
polskiej krytyki i publiczności. 
Otrzymaliśmy zań również wy­
różnienie radzieckiego ministra 
kultury. Wkrótce potem dosta­
łam propozycję przyjazdu do 
warszawskiego Teatru Wielkie­
go. w charakterze pedagoga- 
korepetytora. Być może nie tra­
fiłabym na dłużej do Warsza­
wy. gdybym wcześniej nie pra­
cowała w Lodzi — oto dlacze­
go zastanawiam się nad znacze­
niem przypadku w życiu czło­
wieka.

Jednak pierwsze moje zet­
knięcie z Polską miało miejsce 
dużo wcześniej. W 1958 roku, 
będąc jeszcze baleriną lenin­
gradzkiego teatru przyjechałam 
do Polski z koncertami. Tań­
czyłam w wielu miastach, o- 
czywiście również w Warsza­
wie. Wspomnienia mam cudow­
ne: byłam jeszcze wówazas tan­
cerka. mieliśmy wielki sukces, 
polscy przyjaciele okazywali 
nam dużo zainteresowania i cie­
pła. Polska, choć zraniona je­
szcze wojna, była przepiękna...

— W Teatrze Wielkim spełnia 
Pani funkcję prdagoga-korepr- 
tytora. Jakie są Pani obowiąz­
ki?

— Dzień artystów baletu na 
całym świecie rozpoczyna się 
od lekcji. To oodzienny trening, 
powtórzenie i doskonalenie róż­
nych ewolucji, będących osno­
wa tańca klasycznego. Tę jed­
nogodzinną lekcję prowadzę w 
Warszawie z żeńską częścią 
zespołu baletowego. Z mężczyz- . 
nami lekcję prowadzi obecnie | 
mój radziecki kolega. Petros 
Malchasjans. Ja też. z zasady, 
prowadzę próby z solistami: za­
równo z tancerkami, jak i z 
tancerzami. Przygotowując ar­
tystów do kolejnego spektaklu, 
staram sie egzekwować od nich 
dokładność techniczną, prawid­
łowe stylowe wykonanie, wyra­
ziste aktorstwo, do czego przy­
wiązuję duże znaczenie i jako 
korepetytor, i jako widz, gdy 
znajdę sić na sali widowisko­
wej. Dla mnie, artyści tańczący 
swój numer z tępą twarzą, po­
dobni są do wyrobników wyko- I 
nujących ciężką robotę. Mogę 
wybaczyć czasem uchybienie 
techniczne, jeżeli kryje się za 
tym choć odrobina talentu.

W pracy z artystami staram 
się pozostawać w zgodzir z in­
dywidualnymi predyspozycjami 
każdego tancerza, tancerki. To 
barazo ciekawe, gdy udaje się 
jakoś inaczej zinterpretować da­
na rolę, nie odbiegając oczy­
wiście od generalnych założeń 
choreograficznych baletu — 
szczególnie. jeżeli dotyczy to ; 
takich arcydzieł, jak ..Jezioro | 
łabędzie". „Giselle". Oczywiś­
cie. nie zawsze udaje się o- 
siągnąc upragniony efekt. Bywa, 
że winę za to ponosimy my. 
pedaęodzy-korepetytorzy. Nie 
mylą się jedynie najdo-konal- 
-zę automaty, ale one aie ma­
ja lic wsooincao ze sztuka. By­
wają także przypadki — we

' ba. sztuka użytkowa, czy nawet 
najzwyklejszy przedmiot co­
dziennego użytku potrzebuje o- 
kresowego odświeżenia; mycia, 
czyszczenia, lakierowania. Tak 
samo spektakl — powoli „za­
nieczyszcza się” i wymaga od­
nowienia: starannych prób,
rewizji składu wykonawców; 
czasem istnieje konieczność po­
spiesznego wprowadzenia no­
wych ludzi, a wreszcie — od­
nowienia kostiumów, czy zmu­
szenia dyrygenta do ustalenia 
pierwotnych temp. Na to wszy­
stko musi się znaleźć w teatrze 
czas, niezależnie od codzien­
nych, aktualnych zadań.

— Na czym polega satysfak­
cja w zawodzie pedagoga-kore- 
petytora baletu?

— Praca pedagoga-korepety- 
tora jest \v grancie rzeczy bar­
dzo niewdzięczna. Najczęściej 
pokutuje bowiem pogląd nastę­
pujący: jeśli artysta wj-konuje 
swoją rolę dobrze — to znaczy, 
że jest utalentowany i jeśli źle 
— wtedy winien jest korepety­
tor. Niestety, prawdziwa satys­
fakcja w tym zawodzie to nie­
częste zjawisko. Wielką rado-ić 
przynosi nienaganne wykonanie 
techniczne roli, oddanie inter­
pretacyjne. wyczucie stylu, epo­
ki i dobry gust tancerza.

— Jakie cechy charakteru I 
zawodowe ceni Pani najbardziej 
u swoich podopiecznych?

— Jeśli chodzi o charakter — 
uporczywość. Jeśli zaś mowa o 
zaletach zawodowych — to ta­
lent techniczny i aktorski, przy­
tomność umysłu na scenie i o- 
panowanie przy zachowaniu na­
stroju roli i nieodzownego ner­
wu scenicznego.

— Balet warszawski coraz sze­
rzej czerpie teraz z doświad- 
caen choreografów i pedago­
gów zagranicznych. Pani współ­
praca z Teatrem Wielkim nie 
jest zatem wyjątkiem...

— Światowa sztuka baletowa 
oddycha obecnie jednym odde­
chem. Mamy więcej okazji wza­
jemnego komunikowania się. 
możliwe się stały spotkania re­
prezentantów sztuki baletowej 
różnych narodów. Dzielimy się 
doświadczeniami, dyskutujemy 
na tematy metodyki nauczania 
tańca klasycznego częstym zja­
wiskiem są gościnne reali­
zacje choreografów zagranicz­
nych. Roland Petit wystawia w 
Leningradzie, Alonso — w Mo­
skwie, Grigorowicz — w Wied­
niu i Paryżu, Bajarczikow — 
w Dreźnie i Berlinie Zachod­
nim. Coraz, więcej artystów 
wyjeżdża do różnych krajów, 
by tam demonstrować swoją 
sztukę. Wszystko to wzbogaca, 
przeciwdziała zastojowi i zbliża 
tancerzy.

— Jak Pani myśli, jakie prak­
tyki. tradycje i daśwfadcrrnia 
radzieckich zespołów byłyby •- 
becnie szczególnie cenne dla 
warszawskiego baletu?

— Już wiele lat trwa nasza 
przyjaźń z polskimi kolegami. 
1 w szkołach baletowych, i w 
teatrach już od dawna pracują 
rosyjscy pedagodzy. Na pols­
kich scenach pozostawili swoja 
realizacje baletowe radzieccy 
choreografowie. Wydaje mi się, 
że tradycje i doświadczenia ra­
dzieckich zespołów miały swój 
stopniowy wpływ na pracę pol­
skich teatrów, a szczególnia 
warszawskiego Teatru Wielkie­
go. I chyba nie ma większych 
różnic między praktyką artys­
tyczną polskich i radzieckich 
z«-spolów. Oczywiście, u nas o 
wiele większa jest kadra admt- 
nistracyjno-twórcza.

To jednak, co różni nasze ba­
lety. to liczba prze&tawień pre­
zentowanych każdego miesiąca. 
W Związku Radzieckim, w jed­
nym miesiącu zespól tańczy od 
16 do 18 spektakli (sa w tej 
liczbie również niedzielne po­
ranki baletowe). Stwarza to ar­
tystom możliwość częstego po­
jawiania się na scenie w odpo­
wiedzialnych partiach, co — na­
turalnie — sprzyjające wpływa 
na technikę wykonania, przyda­
ją pewności i likwiduje wszel­
kie napięcia nerwowe. Balet 
jeit w naszym kraju bardzo 
łubiany, trudno jest doatać się 
co teatru na przedstawienie ba­
letowe. I dlatego liczba bale­
tów w miesiącu przerasta licz­
bę przedstawień operowych.

Zesjjól baletowy Teatru Wiel­
kiego zdolny jest podjąć — mo­
im zdaniem — bardzo odpowie­
dzialne zadania. Sa tu utalen­
towani artyści, zasługujący na 
wnikliwa jwage Pracuję już z 
nimi blisko trzy lata; zżyłam 
się z tym zespołem i los pols­
kiego baletu nie jest mi obo- 

: jęfny. Z całego serca życzę wiec 
warszawskiemu zespołowi dal­
szych znaczących oriagnięć.

— BMekiijemy z« rozmowę.

Rezmanml 
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W interesie obywatelaGodzina prawdy” w Bundestagu
PARYŻ (PAP). Wprowadzona 

ostatnio przez OPW podwyżka 
cen ropy wzmaga napięcie na 
• wistowym rynku naftowym. 
Kon-ekwencje zatwierdnnr.ej o- 
•letnio przez OPEC podwyżki 
ien ropy obciążają nieuchronnie 
b-zporednich konsumentów.

We Francji wprowadzono II- 
proc. ogranicaenie w zaopatrze­
niu ludności w olej opałowy. 
Zakupy tego paliwa nie mogą 
jednocześnie obejmować ilości 
większej niż przewidziana na 
jeden kwartał.

Podrożenie ropy odbije aię na 
wszystkich sektorach transnor- 
tu brytyjskiego. W Londynie 
poinformowano, ae z dniem 1 
października br. wprowadzona | 
zostanie prawdopodobnie 4- i- I 
proc, podwyżka taryf lotniczych. 
Poprzednie posunięcie tego ro­
dzaju. powodujące podrożenie 
biletów lotniczych o 7 proc.. 
v prowadzono w kwietniu br.

Jeszcze szybsza była reakcji 
przedsiębiorstw żeglugi mor­
skiej. z której większość wpro­
wadza od 7 bm. 4—8-funtowe 
dodatki do biletów za przewóz 
-smochodów przez kanał La 
Manche.

Również brytyjskim koncer­
nom naftowym zależy na jak 
najszybszym przerzuceniu Icsz- 
tow decyzji OPEC na bezpo­
średnich konsumentów. Zaled­
wie w trzy dni po genewskiej 
sesji OPEĆ koncern ESSO po­
informował o 5—6-proc. pod­
wyżce cen swojej benzyny, ole­
ju napędowego i opalowego. W 
ślad za tym również koncern 
Shell wprowadzi! 2 bm. pod­
wyżkę cen detalicznych swych 
produktów naftowych, która 
wynosi 6—1 proc. Koncern po­
informował jednocześnie, że po­
sunięcie to ma na celu kom­
pensację podwyżek na świato­
wym rynku naftowym z począ'- 
ku czerwca br.. a w związku z 
ostatnią decyzją OPEC przewi­
dywana jest dalsza. 2-proc. 
zwyżka cen paliwa dostarczane­
go brytyjskim konsumentom.

Oczekuje się. że polityka bry­
tyjskich koncernów naftowych 
nociagnie za sobą zwiększenie 
opłat autobusowych w tym kra­
ju. Również brytyjski zarząd 
kolei rozpatruje możliwość 
wprowadzenia ..dodatku paliwo­
wego’’ do ceny swych biletów.

Szef państwa libijskiego. Ka- 
dafi wystąpi! ostatnio z suge­
stią ograniczenia na 2—4 lata 
orodukcji ropy wyłącznie do 
ilości, która ootrzebna jest na 
wewnętrzne cele eksporterów. 
Przywódca libijski wyra 41 
Drzypuszczenie. że taka rady­
kalna Dostawa oroducentów 
mogłaby zmusić wreszcie im- 
oorterów ropy do oszczędniej­
szego gosnodarowania tym su­
rowcem. (P)

isiwMi prezydentowi specjal­
nych uprawnień do wprowa­
dzenia, w razie sytuacji kryzy­
sowej, racjonowania benzyny w 
akali całego kraju.

Rrobleme 
stceegółnie 
warunkach 
aktywności 
USA oraz 
której wskaźnik zbliżył się do 
14 proc, w skali rocznej. (Pi

energMyeane 
aairo nasilają się w 
ogólnego osłabienia 

goopodercrej w 
wysokiej inflacji.

Wizyta delegacji
Wojska Polskiego w CSRS

FR5GA (PAP). Na zaprosze­
nie KC KPCz i ministra obro­
ny narodowej CSRS, generała 
armii. Martina Dżura 3 bm. 
przybyła do Pragi t wizytą 
przyjaźni delegacja wojskowa 
PRL z członkiem Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministrem 
obrony narodowej, generałem 
armii Wojciechem Jaruzelskim. 
Na praskim lotnisku gości z 
Polski powitali minister M. 
Dżur f inne osobistości.

W pierwszym dniu wizyty W 
Jaruzelski złożył wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza, a 
następnie wiązankę kwiatów na 
grobie wybitnego działacza 
KPCz i międzynarodowego ru­
chu robotniczego Klementa 
Gottwalda oraz w Mauzoleum 
Armii Radzieckiej, gdzie wpisał 
się do księgi pamiątkowej. (P)

w
(»« DOKORCEtNIE ZE STR 1 
widuje ona nieprzedawnianie 
zbrodni morderstwa w eęole, 
niezależnie od charakteru i caa- 
au popełnienia.

W praktyce oznacaa » dal- 
aee ściganie do upływie mini-> 
nega roku również zbrodni hi­
tlerowskich. jednakże pod wzglę­
dem formalno-prawnym zbrod­
nie te postawione zostały na 
równi z pospolitymi. Wyrażony 
w aeCTegu konwencji międzyna­
rodowych i ustawach kraiowycn 
— m.in. w Polsce — szczególny 
charakter przestępstw wojen­
nych 1 przeciwko ludzkości il- 
legł zatarciu. Republika Fede­
ralna uchylająca ąię dotychczas 
przed zaakceptowaniem norm 
prawa międzynarodowego, obo­
wiązującego także w państwach 
wobec r.iei aoiuaaniczych. do­
konała kolejnego uniku. Głę­
boko przygnębiający jest fakt, 
że tylko ta okrężna, częściowo 
zakamuflowana droga do ele­
mentarnej sprawiedliwości — a 
przez to do obrony twarzy przed 
światem — miała szanse uzys­
kania parlamentarnej aprobaty.

W sposób jednoznaczny, hono­
rujący prawo międzynarodowe 
i odzwierciedlający szczególny 
charakter zbrodni hitlerowskich, 
przewidziane zostało rozwiąza­
nie problemu przedstawione 
przez nieliczną grupę deputo­
wanych z byłym ministrem 
spraw wewnętrznych pro*. 
Maihoferem (FDP). Koncepcja 
Maihofera — zakładająca dal­
sze stosowanie nrzedawnienla w 
odniesieniu do przestępstw po-

aooiinch. za< wnrowaózer.ie 
nieorzedawnienia wobec spraw­
ców szerzej pojmowanej zbrodni 
ludobójstwa — nie miała jed­
nak jakichkolwiek szans po­
wodzenia. W oddzielnym gloso­
waniu opowiedziało cię za n:ą 
tylko 21 posłów. Pozostałych 
502 •deputowanych — wraz z 
30 obecnymi reprezentantami 
Berlina Zachodniego — odrzu­
ciło ideę rozwiązania zgodnego 
z konwencją ONZ z 19M r. i 
innymi aktami prawa m.ędzy- 
narodowego. . .

W tej sytuacji — jak wyjaś­
nił Maihofer w osobistym o- 
iwiadczeniu — jego grupa po­
parła „projekt Wehnera". aby 
przynajmniej tą droga zapo­
biec bezkarności nie ujawnio­
nych dotychczas zbrodrrarzy 
hitlerowskich i stworzyć szansę 
bardziej precyzyjnego uregulo­
wania problemu w przyszłości.

Generalny wniosek z owej 
„godziny prawdy"? Mimo 
wciąż aktualnego -— wynikają­
cego z 30-letnich zaniedbań — 
problemu ścigania i karan.a 
zbrodniarzy hitlerowskich w 
RFN. mimo niepokojących 
przejawów odradzania się w 
tym kraju idei faszystowskiej 
i społecznego zobojętnienia 
wobec nieprzezwyciężonych 
wciąż skutków hitlerowskiego 
faszyzmu — niemal połowa 
przedstawicieli ł najwyższego 
organu w państwie opowie­
działa się za ostatecznym zam­
knięciem niewygodnej karty 
przeszłoś ! i przejściem do po­
rządku dziennego nad wynika-

jącymi t niej konsekwencjami. 
Przerażające i oburzające jeat 

to. ie wielu iwoleników prze­
dawnienia zbrodni hitlerow­
skich usiłowało podczas tej 
..godziny prawdy” postawić' 
pod pręgienem nie ludobójców 
lecz ofiary bezprawia — naro­
du skazane przez syr.em III 
Rzeczy na fizyczną zagładę 
bądź wieczną niewolę w służ­
bie „nadludzi". Deputowani 
Mertes. Erhard i kilku innych 
przedstawicieli chadecji ośmie­
liło się mówić o rzekomych 
..zbrodniach na Niemcach". 
.Zbrodniach wypędzenia”. Z 
tupetem przestrzegano przed 
uleganiem „naciskowi zagrani­
cy”, przed „ślepotą" polegają­
cą jakoby na zaakceptowaniu 
specjalnych ustaw narzuconych 
zwyciężonym przez zwycięz­
ców.

W tym duchu — po nadzwv- 
czajnej naradzie frakcji CDU.' 
CSU — jej rzecznik Benno Er­
hard złożył wniosek zmierza­
jący do ograniczenia skutecz­
ności wobec zbrodniarzy hitle­
rowskich nawet owego kom­
promisowego rozwiązani* przy­
jętego z inicjatyw'’ SPD.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI
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Gen. Vo Nguyen Giap

o stosunkach SRW z ChRl

Nowe przepisy o ochronie 
porządku publicznego w NRD

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Narada w Białym Domu
WASZYNGTON. tPAfA Pre­

zydent Carter, który — jak już 
informowaliśmy'’-ś- w obliczu 
coraz poważniejszej sytuacji e- 
nergetycznej Stanów Zjedno­
czonych skrócił swa podróż n« 
Daleki Wschód i powrócił, d” 
Waszyngtonu, przeprowadził w 
poniedziałek serię narad i kon­
sultacji ze swymi doradcami do 
spraw polityki energetycznej.

Podczas tych konsultacji pre­
zydent zaaprobował decyzję 
ministerstwa energetyki za­
pewniająca gubernatorom sta­
nowym większa swobedę w 
przydzielaniu benzyny z zapa­
sów stanowych dla regionów 
odczuwających szczególnie do­
tkliwe. niedobory paliwa.

Prezydent oświadczył ponad­
to, że wobec ogólnoświatowych 
niedoborów energii nie należy 
liczyć na szybką i radykalna 
poprawę sytuacji, w jakiej 
znalazły się Stany Zjednoczone, 
Można jedynie spedziewać się 
Dewnego złagodzenia istnieją­
cych trudności. Carter wskazał, 
że osiągnięto iuż pewien postęp 
w udostępnianiu większej ilo­
ści oleju napędowego dla kie­
rowców ciężarówek i rolników 
oraz w zmniejszeniu 
rów lokalnych.

Prezydent oznajmił, że utwo­
rzono dwie grupy robocze, zło­
żone z członków rządu i Kon­
gresu. które maja się zająć 
problemami energetycznymi i 
walka z inflacja. Dcdal. iż ist­
niejące niedobory paliw wska­
zywały na potrzebę dodatko­
wego opodatkowania koncer­
nów naftowych, zgednie z pro­
pozycjami administracji.

Rzecznik prasowi’ Białego 
Domu Jcd* Powell stwierdził 
ze swej strony, że rozpatrywa­
ne jest obecnie projekt przy-

SOFIA (PAP). Wicepremier 
i minister obrony narodowej 
SRW. Vo Nguyen Giap oświad­
czył w wywiadzie dla bułgar­
skiego tygodnika „Pogled”, że 
Wietnam dążę- do rozwiązania 
wszystkich problemów w sto­
sunkach z Chinami na drodze 
rokowań. Stwierdził, że SRW 
pragnie podtrzymywać przy­
jaźń z Chinami i normalizować 
stosunki dwustronne z tym 
krajem. Jednocześnie podkre­
ślił. :ż naród wietnamski za­
chowuje stalą czujność i goto­
wość operu wobec wszelkich 
knutych przez chińskich eks- 
pansjonistów planów agresji i 
awanturniczych działań.

Komentują? agresję chińską 
przeciwko SRW gen, Giap 
stwierdził, że narćd wietnam­
ski i Jego siły zbrojne, które 
zadały, już klęskę armiom róż­
nych imperialistycznych sił, 
również w wojnie rozpętanej 
przez armię pekińską odniosły 
zwycięstwo. (P)

Berlin, 1 lipea
(Pi Takim tytułem opa­

trzył dziennik „Neues 
Deirtschland” komentarz do 
ostatnich ustaw Izby Ludo­
wej NRD dotyczących zmian 
w przepisach o ochronie po­
rządku publicznego, zwalcza­
niu spekulacji i bogaceniu się 
na koszt społeczeństwa a tak­
że w przepisach dewizowych 
i celnych.

M.in. zaostrzono zasadnicze 
kary za przestępstwa na szkodę 
państwa i gospodarki narodo­
wej. Rozszerzono odpowiednie 
przepisy o ochronie _ pojazdów 
powietrznych i statków NRD 
znajdujących się poza granica­
mi państwa, a w kategorii 
przepisów celnych i dewizo­
wych uregulowano zasady od­
powiedzialności za przemyt an­
tyków i innych artykułów war­
tościowych.

Wyjaśniając potrzebę dokona­
nia zmian, „Neues Deutsch- 
land” pisze m.in.: „Trzeba u- 
względnić takt, że NRD aoaj- 
duje się na styku dwóch wiel­
kich systemów społecznych 
Układu Warszawskiego i 
NATO, w centrum napięcia, w 
którym rozstrzyga się spra­
wy decydujące o wojnie i po­
koju. Wielkiej odpowiedzialno­
ści, jaka wynika z tego taktu 
w zakresie zapewnienia pokoju, 
umacniania socjalizmu i pogo­
towia obronnego muai odpowia­
dać działanie naszego państwa 
także w dziedzinie prawnej.

Państwo występuje więc os­
trzej przeciwko dywersji i a- 
wanturnictwie wymierzonym 
zarówno przeciw’ NRD jak i jej 
obywatelom... Stoimy na stano­
wisku konferencji w Helsin- 
kach. że należy czynić wszj-st- 
ko. co umożliwia pokojowe 
współistnienie narodów. Jesteś­
my za oczyszczaniem a nie za­
truwaniem atmosfery w Euro­
pie”.

Nowe przepisy piwztęte 
przez Izbę Ludową NRD wy­
wołały lawinę ataków’ ze stro­
ny określon5’ch kół w RFN i w

BerUuie Zachodnim. Dziennik 
pkze w związku z tym; „W 
ciągu ostatnie li 10 lat 27-krotnie 
zmieniano w Republice 
ralnej Niemiec postanowienia 
kodeksu karnego. Zmienmuó t 
z takim skutkiem, i* ostatnio 
możną było uw*olnić od winy 
morderców z Majdanka i przy­
stąpić do nagonki przeciw an- 
tvfaszystom. Z takim również 
skutkiem, że RFN zalicza się 
obecnie d> naństw o najbar­
dziej rozwiniętej przestępczości. 
W jb. roku liczba przestępstw 
karnych r-a sto tysięcy miesz­
kańców wynosiła tam j514. Ta 
sama liczba w NRD sięga zaled­
wie 756. uwzględniają, w niej 
także taw- .i».uszanie przsps.w 
drogowych. .

Zarówno RFN jak i Berlin 
Zachodni mają więc dosyć wła­
snych problemów’ wewnętrz­
nych do rozwiązania. Jeśli cho­
dzi o nas. to będziemy posłu­
giwać się uchwalonymi prze­
pisami prawnymi, aby nadal 
rozszerzać naszą socjalistyczną 
praworządność w interesie 
wszystkich obywateli”. — koń­
czy „Neues Deutschland”.

Pierwsza runda rozmów
afgańsko-pakistańskich

DELHI (PAP). W. Llamaba- 
dzie odbyta sie pierwsza runda 
rozmów afwi^i-^^óakLstansKich. 
Szef delegacji afgańskiej. wice­
minister spraw zagranicznych 
Mohammad Dust wręczył pre­
zydentowi Pakistanu. Moham­
medowi Zia-ul-Haq osobisty list 
przewodniczącego Rady Rewo­
lucyjnej Afganistanu, Nura 
Mohammada Tarakiego. (P)

niedobo-

itcwrui na wiecie
• Prezrdenl Republiki Wene­

zueli Lub Herrera Campins 
prz'jgl pr.eb? walącego w Cara, 
cas na zaproszenie trądu Wene­
zueli, ministra handlu zagrani­
cznego i gospodarki morskiej 
PRL Jerzego Olszewskiego. W 
czasie spotkania wymieniono po­
gląd' na temat rozszerzenia 
w-pótpraci gospodarczej polsko- 
wenezuelsklej, szczególnie w 
dziedzinie udziału Polski w rea­
lizacji wenezuelskich inwestycji 
górnictwa węglowego i gospodar­
ki morskiej.

9 Delegacja ralogi „1 
morza" uczestnicząca w 
polskich" w r'.™-t"t. 
wizytę na 
gdzie była 
radnych t’ 
hieni Rizzo. 
w Muzeum 
odbvla ste 
rania modelu 
który został 
in'»sta orrer polonilne iłowata'- 
Stenie totych Oficerów Polskiej 
Marynarki Handlowej.
• W .lohannesburgn skazano 

na katr 5 lat więzienia dwie ko­
biety afrykańskie. Jedna z nich 
jest matką ośmiorga dzieci. Ra­
sistowski sąd RPA uznał je win­
nymi udzielenia schronienia A* 
tn Ranom. ukrywając' m się 
przed represjami władz połu­
dniowoafrykańskich po t maso­
wych wystąpieniach mieszkań- 

donl w ubiegłym roku. (PAP)

Dani Pn- 
v „Dniach 

Filadelfii, tłoiyła 
ratuszu miejskim, 

podejmowana prre/ 
hurmiitTtem Frań- 

W tym samym dniu 
Morskim Filadelfii 

urwiystiił prteka- 
„Daru Pomorta”. 
ufundowany dla

Buria nad Valdepenaa. ] bm. nad hiszpańskim miastem Ualdrpeuaa pr.wzia fltoaltouua 
burz*, Mora zburzyła wiele domów. 24 osoby poniosły śmierć. < M * "***

Drobne potyczki i dużo szampana
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
I Sztokholm 3 lipca

(P) W ubiegły piątek skończyła aię w ^‘"'‘^.lu^ków 
dniowa minisesja Rady Europejskiej z udziałem 171 izłonkow 
parlamentów 21 państw zachodniej Europy.

Na porządku dziennym obrad 
stały m in. takie problemy, jak: 
sytuacja więźniów politycz­
nych w Chile, walka p /.e- 
ciwko zanieczyszczaniu atmo­
sfery. zagadnienia automaty­
cznego łączenia wagonów, u- 
chylanie sie pnted płaceniem 
podatków i wreszcie problem 
zniesienia kary śmierci.

Jak należało oczekiwać, w 
czasie dyskusji doszło do o- 
twartej wymiany zdań miedz* 
przetLtawicielami poszczególnych 
państw, „trochę więcej niż za­
zwyczaj na takich sesjach 
jak stwierdziła Dani Maria Rjb- 
bing z dziennika „Dagens Ny- 
heter”.

W sprawie więźniów połily- 
canych w Chile zgodzono się 
wprawdzie na poparcie idei utwo­
rzenia międzynarodowej komisji, 
która wywierałaby wpływ ns re­
żim Pinochsta celem poiepszsn a 
losu więźniów politycznych w 
Chile, ale zaajac Drace Rady 
Europę iśkiej można domyślać 
się. żę zanim taka komisja po­
wstanie. upłynie jeszcze dużo 
wody w rzekach zachodniej 
Europy.

Wolanie przedstawiciela Nor­
wegii o politykę porozumienia 
miedzy państwami zachodnio­
europejskimi w walce przeciw­
ko zanieczyszczaniu powietrza, 
przypominało chwilami glos 
wołającego na puszczy. Norweg 
skarżył sie na zatruwanie oo-

wyrD w ' ttgpirtns' n —
rów Sowę to przeciwko aparthei-

. e_« •—  —V.. (B4n|

Pakistan przyjotowuje 
próbę jądrow<|

LONDYN (PAP). Jak pisze 
londyński dziennik „Daily Tele- 
grapii". wydaje się coraz bar­
dziej oczywiste, iż Pakistan na 
początku jesieni br. zamierza 
przeprowadzić eksperyment z 
własną bronią jądrową.

Wielu obserwatorów w Azji 
południowej uważa, że data 
próbnej eksplozji jest już u- 
stalona. Położenie doświadczal­
nego poligonu w Pakistanie u- 
trzymvwane. jest w tajemnicy. 
Według dziennika, znajduje sie 
on w pobliżu Multanu w pro­
wincji Pendżab lub w rejonie 
Czitralu w północno-zachodniej 
prowincji pakistańskiej. (P)

wietrza w swoim krain .przez 
przemysł Zagłębia Ruhiy. Bo­
wiem przemysłowcy zachodnio- 
nicmieccy. w trosce o czystość 
powietrza we właenym kraju, | 
WDadli na pomysł zbudowania | 
bardzo wysokich kominów, kio- , 
rvmi odprowadzane są w almo- l 
sferę trujące gazy Przy oomv- | 
•!nvch wiatrach aainectyezcz.e- , 
nią te pędzone ’» aż do dale- j 
kiej Skandynawii, a nawet I«- i 
landii i Grenlandii.

Do ostrych kontrowersji do- i 
ązlo także w czasie debaty nad > 
sposobami lahamoiranią uciecz- ■ 
ki pieniędzv z niektórych kra- I 
jrnę Rady do Szwajcarii i Liech- : 
lensteinu. Lennari FeUerson 
ze Szwecji wskazał m.in. n* I 
takt istnienia w Liethrlenmerme 
ponad 4fl tys. tzw. orzedśię- 
biorstw-skreynek pocztowych. • 
więc zakładów istniejących tyl­
ko na papierze, a będących ni­
czym innym jak zakamuflowa­
nymi czarnymi kontami banko­
wymi milionerów mieszkających 
w pozostałych 20 państwach na­
leżących do Rady Europejskiej,

Oburaona oskarżeniami dele­
gatka Szwajcarii, pani Jo«i 
Meier oświadczyła, że stabil­
ność gospodarcza i polityczna 
jej kraju aą powodem przycia- 

. gania pieniędzy do banków 
szwajcarskich, a ustawy o za­
chowaniu tajemnicy bankowej 
obowiązują we wszystkich kra­
jach. Problem ten ma być po­
nownie podjęty w marcu prs»- 
szlego roku.

Zniesienie kace amierd — 
idea reprezentowana m.in. przez 
socjaldemokratycznego cola 
Karola Lidboma ze Szwecji nie 
.-potkała sie ze zrozumieniem u 

i parlamentarzystów Wielkiej Bry­
tanii i Francji. Wobec tego — 

I po ostrej wymianie adan — 
I sprawę odłożono na następną 

sesję.
Rada Europejska jew owocem 

i burżuazyjnei myśli 
i kulminującej w 1 
I nych dążeniach. ____

■ wały w Europie Zachodnie) aa- 
i raz po drugiej wojnie świafo- 
I wej. U podłoża tej idei tkwiła 

myśl o „pojednaniu" dwóch 
: najwiekszich wrogów zachodniej 
, Europy — Niemiec i Francji, 
i Zwolennikami tych federalisty- 

cziwch dążeń bvli znani ów- 
. cześni politycy jak Robert Schu- 
j man. Henri PaUl Spaak. i Jean 
l Monneś wypowiadający aię

i politccr.nej 
fedcraliMycz- 

iakie zapano-

Załoga „Saiuta-6” rozładowuje 
statek kosmiczny „Progress-7”

za politycznym zjednoczeniem 
Europy Zachodniej.

Federalisci europejscy szybko 
doszli jednak do wniosku, że 
na obecnym etapie rozwoju ma­
rzenia o politycznej unii w Eu­
ropie Zachodniej nie są możliwe 
do realizacji. Wówczas to sześć 
państw — Francja. RFN. Wło­
chy. Belgia. Holandia, Luksem­
burg 1— postanowiły utworzyć 
najpierw tzw. Unie Węgla i 
Stali. następnie Europę jaką 
W spólnotę Gospodarcza i wrsse- 
cie Euratom.

Powstanie EWG skarało Ra­
de Europejską na życie w cie­
niu owej wspólnoty. Zahamo­
waniu uległy nrocesv integra­
cyjne. Mało tego. W’ obliczu 
niedawnych wyborów do par­
lamenty HWG. w Radzie Euro­
pejskiej panuje obecnie opinia, 
że w skład owego parlamentu 
wejdą figury pierwszoplanowe, 
a do Rady Europejskiej już tyl­
ko drueoirianowe. Obawy te nie 
są wcale pozbawione podstaw.

MOSKWA (PAP). Porad 
cztery miesiące pracują na 
orbicie Władimir Lachów i 
Walery Riumin. Obecnie roz­
ładowują oni automatyczny 
statek towarowy „Progress-7”. 
Jest to już czwarta „cięża­
rówka kosmiczna", kió.ą do­
tarła do stacji „Salut-6” pod­
czas oobylu na niej obecnej 
zaiogi. _

Co dostarczył na orbitę naj­
nowszy statek teao typu? Lą- 
c na waga ładunku wynosi jx>- 
nad 1.300 kilor.amów. Jak zwy­
kle „ciężarówka” przetranspor­
towała na orbitę powietrze dla 
odświeżenia atmosfery stacji. 
Jeśli wziąć pod uwagę- że ki­
logram nowietrza zajmuje około 
l metra meśeienneeo, stacja o- 
tTzymala zaoas dla odnowienia 
około oolowy swej atmosfery.

Innym tradycyjnym ładunkiem 
iesł naliwo w ilości pół tony 
do tankowania odłączonego sy­
stemu napędowego. Dostarczono 
także regeneratory tlenu, wodę 
i żiwnosc. Tvm razem artyku­
ły żywnościowe zostały zapako­
wane w nowy sposób: nie w 
racjach dobowych, czy tygod­
niowych. lecz oddzielnie produk­
ty miąme, oddzielnie mleczne 
i obiady, za każdym razem kos • 
monauci będą mogli zestawiać 
ż tych dań. na które w uanym 
momencie mają największą 
ochotę.

Ooiócz tiadycyjnych artyku­
łów żywnościowych „Progress" 
dowiózł również takie, o które 
orosili Lachów i Riumin np. 
konserwy mięsne, które szcze­
gólnie im zasmakowały, rozpu- 
<«c»alną herbate i kawę, świe­
ży czoanek i cebule.

Na pokład zespołu orbitalne­
go przeuneziono kapsuły ze 
stopami do eksperymentów 
technologicznych, a także na­
siona oraz kilka sadzonek. Kos­
monauci od razu wysadzą je w 
urządzeniu „Oazie”, swego ro­
dzaju mikroocanżerii. dostar­
czonej orze? ..Sojuz-34".

Wśród ładunków, których do­
tąd nie wrayłano na stację or­
bitalna. aa nrzyrządy „Ispari- 
tlel". ..Soorotiwlienie”, a tak­
że najnowsza aparatura radio­
wa. Przy 
przyrządu 
witrzohnie 
Utworzona 
możliwość 
ku odbicia 
nych.

. Soprotiwlienie” należy do 
przyrządów. umożliwiających 
dokonywanie bardzo precyzyj­
nych pomiarów, np. dotyczących 
hamowania stacji oodczas łą­
czenia się jej z „Progressem”.

Genewskie posiedzenia ■ 
Komitetu Rozbrojeniowego

GENEWA (PAP). Obradujący 
w Genewie Komitet Rozbroje­
niowy przystąpił do omawiania 
kolejnego punktu porządku 
dziennego: ..Zaprzestanie wyści­
gu zbrojeń jądrowych a rozbro­
jenie nuklearne”.

Przemawiając na posiedzeniu 
plenarnym komitetu przedstawi­
ciel ZSRR Wiktor Ispazlan o- 
świadczyl. że konieczne jest 
niezwłoczne przystąpienie do 
przygotowania warunków dla 
rozpoczęcia konkretnych roz­
mów w sprawie zaprzestania 
produkcji broni jądrowej we 
wszelkich jej postaciach oraz 
stopniowego zmniejszania jaj 
zasobów aż do całkowitej likwi­
dacji. (P)

f

nom ,>cv pierwszego 
metalizuje ale po- 

•tacji .JśaIut-6”. 
' warstwa .stwarza 
regulowania kierun- 

promieni słonecz-

.Potop” na ekranach Paryża
Wkrótce zdjęcia do „Sprawy Dantona"

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryi. I Hpra
(Pl „Potop” Jerzego Hoff­

mana wchodzi na ekrany kil­
kunastu kin paryskich, jed­
nakże w wersji skróconej o 
połowę: z dwóch odcinków « 
projekcji 5-godzinnej do jed­
nego w’ wersji 2,5-godzinnej.

Czołowy bohater tego filmu 
znany tu także z sukcesów w 

Brzezinie", w „Ziemi obieca­
nej” oraz w „Pannach z Wil­
ka” — Daniel Olbrychski u- 
dzielił z tej okazji wiwiadu. 
który ukazał się w kilku fran­
cuskich dziennikach i czasopis­
mach. Ubolewał z powodu 
skrótów dokonanych w filmie.

W odpowiedzi na pytanie o 
plany artystyczne, ujawnił, że 
ma ochotę wystąpić w najbl z- 
szym czasie w teatrze. Rok te­
mu Olbrvchski dał zresztą ra­
zem t Wojciechem Pszoniakiem 
pokaz dobrego rzemiosła arty­
stycznego w sztuce Petera 
Handtke pt. ..Szaleńcy na wy­
marciu” granej z powodze­
niem w Paryżu, a t*kże na wy­
jeździć w Szwajcarii i Belgii.

Dobra passa polskiego filmu 
w« Francji aprawiła, z« jedna

produkcyjno- 
„Selta” ped- 
Polskim” u-

t paryskich firm 
-dystrybutorskich 
pisała z „Filmem 
mowę o koprodukcji długome­
trażowego filmu pt. „Sprawa 
Dantona” opartego na scenariu­
szu głośnej sztuki Przybyszew­
skiej. granej w watsiawsknn 
Teatrze Powszechnym. Reżyse­
rem tego filmu miałby być An­
drzej Wajda, a roli tytułowej 
podjął się znany aktor fran­
cuski młodego pokolenia, Ge­
rard Depardieu.

Nie ustalona jest jeszcze 
sprawa dalszych ról aktorskich 
w filmie, z tym. że zdjęcia Krę­
cone będą częściowo w Polsce, 
a csęściowo w plenerach pa­
ryskich. Film miałby wejść na 
ekrany jesienią prz'«rle<o ro­
ku.

Pani Janinę Rubaz. która 1 
rumienia wspomnianej firmy 
„Selta” prowadzi oprawy tego 
filmu oraz pan Jean Sirodeau 
— inspirator przeniesienia spra­
wy Dontona na ekrany, o- 
świadezyli zgodnie, że kontro­
wersyjnie pojęty stosunek 
Przybyszewskiej do czołowych 
nrzywódców Rewolucji 
cuskiej sprawia, że publiczność 

: francuska może być tym fil­
mem bardzo zsini.ereeowar.a.

Andreotti 
po... Andreottim 
(A) DOKOŃCZENIE Zt STR. » 
tempie sam rozwiązać to. co 
nie zostało rorwiązane kolek­
tywnie w ciągu długich miesię­
cy. Przyjęcie trudnego zadania 
— co może zabrzmieć absur­
dalnie — nie przydało mu jed­
nak we Włoszech popularności. 

Nie należy chyba zapominać, 
iż Andreotti wrócił na swe 
dawne stanowisko w wyniku 
tego, co dały przedterminowe 
wybory powszechne. Jego pow­
rót potwierdził bezsens poprze­
dniego kryzysu rządowego i 
rozpisania wyborów w chwili, 
gdy na horyzoncie nie pojawi­
ły się żadne nowe koncepcje. 
A powrót Andreottiego na to I 
samo stanowisko potwierdza ' 
głosy, iż wszelkie manipulacje J 
kryzysowo-wyborcze były z 
punktu widzenia pilnych inte­
resów Wioch jedynie stratą 
ctasu. Przelewaniem z próżne­
go w puste.

Tak więc Włochy, po ponad 
J miesiącach znalazły się po­
nownie w punkcie wyjścia. Za­
danie wyprowadzenia kraju z 
trudnego labiryntu kryzysów 
i zado wyeh powierzono polity­
kowi. który ma opinię człowie­
ka zręcznego, a nade wszystko 
umiejącego rozmawiać ze wszy­
stkimi. Więcej, chcącego roz­
mawiać ze wszystkimi. Dzisiaj 
rozpoczął on rozmowy od wła­
snego podwórka, z przedstawi­
cielami kierownictwa własnej 
partii. Wielki znak zapytania 
raz jeszcze pojawił się nad for­
mula rządową, jaką będzie sie 
niewątpliwie stara! znaleźć w 
tym trudnym momencie, nad 
stanowi-kiem socjalistów, nad 
rola, jaka przypadnie drugiej 
co do wielkości partii włoskiej. 
WIFK. Wszystkie nici do roz­
wiązania kryzysowej sytuacji 
znajdują sie obecnie — ponow­
nie — w rekach Andreottiego. 

Dla włoskich dziennikarzy i 
satyryków jest to znakomity 
temat, ale niezależnie od rze­
komej czy też prawdziwej pi­
kanterii sytuacji, nie należy 

■ zapominać, że były premier 
i Włoch raz jeszcze podjął się 

zadania trudnego i skompliko­
wanego nie dla własnej nrzy- 
jemnośei, lecz dla dobra swego 
kraju.

ALEKSANDRA KRDAJ

Wstępne wyniki 
wyborów w Boliwii

BUENOS AIRES (PAP). Za­
nosi się na to. że żaden z kan­
dydatów do urzędu prezydenc- 
kiego w Boliwii nie uzyska 
wjinaganej absolutnej większo­
ści głosów w wyborach, któro 
odbyty się w ubiegłą niedzielę 
w ivm kraju. W takim przy­
padku prezydenta wyznaczy 
wyłoniony w tych samych wy­
borach Kongres.

Częściowe rezultaty wyborow. 
opublikowane po obliczeniu 63 
proc, głosów, wykazują prze­
wagę Hernana Silesa Zuazo. 
reprezentującego siły postępowe 
i lewicowe, w skład których 
wchodzą Narodowy Ruch Le­
wicy Rewolucyjnej (MIR) i- Ko­
munistyczna Partia Boliwii. U- 
zyskal on dotychczas 37.3 proc, 
głodów wyborców.

Na drugim miejscu znajduje 
się z 29,3 proc, głosów Victore 
Paz Estenssoro. popierany przez 
ugrupowania centrowo-prawico- 
we: Rewolucyjny Ruch Nacjo- 
nalis'vcznv oraz Partię Chrze- 
ścijańsko-Demokratyczną (PDC).

Trzecią lokatę (17.9 proc, gło­
sów) zaimuje były wojskowy 
dyktator Boliwii Hugo Banzer. 
reprezentujący siły prawicowe.

Ostateczne wyniki wyborów 
prezydenckich w Boliwii spo­
dziewane. są około 27 bm. (P)

Amerykańskie plany 
wobec Zatoki Perskiej

NOWY JORK (PAP). Jak po­
informował dziennik „New 
York Times”, najbliżsi współ­
pracownicy prezydenta J. Car­
tera załecili mu, aby umocnił 
amerykańską obecność wojsko­
wą na Oceanie Indyjskim oraz 
w Zatoce Perskiej. Zalecenie 
to — podkreślają obserwatorzy 
— zostało podjęte po analizie 
raportów, opracowanych przez 
różne agendy rządowe, w 
związku z narastającym uza­
leżnieniem państw Zachodu od 
arabskiej ropy naftowej oraz 
niekorzystnymi dla USA zmia­
nami na bliskowschodniej sce­
nie politycznej.

W myśl tego zalecenia nasi­
lenie amerykańskiej obecności 
zbrojnej — zarówno morskiej 
jak i lotniczej z_ następować 
ma stopniowo w przyszłym ro­
ku. (P)

Nadal wycieka ropa

w Zatoce Meksykańskiej
HAWANA (PAP). Wyciek ro­

py z uszkodzonego szybu naf­
towego w Zatoce Meksykań­
skiej nie może być na razie 
powstrzymany. Operacja zam­
knięcia wypływu ropy potrwa 
jeszcze przynajmniej dwa mie­
siące — poinformował rzecznik 
meksykańskiego monopolu naf­
towego. (P)



NR 154, 4 LIPCA 1979 R.

Pisane nad Sprewą

W 29 lat po Zgorzelcu
Strauss wraca z Alaski..

. ■ nTN A •» lrłAwm

Od stałego korespondenta
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA REITERA

Berlin, w l>P«u

(P) W chronologii stosunków 
między Polską a NRD układ 
zawarty w Zgorzelcu 6 lipca 
1950 roku jest aktem najwyż­
szej wagi. Dla Polski był ten 
dokument potwierdzeniem 
faktu, że po zachodniej stronie 
powstaje socjalistyczny naród 
niemiecki, który na zawsze 
zerwał z polityką militaryzmu 
i agresji, dla NRD — pierw­
szym w dziejach tego państwa 
układem o międzynarodowym 
zasięgu.

Gdy dziś, w 29 lat po Zgo­
rzelcu przypominamy pod­
niosłe chwile towarzyszące 
podpisaniu tego historycznego 
aktu, ową pierwszą wspólną 
manifestację dwóch społe­
czeństw, łatwiej nam zrozu­
mieć, jak ważny był to mo­
ment dla obydwu naszych 
państw, narodów, dla polityki 
pokoju i odprężenia w Euro­
pie, dla ludzkości.

Już w pięć dni po powsta­
niu NRD. 12.10.1949 r. premier 
Otto Grotewohl w deklaracji 
rządowej określił granicę na 
Odrze i Nysie jako ostateczną 
i nienaruszalną. 18 październi­
ka tegoż roku Polska Rzecz­
pospolita Ludowa uznała NRD 
i nawiązała z nią stosunki dy­
plomatyczne.

Były to fakty torujące drogę 
do zawarcia układu z e lipca 
1950 r. ,o wytyczeniu ustalonej i 
istniejącej granicy państwowej 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. Tym 
samym do otworzenia nowego 
rozdziału w stosunkach między 
sąsiadującymi ze sobą państwa­
mi i narodami. Przypieczętowane 
zostały postanowienia traktatu 
Poczdamskiego dotyczące losów 
zachodnich i północnych ziem 
Polcki Ludowej.

Układ o Przyjaźni. Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy z 
13 marca 1967 r„ przedłużony 
w czasie wizyty Edwarda Gier­
ka w maju 1977 r., porozumie­
nie z 1 stycznia 1972 r. o o- 
twarciu granicy dla bezwi­
zowego ruchu turystycznego i 
wiele, wiele innych umów o 
państwowym i regionalnym 
zasięgu — były w tym kon­
tekście tylko konsekwencją 
przerzucenia symbolicznego 
mostu przyjaźni w Zgorzełpu.

' „Ustalona j istniejąca granica 
biegnąca od Morza Bałtyckie­
go wzdłuż linii na zachód od 
miejscowości Świnoujście i da­
lej wzdłuż rzeki Odry do 
miejsca, gdzie wpada Nysa 
Łużycka, oraz wzdłuż Nysy 
Łużyckiej ęlo granicy czesko- 
słowackiej, stanowi granicę 
państwową między Polską i 
Niemcami". Tak brzmi arty­
kuł 1 Układu Zgorzeleckiego.

W 29 lat później, w granicz­
nym mieście NRD Guben-Wil- 
helm-Pieck-Stadt. rozmawiałem 

•z burmistrzem Schmidtem o dzi­
siejszym stanie stosunków po­
między Polską a NRD. W roz­
mowie wyczułem nutę powąt­
piewania. czy w ogóle można je- 

x szcze mówić o granicy w trady- 
x cyjnym tego słowa znaczeniu.

„Współpracujemy z polskim 
Gubinem, a więc z Polską, na 
przeróżnych płaszczyznach. 800 
osób dojeżdża stamtąd codzien-

nie do pracy w naszym kombi­
nacie włókien sztucznych. My z 
kolei co wtorek i piątek udajemy 
się za Nysę na targ. Służby 
zdrowia obydwu miast leczą pa­
cjentów z obu stron rzeki. Mło­
dzież odbywa wycieczki po są­
siednich terenach, wymienia wi­
zyty i doświadczenia. Ja sam 
jestem w stałym kontakcie z na­
czelnikiem Gubina. Stefanem 
Ciszkiem. Nie ma dnia, żeby nie 
było okazji do wymiany usług, 
sąsiedzkich porad, hie mówiąc 
już o serdecznych kontaktach 
prywatnych".

Dwa fakty ehciałby jejkiak 
burmistrz Schmidt szczególnie 
podkreślić. Pierwszy, to wspólny 
konkurs architektonicany na za­
budowę centrów Gubina i Gu- 
ben. Chodzi o projekt zagospo­
darowania tych miast z myślą o 
jeszcze silniejszym zintegrowa­
niu społeczeństw. Wspólne jury 
z prof. Hansem Geriecke z Cot­
tbus i prof. Leszkiem Dąbrow­
skim ze Szczecina. przyznało 
dwie drugie nagrody ex aeąuo 
zespołom z Uniwersytetu Tech­
nicznego w Dreźnie i z Politech­
niki Poznańskiej. Kompilację 
tych dwóch projektów przekaza­
no już do realizacji wspólnej 
grupie roboczej z zamiarem roz­
poczęcia prac w terenie w 1932 r.

W założeniach wstępnych ist­
nieją takie pozycje, jak jeden dla 
obydwu miast dom kultury, ciąg 
pieszy z mostem nad Nysą i pro­
menada wzdłuż jej obu brzegów.

Drugi fakt, to urządzana tra­
dycyjnie od 1972 r. tzw. wiosna 
nad Nysą, impreza towarzysko- 
kulturalna z udziałem 10 miast 
polskich i tyluż z NRD. W cią­
gu 4 dni następuje w Gubcn- 
Gubinie całkowite przemieszanie 
obydwu społeczności. Starsi oglą­
dają występy artystyczne, mło­
dzież tańczy i śpiewa, dzieci ry­
sują kredą na jezdniach ulic. 
Wszystko to kończy się 9 maja, 
tzn. w Dniu Zwycięstwa, trady­
cyjnym fajerwerkiem. Czy w ta­
kiej atmosferze przyjaźni warto 
Więc wspominać o granicy, która 
formalnie oddzielą te 
miasta?

W 29 lat po Zgorzelcu 
kład Guben-Gubin jest 
jednym z licznych przykładów 
wcielania w życie i rozszerza­
nia zakresu układów między­
państwowych między Polską a 
NRD.

Rok bieżący charakteryzuje 
się też szybkim rozwojem sto­
sunków. Już dziś można mówić 
o zamknięciu portfela na 1979 
rok i przystąpić do wstępnych 
dyskusji nad protokołem na 
rok 1980. Trzeba dodać, że wie­
le kontraktów z NRD zawarto 
w czasie wiosennych Targów 
Lipskich i ostatnio w Pozna­
niu, gdzie NRD była po ZSRR 
najpoważniejszym partnerem 
naszego handlu.

W ciągu 29 lat od Zgorzelca 
współpraca między Polską a 
NRD przeszła olbrzymią ewo­
lucję. Wielu mieszkańców o- 
bydwu państw’ nie pamięta już 
nawet, że kiedyś do Berlina i 
do Warszawy jechało się z 
paszportem. Dwie trzecie nie 
pamiętają czasów. kiedy ani w 
Gubinie, ani w Zgorzelcu ani 
w Świecku nie było mostów 
nad Odrą lub Nysą.

dwa

przy­
tył ko

Na gospodarczej mapie

Bonn. 3 lipca 
(P) „Wołałbym hodować ananasy na Alasce niż zostać kancle­

rzem federalnym". Ten eytat sprzed 9 lat robi dziś furorę w 
KFN. Powód: autor. Franz Josef Strauss, zmienił zdanie. Nie 
na Alasce, lecz w Bonn widzi swą przyszłość dzisiejszy pre­
mier Bawarii, przywódca CSU i od kilkudziesięciu godzin kan­
dydat partii chadeckich na kanclerza.

..Strauss to gwarancja zwy­
cięstwa-’ — głoszą już jego 
współpracownicy. Sekretarz 
generalny CSU rozdaje na 
prawo i lewo wywiady, w 
których twierdzi ponad wszel­
ką wątpliwość, że tylko Franz 
Joset może pokonać Helmuta 
Schmidta.

Co do tego zdania sa podzie­
lone. Sama chadecja nie była 
do niedawna przekonana, czy 
właśnie Franz Josef Strauss po­
winien być jej kandydatem w 
przyszłorocznych wyborach. 
Premier Bawarii miał poważne­
go konkurenta — Ernsta Alb­
rechta, premiera Dolnej Sakso­
nii. Dopiero glosowanie we 
wspólnej frakcji parlamentarnej 
CDU/CŚU przyniosło rozstrzyg­
nięcie. Zdecydowana większość 
głosów zebrał Franz Josef 
Strauss.

Po 30 latach nieprzerwanej 
aktywności politycznej ..mocny 
człowiek z Monachium" przystą­
pił do ostatniej walki o stano­
wisko, które byłoby .ukoronowa­
niem jego kariery. Dotychczas

Radziecko-amerykanikie 
rozmowy parlamentarzystów 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). Przewodni­
czący grupy parlamentarnej 
ZSRR. przewodniczący. Rady 
Związku — jednej z izb Rady 
Najwyższej ZSRR. Alekaiej 
Szytikow, spotkał sie we wto­
rek z przywódcą większości de­
mokratycznej w Senacie USA, 
Robertem Byrdem. który prze­
bywa w Moskwie jako gość 
grupy parlamentarnej ZSRR. 
Omówiono zagadnienia doty­
czące stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, a także niektóre 
problemy międzynarodowe.

Pbdkreslono szczególne zna­
czenie radziecko-amerykańskie- 
«o spotkania na szczycie w 
Wiedniu i podpisania układu 
SALT II dla zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa narodów.

(PI

Próba skontrolowania
upadku „Skylaba"

WASZYNGTON (PAP). Już 
za kilkanaście dni 85-tonowe 
amerykańskie laboratorium kos- 
miczne „Skylab” zsunie się z 
orbity wokółziemskiej i prze­
stanie istnieć. Przedzierając się 
przez gęste warstwy atmosfery 
ziemskiej prawie całkiem spło­
nie na skutek tarcia.

Niepokój budzi jednak fakt, 
że niedopalone szczątki stacji, 
niektóre o wadze do 2 ton. ^pad- 
ną na Ziemię. Uczeni nie po­
trafią jeszcze powiedzieć, w 
którym jej rejonie i kiedy. Za­
stanawiają się więc nad takim 
skorygowaniem orbity „Skyla­
ba”. by jego upadek mógł być 
choć częściowo sterowany. Ma­
ją do dyspozycji małe silniczki 
kontrolne stacji 
znajdującego się ra pokładzie 
sprężonego gazu. Uruchamiając 
system chcą spowodować, by 
„Skylab” wszedł w gęstwinę 
atmosferyczną w sytuacji przez 
nich wybranej, gdy z obliczeń 
wyniknie, że stacja, zaczynając 
w danym momencie 
spadek nie zagrozi

1 zamieszkałym. (P)

•raz 2,8 tony

gwałtowny 
obszarom

bawarski przywódca mógł się 
tylko chwalić, że „Każdy, kto 
chce zastać kanclerzem. jest 
ode mnie zależny. Każdy musi 
spytać: Franciszku Józefie
Strauss, czy zgadzasz się? A ja 
wtedy stawiam swoje warunki 
odnoszące się do polityki, jaka 
potrzebna jest na ostatnie trzy­
dziestolecie XX wieku. Na tym 
się trochę znam". Decydując się 
na Straussa, niektórzy chadecy 
chcieli zapewne, aby ten, który 
miał dotychczas przydomek 
„Kanzlermacher". spróbował 
wreszcie własnych sił.

Zanim doszło do głosowania 
w poniedziałek wieczorem, 
Strauss musiai w ciągu wielu 
miesięcy uparcie i cierpliwie ro­
bić wszystko, aby usunąć z dro­
gi swych rywali. Najboleśniej 
odczuł siłę „Wielkiego Destruk­
tora” przewodniczący CDU, 
Helmut Kohl. Już pól roku te­
mu tygodnik „Der Spiegel" o- 
patrzył jego zdjęcie na okładce 
wymownym tytułem „Kohl ka- 
putt”.

Ale Kohl, gdy już nie mógł 
zrobić nic dla siebie samego, 
zdołał przynajmniej zemścić 
się na swym prześladowcy. Re­
zygnując z kandydowania na 
stanowisko kanclerza, przewod­
niczący CDU polecił na swe 
miejsce Ernsta Albrechta. Ta 
decyzja była wyzwaniem dla 
Straussa i (ego partii. Konflikt 
pomiędzy CDU a CSU, trwają­
cy już od trzech lat. wszedł w 
nowa fazę. Tylko z pozoru 
mniejsza partia Franza Josefa 
Straussa zajmowała w tej ry­
walizacji gorsza pozycje. Po 
stronie bawarskiego polityka o- 
powiedzialo się wielu wpływo­
wych działaczy CDU, odmawia­
jących poparcia kandydatowi 
własnej partii, Albrechtowi. W 
niejawnym głosowaniu więk­
szość deputowanych CDU do 
Bundestagu — twierdzono w 
kolach uchodzących w Bonn za 
dobrze poinformowane — opo­
wiedziała sie też za Straussem.

Z dnia na dzień szala prze­
chylała sie na korzyść preten­
denta z Bawarii. Jego szantaż 
powiódł się: wielu chadeków u- 
wierzyło. że jeśli Strauss nie o- 
trzyma jego, czego żąda, spełni 
swe groźby i spowoduje rozbi­
cie chadecji. Poza tym — 
twierdzono w kolach chadeckich 
— jest to przecież polityk wiel­
kiego formatu, z ogromnym do­
świadczeniem w polityce wew­
nętrznej i rozległymi kontakta­
mi zagranicznymi, posiadający 
niekwestionowane zdolności 
przywódcze. Tego wszystkiego 
brakowało dotychczas chadecji. 
Niezadowolenie ze słabego lea­
dera, jakim jest Helmut Kohl, 
wyszło na dobre, jak można by­
ło oczekiwać, tylko Straussowi.

Nominacja na kandydata to 
dooiero pierwszy etap na drodze 
z Alaski do Bonn. Teraz dopie­
ro premier Bawarii zmierzy się 
w przyszłorocznych wyborach ze 
srvm najgroźniejszym przeciw­
nikiem, urzędującym kanclerzem 
Helmutem Schmidtem. Jeszcze 
niedawno wyniki badań opinii 
publicznej dawały zdecydowaną 
przewagę politykowi SPD. 65 
proc, ankietowanych uznało go 
za najodoowiedniejszego czło­
wieka na fotelu kanclerskim. 
Tylko 19 proc, ankietowanych 
wołałoby widzieć na tym miej­
scu Straussa. Nic dziwnego, że 
kanclerz publicznie zachęcał 
chadecje, aby do przyszłorocz­
nej walki 
kadydata 
Wówczas 
— można

jakie sa rzeczywiste sympatie 
społeczeństwa zachodnioniemiec- 
kiego. ,

Życzenie kanclerz* spełniło 
się. Co nie znaczy wcale, że wy­
niki wyborów muszą potwier­
dzić tegoroczne sondaże. Jeszcze 
niedawno wielu ludzi w RFN 
odrzucało nawet jako absurdal­
na myśl, że Strauss mógłby zo­
stać kandydatem na kanclerza. 
Większe szanse dawano raczej 
Albrechtowi. politykowi posia­
dającemu jedną nieocenioną ce­
chę — • tzw. liberalny image. 
Nie ma go, rzecz jasna, Strauss, 
wzbudzający u wszystkich 
gwałtowne emocje. To na tym 
opierali swe nadzieje przeciw­
nicy bawarskiego polityka. 
Strauss wydawał się zbyt kon­
fliktowy, aby mógł zdobyć gło­
sy większości. O ile w połud­
niowej części RFN dawano mu 
poważne szanse, to już na pół­
nocy RFN uchodził za skazane­
go na niepowodzenie.

Dziś, gdy nazwisko chadec­
kiego kandydata na kanclerza 
jest już znane, analizy politycz­
ne są znacznie ostrożniejsze. 
Wprawdzie dyrektor kilońskie- 
go Instytutu Nauk Politycznych 
twierdzi w komentarzu po glo­
sowaniu, że szanse Straussa są 
raczej mizerne, ponieważ nie 
potrafi on zmobilizować wybor­
ców niezdecydowanych, ale nie 
brak i opinii odmiennych. Od 
czasu, gdy prezydentem Repu­
bliki Federalnej został protego­
wany Straussa, zdecydowanie 
prawicowy polityk Kar! Car- 
stens, wielu obserwatorów w 
RFN liczy się z tendencjami 
sprzyjającymi prawicy.

Gdyby pogorszyła się w do­
datku ' sytuacja gospodarcza 
RFN. zwrot na prawo byłby — 
zdaniem wielu — nieuchronny. 
Najczęstszą reakcją na zjawiska 
kryzysowe jest bowiem wołanie 
o tzw. mocnego człowieka. 22 
proc, ankietowanych odpowie­
działo „tak" na zadane w listo­
padzie 1977 roku pytanie: „Czy 
chciałbyś, aby rządziła jedna 
partia na czele z jednym, sil­
nym człowiekiem?"

Określenie „silny człowiek” 
jest rzecz jasna wieloznaczne. 
Przedstawiciele Zachodnionie- 
mieckiej Federacji Przedsię-

wyborczej wystawiła 
o nazwisku Strauss. 
— twierdził Schmidt 
się będzie przekonać.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Pierwsze niespodzianki
KIEDY l? marca wszedł w 

życie tzw. Europejski Sy­
stem Walutowy (ESW), obej­
mujący swym zasiągiem 
wszystkie waluty wspólno- 
rynkowe (z wyjątkiem bry­
tyjskiego funta), powitano je­
go powstanie, jako jeden z 
ważniejszych kroków na dro­
dze do dalszej integracji 
Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej.

Co prawda już wówczas 
podnosiły się głosy utrzymu­
jące, że wprowadzanie ESW 
bez uprzedniego ujednolice­
nia polityk: gospodarczej w 
szerazym tego słowa znacze­
niu jest stawianiem wozu 
przed końmi, ale ojcowie 
chrzestni ESW. zwłaszcza gaś 
kanclerz Schmidt i prezydent 
Giscard dEstaing uznali, że 
od czegoś trzeba wreszcie za­
cząć...

Przypomnijmy * wielkim 
gkrócie, że ESW jest właściwie 
strefą ograni.-zor.ej fluktuacji 
walutowej, przypominającej pod 
wieloma względami podobne po­
rozumienie z 1972 roku, zwane 
„walutowym wężem". ESW 
różni się jednak doić poważ­
nie od dawnego węża.

Po pierwsze, utworzono sztua- 
ną jednostkę walutową, ECU 
(od angielskich słów European 
Currency Unit), odgrywającą 
rolę swego rodzaju miernika 
dla oblirzania kursów poszczę- 
gólnych pieniędzy narodowych 
EWG. W skład ECU wchodzą 
owe pieniądze w odpowiednich 
proporcjach uwzględniających 
dochód narośtowy każdego kra­
ju oraz wysokość jego obrotów

handlowych. W ten sposób w 
..koszyku" tworzących ECU mar­
ka zachodnioniemiecka repre­
zentowana jest w blisko S3 pro­
centach. frank francuski w 19.6 
procentach, funt brytyjski w 
ponad 13 procentach itd. (funt 
nieobecny/przynajmniej na ra­
zie, w ESW. został jednak włą­
czony do ECU).

Po drugie, zgromadzono po­
ważny fundusz interwencyjny 
(w wysokości 25 mld ECU, czyli 
około’ 32.5 mld dolarów), z któ­
rego członkowie systemu mogą 
czerpać, gdy na skutek wzro­
stu kursu ich waluty o więcej 
niż 2.25 procentu powyżej kur­
su centralnego, lub spadku o 
podobny odsetek, zmuszeni bę­
dą do sprzedawania lub skupy­
wania tej waluty na wolnym 
rynku. Fundusz powstaje z 
wkładów poszczególnych Ban­
ków Centralnych. W zamian za 
te wkłady zapisane zoataje na, 
ich dobro odpowiednia suma w 
ECU. które tym samym stają 
się częścią rezerw walutowych 
państw uczestniczących w ESW.

By nie nużyć czytelnika 
opuszczam tu szczegółowe prze­
pisy regulujące wahania kur­
sów walut w ramach ESW. Są 
one tak zawiłe, że mało kto je 
w ogóle rozumie. Jeden z naj­
lepszych ekspertów waluto­
wych^ Samuel Brittan. uznał 
niedawno na łamach „Financial 
Times", że „musiał je chyba 
wymyślić jakiś zwariowany 
profesor, albo uszkodzony kom­
puter”.

W każdmn razie, cały ow 
Europejski System Walutowy 
miał w intencji swych twór­
ców połączyć zalety systemu 
trwałych kursów i systemu 
kursów falujących, lub przy­
najmniej wyeliminować wady

jednego i drugiego. Ałe do­
świadczenia ubiegłych trzech 
miesięcy funkcjonowania ESW 
nie wskazują, aby miało się to 
udać.

Zresztą już w kwietniu me­
nadżerów ESW spotkała wielka 
niespodzianka. Oto najsłabsza 
dotąd waluta Wspólnego fłyn- 
ku, lir włoski, skoczyła niesły­
chanie w górę. Kurs Mrą od­
chylił sie od centralnego kursu 
wyznacia-iago przez ECU o 
więcej niż 2,25 proc. Rzym 
zmuszony byłby nawef do 
sprzedawania Mrów, aby obni­
żyć ten kurs, gdyby nie fakt, 
iż włoskiemu pieniądzowi przy­
znano (jako najsłabszemu!) 
przywilej odchylania się od 
kursu centralnego o 6 procent 
w górę lub w dół.

Przyczyna tego zjawiska jeat 
dość prosta. Oto, wobec założo­
nej stałości parytetów między 
walutami ESW, spekulanci kie­
rowali strumienie wolnej go­
tówki do tych krejów. w któ­
rych obowiązuje stosunkowo 
wysoka stopa procentowa.

Drugą niespodzianka był fakt, 
że silna przecież marka zachod­
ni ^niemiecka znalazła się u sa­
mego prawie dołu siatki pary­
tetów. Przyczyna tego zjawiska 
nie ma jednak nic wspólnego 
z mechanizmem ESW. .Niski 
stosunkowo kurs marki podyk­
tował dolar, który jak wiado­
mo, w ciągu ostatnich miesięcy 
poprawił znacznie swe notowa­
nia.

Bardzo źle sprawował się nie­
mal cd pierwszej drwili po­
wstania ESW frank belgfjsk:. 
Niektórzy eksperci uważają, że 
działo się tak dlatego, iż kurs 
franka był od razu zawyżony 
w stosunku do jego rzećzywi- 
•tej wartości wymiennej. Wjr-

dajnoić pracy w Belgii ustępu­
je znacznie wydajności w in­
nych krajach EWG, ceny na jej 
artykuły eksportowe rosną, a 
budżet państwowy wykazuje 
duży deficyt. Ale nie ma wąt­
pliwości, że ostatecznie pogrą­
żyła franka operacja Bun- 
desbanku, który w dążeniu do 
poprawy kursu marki wobec 
dolara, zaczął masowo sprzeda­
wać walutę amerykańska, wy­
mieniając ją m. in... na belgij­
skie franki.

Operacja podjęta przez Bun- 
desbank tłumaczy się obawą o 
zbytpi wzrost kursu dolara, w 
którym RFN dokonuje zakupu 
wielu ważnych surowców, prze­
de wszystkim nafty: podroże­
nie tych surowców musiałoby 
wzmóc inflację w Niemczech 
zachodnich. czego oczywiście 
kraj ten pragnie uniknąć.

Doszło na tym tle do pierw­
szej wielkiej kłótni właśnie 
między RFN z jednej strony 
a Belgią (oraz Danią, której 
korona znalazła się także na 
najniższym poziom:- w ustalo­
nej przez ESW siatce paryte­
tów) — z drugiej strony. Pre­
mier belgijski, C. Martens ostro 
zaprotestował wobec kanclerza 
Schmidta, oskarżając RFN o 
brak solidarności z innym: 
członkami ESW. Ale niewiele 
wskórał. Niewiele także po­
mogło. przynajmniej w tym 
wypadku, podwyższenie stopy 
procentowej w Belgii. Operato­
rzy giełdowi sa bowiem prze­
konani, iż frank belgijski jest 
istotnie „przeceniony” i mus' 
on zostać zdewaluowany gdy 
tylko — zgodnie z postanowie­
niami ESW — dojdzie do pierw, 
szej rewizji siatki parytetów. 
A nastąpi to już we wrześniu. 
Ponieważ zaś uważają oni, źe 
najpewniejszym kandyda*em do 
rewat nacji jest marka za- 
chodnioniemiecka. zaczynają już 
zakupywać tę walutę, wrzby- 
wając się franków belgijafcieb 
i duńskich koron.

Oczyw-ścte zabiegi spekulan­
tów musiałybr spalić na pa­
newce, fdybr zainteresowane 
kraje czyli RFN i Belg.a ta

Czy Andreotti?
(P) Giulio Andreotti, peł­

niący obowiązki premiera 
Włoch, leduoie wrócił ze 
tzczytu w Tokio, został xo- 
proszony do prezydenta pań­
stwa, Sandro Pertiniego. Pre­
zydent, zyodnte z powszech­
nymi przewidywaniami, zlecił 

• mu misję utworzenia nowego 
rządu. Lecz to jeszcze wcale 
nie znaczy, że właśnie Andre­
otti stanie na czele kolejnego 
gabinetu włoskiego.

Piętrzą się przed nim liczne 
trudnoici i nie jest p^u-ne, 
czy zdoła je pokonać, choć 
znany jest ze zręczności poli­
tycznej. Pierwszą i chyba 
największą trudnością jest 
znalezienie formuły rządu ko­
alicyjnego, gdyż partia An- 
dreottiego — chadecja — nie 
dysponuje większością głosów 
w parlamencie r zmuszona 
jest do poszukiwania partne­
rów, którzy by jej zapewnili 
niezbędną większość.

Aż do początku tego roku 
Andreotti posiadał poparcie 
komunistów, którzy wchodzi­
li w skład tak zwanej więk- 

| szóści parlamentarnej. Ale 
| chadecja doprowadziła do za- 
| targu z komunistami, odrzu- 
| cając ich postulat, by miano- 
| wano kilku ministrów przez 
| nich zaproponowanych. Obec- 
I nie partia komunistyczna, 
I druga co do wielkości we 
I Włoszech, zapowiedziała opo- 
I zyc^- > t
I Chadecja skazana więc jest 
Tniejako na szukanie poparcia I mniejszych partii, a w szcze- I gólności socjalistów, którzy I reprezentują 10 procent wy- I borców i mogliby zapewnić I premierowi większość w par- 
I lamencie. Ale socjaliści nie- I raz w przeszłości wzbraniali I się przed wejściem do rządu I bez komunistów, uważając 
I nie bez racji, że w takiej sy- I tuacji ponosiliby I konsekwencje 
I rządu. 
| Poza tym w grę wchodzą 
I skomplikowane . _
I sonalne, częstokroć decydują- 
I ce w polityce włoskiej. Wia- 
I domo, że przywódca socjali- 
I stów, Bettino Craxi, odnosi 
I się krytycznie do Andreottie- 
I go » że chętnie sam stanąłby 
I na czele rządu. I wiadomo, że 
I w łonie chadecji trwają roi- 
I grywki między różnymi frak- 
I cjami i nie brak kandydatów 
I na stanowisko premiera. 
| Rozmowy w sprawie utwo- 

Na Węgrzech średnio rocznie I ”enia 
słońce świeci ponad 2 tys. go- I cyjnego stały stę równaniem 
dżin. Duża turystyczna frek- I z kilku niewiadomymi. Lzy 
wencja przynosi zyski, ale też I Andreotti potrafi je rozwią- 
wywoluje sporo troski, zmusza 1 zać? *
do zapewnienia tej gałęzi go- I GRZEGORZ JASZUŃSKI 
spodarki odpowiedniej bazy, do I 
wymłków organizacyjnych 1 de- I ZmieniOM

W toku bieżącym oprócę I 
pomnażania ilości miejsc ha I CCI6
campingach przewiduje się też I wzmocnienie materialnego za- I (P) " ,^zlen kolejnym
interesowania dla właścicieli I barbarzyńskim ataku reztmo- 
kwater prywatnych odstępują- I wych sił rodezyjskich na te- 
cych swe pomieszczenia do dy- I rytorium niepodległej Zambit 
spozycjl biur turystycznych. A I prernier Wielkiej Brytanii, 
7ięe. Poniesienia cęn tych I ż Thatcher oświadczyła, 
kwater. Podniesiono tez opłaty ■ za biwakowanie na placach I ze eJ. rz(^d pierza zmesc 
campingowych. Campingi I kat. I sankcje gospodarcze wobec 
zdrożały w br. o 100 proc., a I Hodezji. Prosa londyńska zas 
kategorii II i III o 80 proc. Nie- I dodaje, że wkrótce potem na- 
zależnie od tego właścicielem I stąpi oficjalne uznanie ma- 
ośrodków campingowych ze- I rionetkowego rządu Muzore- 
zwolono na stosowanie różnych ■ n- . wieihą Brytanię.
cen w zależności od ich włas- I -anej kalkulacji ekonomicznej. I W czystko tez wskazuje, że 
Położono jednak nacisk aby na i fitabritet pani Thatcher będ-ie 
placach campingowych utrzy- ■ wywierał naciski na inne kra- 
mać odpowiedni standard usług. I je Commowealthu, by bezpo- 
A więc jeżeli 3-osobowa rodzina I średnio bądź pośrednio uznały 
posiadająca własny namiot za R Mu.y rząd rodezyjski. 
biwakowanie na placu campin- I necb-ie brutuiskie nie gowym I kat. zapłaci 100 forin- I 
tów za dobę, w ramach tej I skakują Opinii sutatnucj 
opłaty będzie miała zapewnio- I przynajmniej sensie, 
ne korzystanie z prądu elek- I konserwatyści jeszcze w trak- 
trycznego, ciepłej wody i wszy- I cie kampanii wyborczej nie 
stkich urządzeń sanitarnych. I taili, że będą dążyli do uzna- 
Oczywiście przy tego typu cam- I ni„ statuil qw w byłej an- 
: a I “■ ~

iiy posiłek. . „eś-.- I f '«m
opłaty i wyższy standard usług. I przez przywódcę rode»
Wszystko wskazuje na to, że I zyjskich rasistów lana 
turystyka na Węgrzech pójdzie I Smitha, w wyniku której 
właśnie tym kursem. I utworzono marionetkowy

Temu celowi służą również I r,ąd afrykańskich kolaberan- 
dewnowo-ceIne I tów Dla

obowiązujące od marca br. w ■ . . ,ruchu turystycznym między I batystów był to wystarczają- 
Polską a Węgrami.’ według któ- I cy pretekst do stwierdzenia, 
rych każdy przybywający na I że w kraju tym zapanowały 
Węgry musi posiadać określoną I „rządy czarnej większości” i 
kwotę pieniędzy wyznaczoną na I w związku z tym wszelkie 
dzień pobytu. M.in. w tym I postanowienia organizacjiI ^dzynarodowych tracą 

większej jej efektywność! go- I waznosc. Również w Senacie 
spodarczej. Ważnym problemem I amerykańskim istnieje prora- 
narzuconym przez wysoką I sistowskie lobby, które robi 
frekwencję jest też rozlokowa- I wszystko, by doprowadzić do 
nie turystów w różnych rejo- I oficjalnego uznania rządu 
nach kraju. Dotychczas 50 proc. I Mucorewy przez Waszyngton.I
nu. 14 na Budapeszt i tylko 30 I -W*WeJ «<C zmieniło,
proc, na pozostałe rejony kra- I osadnicy ukryli się za
ju. To powoauje określone kon- I czarną fasadą kolaborantów. 
sekwencje i trudności. Chodzi I Siły zaś, które niezmiennie, 
więc o to aby stworzyć warunki I ze względów gospodarczych i 
wypoczynku również gdzie in- I politycznych popierały rasi- 
dziej. Przyrodnicze walory na I S.,„i,,- „„to pozwalają. Na Węgrzech I *1?uT'c,e r'.^v »*>,ud’MU
prawie nie ma takiego kómita- I nadal m
tu, odpowiednik naszego poi- I Poparcia. Wszyscy razem li- 
skiego województwa, w którym I czą, że uda rm się, stosując 
nie byłoby ciepłych źródeł wód I metodę faktów dokonanych, 
termalnych czy odpowiedniego I utrzymać istniejący na po- 
otoczenia przyrodniczego, sprzy- I łudniu Afryki stan rzeczy. 
jającego turystyce 1 wypoczyn- | ... or,ecieJ. celg oat-io-
lnowi. Rzecz tylko w stworzeniu I P7L,..
infrastruktury. Ten właśnie te- I te- n,e uległy znua-
mat jest zarówno przedmiotem I ~ wolne, n epodległe 
aktualnych działań, jak i per- I Zimbabwe jest celem osta- 
spektywicznych planów. I tecznym i niezmiennym. Dą-

Oto kilka uwag o sytuacji I żenią te popiera zarówno ea- 
węgierekiej turystyki. Zainte- I ła Afryka jak i — co znalazło 
resują one chyba i naszych I wyraz w uchwałach ONZ — 
turystów. W całej bowiem I większość opinii światowej. 
frekwencji turystycznej na I Tak więc każde przeciw- 
Węgrzech, turyści z krajów I działanie zmierzające do 
socjalistycznych stanowili do- I osiągnięcia tego celu prowo- 
tychczas 88 proc., a Polacy w I dzić może — jak wszystko 
tym rachunku znajdowali się I wskazuje — tytko do zwięk- 
w czołówce. Czy ta tendencja I szenia zbrojnego wysiłku pa- 
utrzytńa się dalej, pokaże I triotów.
czas. ■ MAREK POGODOWSKI

biorstw BDA, z którymi rozma­
wiałem w Kolonii, uważali na 
przykład, że określenie to pa­
suje zarówno do Straussa, jak 
i może jeszcze bardziej do Hel­
muta Schmidta. Który z nich 
zdoła zdobyć większe zaufanie 
wvborców?

Zapowiada się dramatyczna 
kampania wyborcza, i to naj- I 
prawdopodobniej już od zaraz, I 
zanim jeszcze dany zostanie I 
sygnał do otwartej walki. Tym I 
razem nie będzie uników, nie- I 
domówień, złudzeń co do .soli- I 
darności wszystkich demokra- I 
Łów". Autor sloganu „wolność 
albo socjalizm" jest bodaj naj­
bardziej agresywnym polity­
kiem, jakiego miała Republika 
Federalna. Strauss nie cofnie 
się przed niczym, co mogłoby 
mu utorować drogę do Bonn. 
Jako pierwsza, odczuje to pra­
wdopodobnie partia Wolnych 
Demokratów FDP, wobec której 
chadecki kandydat ma zupełnie 
jasne zamiary: chce ją znisz­
czyć. Co prawda liberałowie 
jeszcze bardziej obawiali się 
Ernsta Albrechta, który chcial 
im odebrać monopol na „libe­
ralizm”, ale bawarski „Goliat" 
jest w gruncie rzeczy nie mniej 
groźny: w warunkach ostrej 
polemiki, jaką narzuci z pew­
nością Strauss, FDP może wy­
paść blado, nieatrakcyjnie.

„Godzina prawdy" czeka Re­
publikę Federalną w przyszło­
rocznych wyborach. Wprawdzie 
nie ma na razie powodów, aby 
być pewnym, że przyniesie ona 
zwycięstwo Straussowi, lecz ce­
na, jaką będzie musiał zapłacić 
ten kraj za polityczną szczerość 
jest wysoka. Zaostrzenie walki 
politycznej, polaryzacja społe­
czeństwa, klimat nietolerancji 
— taki będzie prawdopodobnie 
skutek nominacji Franza Josefa 
Straussa na kandydata chadecji.

Lewicowa młodzież Republiki 
Federalnej zapowiedziała już 
energiczny kontrakcję. Kilka­
naście dni temu odbył się we 
Frankfurcie nad Menem wielki 
wiec, którego motto brzmiało 
„Rock przeciwko prawicy”.' JO 
tysięcy uczestników obiecało, że 
spotkają się znowu za rok. Tym 
razem pod hasłem „Rock prze­
ciwko Straussowi”.

wszelkie 
niepowodzeń

sprawy per-

O 4 min więcej gości

Turystyczne prognozy na Węgrzech
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w lipcu
(P) Na węgierskich drogach 

coraz więcej samochodów z re­
jestracją obcych państw, a w 
miastach i ośrodkach wczaso­
wych coraz częściej słyszy się 
języki różnych narodów. Roz­
począł się w pełni sezon tu­
rystyczny. Jaki będzie w tym 
roku? Czy na Węgry przyje- 
dzie mniej czy więcej gości? 
Jaki będzie tego rezultat go­
spodarczy? Oto główny temat 
rozważań organizatorów tury­
styki.

Prognozy optymistyczne.
Przewiduje się, że w roku bie­
żącym odwiedzi ten kraj 20 min 
cudzoziemców. Ta wielka liczba 
turystów stawia Węgry na czo­
łowym miejscu w Europie pod 
względem masowości ruchu 
turystycznego. Ma on zresztą 
stalą tendencję wzrostu. Pra­
wdopodobnie w br. Węgry 
odwiedzi o prawie 4 min wię­
cej cudzoziemców niż w roku 
ubiegłym. Jest sporo czynni­
ków. które ich wabią. Węgrzy 
mają m.ln. dobre drogi po któ­
rych stosunkowo łatwo podró­
żować. W’abikiem są też ciepłe 
kąpieliska napełniane leczniczą 
wodą ze źródeł termalnych. 
Atutem jest pogodą również.

także Dania) dokonały rewizji 
kursów swych walut natych­
miast, niejako automatycznie. 
Ale to oznaczałoby powrót da 
systemu swobodnej fluktuacji 
walut, którego wad ESW chclał 
przecież uniknąć.

Z całą wyrazistością ujaw­
nia się zatem podstawowa 
słabość ESW. Jest nią brak 
koordynacji polityki fiskal­
nej. monetarnej czy socjalnej. 
Każdy członek ESW działa 
przede wszystkim ze zrozu­
miałą troską o własne inte­
resy. A na przykład polityka 
„drogiego pieniądza", która 
być może odpowiada potrze­
bom prosperującej doskonale 
RFN, jest z całą pewnością 
szkodliwa dla Belgii, któ­
rej groziłaby ona spadkiem 
aktywności gospodarczej oraz 
wzrostem i tak już proporcjo­
nalnie dużego bezrobocia.

Uruchomienie Europejskie­
go Jjrstemu Walutowego, kłó­
cę miało na celu stabilizację 
walut i ograniczenie wahań 
rynkowych kursów tych wa­
lut do wąskich granic, jest 
bezspornie rzeczą pożyteczną. 
I to nie tylko dla jego człon­
ków. Nasz kraj byłby na 
przykład także rad z tego, 
jak słusznie pisał niedawno 
profesor St. Raczkowski na 
lamach „Życia Gospodarcze­
go", gdyż „zmniejszyłoby to 
element ryzyka kursowego w 
naszych transakcjach z tymi 
krajami, zawieranych w ich 
walutach narodowych".

Ale, 'jak wynika z dotych­
czasowych doświadczeń, jest 
rzeczą znacznie trudniejszą 
niż zrazu mniemano, wypra­
cować „właściwy” kurs wy­
mienny ośmiu walut o tak nie­
równej wartości, jak te. które 
partycypują w ESW • utrzy­
mać ie w stosunkowo sztyw­
nej siatce parytetów. (P)

ja­
to 
że
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na niedzielę * Powtórzenie „Polskich dróg 
i „Dyrektorów” * Pożegnanie z Banaczkiem 

Wakacyjny program filmowy
Rozpoczęły się wakacje i 

urlopy. Dla wielu telewidzów 
wyjazd na letni wypoczynek 
nie oznacza jednak 
kontaktu z małym 
Wręcz przeciwnie, 
scach ich pobytu 
telewizji jest dla 
z głównych form 
kulturą, sztuką, rozrywką. O 
tym, czy lipcowy i sierpniowy 
program tv nie okaże się 
nudnym telewizyjnym sezo­
nem ogórkowym, decydować 
będą w tym czasie przede 
wszystkim proppzycje Naczel­
nej Redakcji Programów Fil­
mowych TVP, która zapełnia 
jedną czwartą całego czasu 
antenowego, a poza ponie­
działkami praktycznie każde 
wieczorne pasmo tzw. i 
większej oglądalności jest 
dyspozycji tejże właśnie 
dakcji.

zerwania 
ekranem, 
w miej- 
oglądaoie 

nich jedną 
kontaktu z

naj- 
t do 

re-

„Ekran wspomnisń"

te-Najwartościowsze w kinie 
lewlzyjnym były zawsze cykle 
filmów, uporządkowane w zgo­
dzie i jakimś nadrzędnym ha­
słem lub ideą, prezentowane 
tak (słowo wstępne, dyskusje) 
jak upowszechniają wartości 
dziesiątej muzy placówki stu­
dyjne i kluby. 24 czerwca wy­
startował w' tv cykl (projekcją 
„Roku pierwszego” Witolda Le­
siewicza) „Ekran wspomnień”, 
który do końca września przed­
stawi historię PRL zapisaną 
przez twórców polskiej kinema­
tografii. Emisje filmów w tym 
cyklu odbywać się będą w nie­
dzielne przedpołudnia, a od 
sierpnia także w poniedziałki 
po południu — w pr. I.

Poza „Rokiem pierwszym” — 
dramatem rozgrywającym się w 
1944 r. na Lubelszczyźnie, obej­
rzeliśmy już „Drogę na zachód” 
w reżyserii Bohdana Poręby 
oraz pierwszą naszą powojenną 
komedię filmową „Skarb” w 
reż. Leonarda Buczkowskiego.

Wkrótce zobaczymy „Krzyż 
Walecznych” Kazimierza Kutza 
(trzy nowele, akcja toczy się 
w’krótce po wojnie, próba stwo­
rzenia psychologicznego portre­
tu prostego żołnierza, ukazane­
go w sytuacji tragicznej), 
..Pierwsze dni” w reż. Jana 
Rybkowskiego (dramat społecz­
ny, ukazujący proces kształto­
wania się świadomości klasy ro­
botniczej w Polsce Ludowej, 
historia starego majstra ratują­
cego przed zniszczeniem urzą­
dzenia niezwykle ważne dla 
uruchomienia produkcji w od­
budowanej przez robotników 
ostrowieckiej hucie), „Przygodę 
na Mariensztacie” w reż. Leo­
narda Buczkowskiego (komedia 
obyczajowa o życiu i pra­
cy odbudowujących stolicę mu­
rarzy. pierwszy po wojnie 
fabularny film barwny), „Pier­
wszy start” w reż. Leo­
narda Buczkowskiego (dzieje 
wiejskiego łobuziaka, który

szkole szybowcowej „SP” 
Podkarpaciu przekształ­

cę w przykładnego ucz- 
i rekordzistę lotów), 

w reż. Jerzego Za­
rzyckiego (historia zamożnego 
rolnika, który po odejściu na­
jemników do spółdzielni podej­
muje wysiłek samotnej uprawy 
ziemi).

W cyklu „Ekran wspomnień” 
TVP wyświetli ponadto nastę­
pujące filmy: „Baza ludzi 
umarłych” Czesława Petelskie- 
go. „Album Polski" Jana Ryb- 
kowskiego. „Irena do domu” 
Jada Fethke. „Zobaczymy się w 
niedzielę" Stanisława Lenarto­
wicza, „Złoto” Wojciecha Hasa, 
„Mam tu swój dom” Juliana 
Dziedziny, „Chudy i inni” Hen­
ryka Kluby. „Miejsce dla jed­
nego” Witolda Lesiewicza, 
„Struktura kryształu” Krzysz­

tofa Zanussiego, „Prawdzie w 
oczy” Bohdana Poręby. „Kar­
diogram” Romana Załuskiego, 
„Pójdziesz ponad sadem” Wal­
demara Podgórskiego. „Dziura 
w ziemi” Andrzeja Kondratiu­
ka, „Poszukiwany — poszuki­
wana” Stanisława Bareji, „Go­
dzina za godziną” Romana Za­
łuskiego.

Żaden z wyżej wymienionych 
filmów nie jest telewizyjną 
premierą, cykl ułożono niestety 
z pozycji powtórkowych, z 
których tylko dwie („Pójdziesz 
ponad sadem” i ..Godzina za 
godziną") liczą sobie nie więcej 
jak pięć lat, są z 1974 r. W tej 
sytuacji, pomysł redakcji poka­
zania losów naszej odrodzonej 
ojczyzny poprzez wybrane ty­
tuły z historii polskiego filmu 
objął tylko okres powojennego 
30-lecia.

„Twój wspólciesny"
W prasie polskiej ogłoszono 

przeszło sto publikacji w związ­
ku z filmem „Premia”, według 
scenariusza Aleksandra Gelma- 
na. w reżyserii Siergieja Mika- 
eliana. Filmem męskim, odważ­
nym. o krytycznym tonie, czy­
stym klimacie moralnym. Fil­
mem. który stał się jednym z 
najważniejszych wydarzeń w 
rozwoju kina socjalistycznego 
w latach 70 „Premia” mó­
wi nie tylko o tym, że bu­
dowa społeczeństwa komuni­
stycznego jest zadaniem waż­
kim i historycznie doniosłym. 
Mówi także, że jest to zadanie 
trudne, a ci, którzy je podjęli 
i prowadzą muszą zdobyć się 
na wielki wysiłek i moralną 
odwagę. Zmieniają świat, a w 
trakcie tego zmieniają siebie. 
Film zdecydowanie i przekony­
wająco rozbija tradycyjny ste­
reotyp robotnika i pokazuje 
metamorfozę klasy robotniczej, 
dziś coraz bardziej wykształco­
nej, rozumnej, gospodarnej. Po­
kazuje konflikty naszych cza­
sów wnikliwie, bez uoroszczeń, 
w całej ich złożoności.

„Premię”' obejrzymy w ra­
mach cyklu radzieckich filmów’, 
zatytułowanego „Twój współ­
czesny”, który zapoczątkował 
3 bni. obraź „Własne zdanie”. 
W kolejne wtorki w pr. I TVP

w 
na 
ca 
nia 
„Ziemią'

(P> We wtorek na turnieju 
tenisowym w Wimbledonie ro­
zegrano ćwierćfinały w grze 
pojedynczej mężczyzn. Rozsta­
wiony z numerem 1 Szwed 
Bjoern Borg po 67 minutach 
gry pokonał Holendra Toma 
Okkera 6:2. 6:1, 6:3. Borg w 
grze z 33-letnim Holendrem za­
demonstrował dobrą formę, grał 
szybko, z duża precyzją i wolą 
walki. Okker jedynie w pierw­
szych gemach ostatniego seta 
-tawial większy opor szwedz­
kiemu tenisiście. Po czterech 
gemach tego seta był wynik 

Borg

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANA ZABIEGLIKA

(P) Wicewojewoda bydgoski Eugeniusz Józwiak zapytany o 
to, czy organizowanie tak dużej imprezy, jak spartakiada nie 
jest dla miasta zbyt wielkim ciężarem, odpowiedział:

prłzejdzie tor w Brdyujścia pod­
czas zawodów spartakiadowych. 
Potem zapewne odbywać sie tu 
będą wielkie imprezy, bowiem 
jest to tor bardziej nowoczesny 
niż ten na Malcit koło Pozna­
nia”.

Raz jeszcze „Przed burzą"
Wielkim wydarzeniem w 1977 

roku w Telewizji Polskiej był 8- 
częściowy spektakl „Przed bu­
rza”, przedstawiający wydarze­
nia historyczne poprzedzające 
wybuch II wojny światowej. Wi­
dowisko zrealizowane przez Ro­
mana Wionczka. według scena­
riusza wybitnych znawców poli­
tyki i historii — Ryszarda Frel-, 
ka 1 Włodzimierza T. Kowalskie­
go, to anatomia kryzysu euro­
pejskiego w 1939 roku. Wyda­
rzeni* zawarte w serialu zaczy­
nają się po podpisaniu układu 
monachijskiego, a kończą o"‘eł- 
nlą rozmową ambasadora Pol­
ski w Berlinie. Józefa : : -
go z Ribbentropem w dniu 31 
sierpnia.

Ostatnia scena „Przed burzą”, 
ma or.a numer dziewiętnasty.

Opis sytuacji: Berlin. 31 sierp­
nia. Godzina 18.30. Przed gma­
chem niemieckiego MSZ tłum, 
który zalega ulicę. Kordon SS- 
manów utrzymuje porządek. W 
dolnym hallu i na schodach 
umundurowani członkowie SS. 
Schodami wśród błysków fle­
szów wchodzi ambasador Lipski. 
Gabinet ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy Niemieckiej. 
Ribbentrop stoi na środku gabi­
netu. Rozmowa prowadzona jest 
na stojąco.

Ribbentrop — Słucham, co ma 
pan do przekazania?

Lipski — Dziś rano rząd Pol­
ski za pośrednictwem rządu 
brytyjskiego otrzymał wiado­
mość o zgodzie rządu Rzeszy na 
bezpośrednie rokowania z Pol­
ską. Rząd polski przyjmuje tę 
propozycje.

Ribbentrop — Czy wie pan o 
tym. że w dniu wczorajszym 
miał przybyć do Berlina specjal­
ny wysłannik Polski 
dzenia rozmów?

Lipski — Wiem o 
pośrednio.

Ribbentrop — Czy 
pełnomocnictwa do prowadzenia 
rokowań w sprawie naszego 16- 
punktowego nrojektu. który sta­
nowi podstawę uregulowania 
wszystkich problemów między 
naszymi rządami?

Lipski — Rządowi polskiemu 
nic nie wiadomo o żadnych 16 
punktach, o żadnych propozy­
cjach rządu Trzeciej Rzeszy.

Ribbentrop Nie może pan 
pertraktować na podstawie prze­
dłożonych propozycji?

Lipski — Nie wiemy oic o 
żadnych niem!eck:ch propozy­
cjach czy punktach...

Ribbentrop — W takim razie... 
W takim razie nie mamy sobie 
nic do powiedzenia.

do prowa-

tym tylko

ma pan

(Ribbentrop odwraca się. dając 
znać, że rozmowa skończona).

Lipski swoim krótkim, nieco 
szarpiącym krokiem opuszcza 
gabinet. Jeszcze jakiś czas wi­
dać go w długim korytarzu, jak 
schodzi schodami wśród stoją­
cych po obu stronach SS-manów. 
Fotoreporterzy oświetlają go “ 
szami.

O świcie następnego dnia 
tierowska nawala runęła 
Polskę.

Powyższy fragment pochodzi 
ze scenariusza teatru faktu. Ma­
teriałem, z którego został skon­
struowany. są dokumenty dyplo­
matyczne. wspomnienia uczest­
ników wydarzeń i innego rodza­
ju zapisy historii. Tylko niektó­
re sceny odtworzone zostały’ w 
oparciu o znane przesłanki sy­
tuacyjne i wynikłe stad skutki.

Idea widowiska ..Przed bu­
rza”. którego odcinki oglądamy 
ponownie, codziennie od 2 bm. 
— budzi nasze szczególne re- 
flesje w roku 40 rocznicy nanaś- 
ci Niemiec hitlerowskich na Pol­
skę. Staje się ważnym współ­
cześnie przesłaniem - politycz­
nym. pouczająca lekcja historii. 
Wojciech ZukroW-ski napisał z 
okazji emisji spektaklu: „Auto­
rzy pokazali koncepcje swoich 
bohaterów, nie osądzali, bo hi­
storia już wyrok wydala. Ona 
biedy polityki potępiła, a naród 
krwawo za nie zapłacił. Nie 
przypuszczałem, że przez mądre 
zestawienie faktów można uzys­
kać takie dramatyczne napięcie. 
Powstało dzieło jak ulał pasu­
jące na otwarcie obrachunków z 
okazji 60-lecia naszej państwo­
wości. Można tej twórczości li­
terackiej w formie, a naukowej 
i politycznej w treści pogratulo­
wać”.

Pogratulować należy także ak­
torom. którzy stworzyli nieza­
pomniane role. szczególnie 
utkwili nam w pamięci Marek 
Walczewski (Beck). Ignacy’ Go­
golewski (amb. Lipski). Witold 
Kaluski (Szembek). Andrzej 
Szczepkowski (Mościcki). Bogdan 
Ejmonf (Rydz-Smigły), Mieczy­
sław Milecki (Slawoj-Składkow- 
ski), Mariusz Dmochowski (Sta­
lin). Bohdan Baer (Mołotow), 
Zbigniew Kryński (Woroszylow). 
Ignacy Machowski (amb. Maj- 
ski), Tadeusz Janczar (amb. 
Noel). Piotr Pawłowski (Bonnet). 
Henryk Bista (Hitler). Michał 
Pawlicki (Ribbentrop). Ryszard 
Pietruski (Góring). Nina An- 
drycz (lady Astor). Mieczysław 
Pawlikowski (Churchill). Witold 
Skaruch (Henderson), (s.b.)

fle-

hi-
na

wyświetli w tym cyklu takie 
m.in. pozycje jak „Człowiek 
znikąd , „Klucz bez prawa 
przekazania”, ..Sybiraczka”. 
„Wezwij mnie w' świetlistą 
dal”, _ „Kaskader”. Wśród tych 
tytułów również nie dostrzega­
my premier na naszej telewi­
zyjnej antenie.
Powtórieni« „Dyrektorów" 

i „Polskich dróg"
Ostatni rok dostarczył odbior­

com polskiego serialu telewizyj­
nego wielu rozczarowań, oglą­
daliśmy z reguły filmy słabe, 
niektóre — wręcz na żenującym 
poziomie. Powrócimy do lat 
tłustych tego gatunku dzięki 
powtórzeniu dwóch jego kla­
sycznych pozycji. Od 11 lipca. 
codziennie po południu w pr. I 
telewizja przedstawia „Polskie 
drogi”, w reżyserii Janusza 
Morgensterna, według scenariu­
sza Jerzego Janickiego, z u- 
dzialem kapitalnego Kazimierza 
Kaczora w roli Kurasia. Po za­
kończeniu emisji tego serialu, 
TVP pokaże „Dyrektorów” w’ 
reżyserii Zbigniewa Chmielew­
skiego, scenariusz Aleksandra 
Minkowskiego i Andrzeja Szy­
pulskiego. Obydw’a filmy zosta­
ły uhonorowane Grand Prix na 
krajowym festiwalu telewizyj­
nym <w Olsztynie.

„Jan Krzysztof"
Romain Rolland jest jednym 

z najwybitniejszych pisarzy eu­
ropejskich. Do najbardziej zna­
czących jego utworów należy 
powieść „Jan Krzysztof’, po­
wstała w latach 1904—1912. za 
którą w 1915 r. otrzymał Na­
grodę Nobla. Temat powieści 
wiąże się z wielką pasją Rol- 
landa — muzyką, którą czcił i 
ubóstwiał i dla twórców’ której 
miał wielki szacunek. Dal te­
mu wyraz właśnie w „Janie 
Krzysztofie” — epickiej opo­
wieści o niemieckim kompozy­
torze. który buntuje się prze­
ciwko nędzy wilhelmowskiej 
epoki i szulca ocalenia w’e 
Francji.

Kompozytor ten — tytułowy 
Jan Krzysztof — to nikt inny 
jak tylko Beethocen. genialny 
twórca powstający przeciwko za­
kłamaniu czasów, w których 
przyszło mu żyć. Powieść Rollan- 
da jest manifestem wiary w od­
rodzenie człowieka. Książka stała 
się podstawą do realizacji 9-od- 
cinkowego serialu. którego 
pierwszą część zobaczyliśmy 'v 
ostatnią niedzielę. Akcja fil­
mu zaczyna się, kiedy to mio­
dy’ Jau Krzysztof zaczyna prze­
jawiać uzdolnienia muzyczne, 
zapowiadające wybitnego kom- 
pozytora i wirtuoza - Mijają I . przepisów. Różne były 
młodzieńcze lata, Jan Krzysztof | st.
zostaje przyjęty do dworskiej 
orkiestry. Po tragicznej śmier­
ci ojca opiekuje się matką, z 
którą mieszka w Rbeinburgu.

Pożegnanie 
t „Bonacikiem" 

„Columbo” 
i „Kojokiem"

Po wygłoszeniu naszym tele­
widzom całej serii brzmiących 
bardzo nieprawdonodobnie i 
niedorzecznie polskich ponoć 
przysłów prywatny detektyw 
Banaczek_ zakończył wizytę na 
ekranie TVP. Żegnamy' się z 
nim bez specjalnego żalu, ale 
już bardziej niepokojące są sy­
gnały. że do końca lipca tele­
wizyjna redakcja filmowa za­
mierza rozstać się na zatćsże z 
Kojakiem i Columbo. 
seria kryminalna 
francuskiej „Pętla r>a 
też kolejne odcinki 
się” wyprodukowane 
nie zapełnią luki po 
zwykle popularnych

2:2. W szóstym gdmie 
przełamał serwis Okkera i za­
kończył walkę pierwszą piłką 
meczową.

W drugim pojedynku Amery­
kanin Roscoe Tanner pokonał 
swego rodaka Tima Gulliksona 
6:1, 6:4. 6:7. 6:2.

Trzecim półfinalista został 
Jimmv Connors. który zwycię­
żył Billa Scanlona (obaj USA) 
6:3, 4:6. 7:6. 6:4.

W 1 4 finału grr podwójnej 
Brian Gottfried i Raul ftamirez 
wygrali z para australijską Paul 
Kronk — Cliff Letcher 6:4. 8:4, 
6:4. (PAP)

.. O organizację tej imprezy 
u władz centralnych zabiega­
liśmy kilka lat. Oczywiście, 
że kosztuje spartakiada wiele 
wysiłków, ale sądzimy, że od­
niesiemy też wiele korzyści. 
Dzięki spailakiadzft ruch pa­
nuje na prawie wszystkich 
naszych obiektach. Budujemy, 
poprawiamy, unowocześniamy 
sportowe urządzenia. Do prze­
prowadzenia zawodów wyzrta- 
czyliśmy 20 obiektów na tere­
nie Bydgoszczy i województwa. 
Pełna mobilizacja panuje 
■wśród naszej młodzieży. Chce- 
my wypaść lepiej niż na po­
przedniej spartakiadzie, kiddy 
to zajęliśmy 10 miejsce w kla­
syfikacji województw-. Sparta­
kiada daje nam duże możli­
wości propagandy naszych nie 
tylko sportowych osiągnięć.”

Za tydzień tosowanie europejskich pucharów
(P) Pragnienia kibiców i klubów nie aawsze idą w parze, 

szczególnie w początkowej fazie rozgrywek europejskich pu­
charów. W lidze nikt nie ma nic do gadania, terminarz wy­
znacza rywali i wiadomo, że dwukrotnie trzeba się zńiierzyć z 
przeciwnikami. Ale w pucharach co innego, tam rządzi los. Ki­
bice woleliby gościć same piłkarskie sławy, działacze klubowi 
leż. ale w ćwierć- albo najlepiej w półfinale dopiero, kiedy 
drużyna rozkręci się, eliminując

Może dlatego losowanie eu­
ropejskich pucharów zawsze 
wzbudza tak duże zaintereso­
wanie. A po rozstrzygnięciach 
twierdzi się, że ktoś miał lub 
nie miał szczęścia. 10 lipca w 
zurychskim hotelu „Atlantis” 
odbędzie się losowanie I run­
dy europejskich pucharów 
piłkarskich edycji 1979/80. 
Przypominamy, że nasze bar­
wy reprezentują: w Puchąrze 
Europy — Ruch Chorzów, w 
Pucharze Zdobywców Pucha­
rów — Arka Gdynia, w Pu­
charze UEFA — Widzew 
Łódź i Stal Mielec.

W Pucharze UEFA mamy 
dwie drużyny, a RFN np. czte­
ry. Dlaczego? Właśnie przydział 
miejsc w tym turnieju budził 
zawsze najwięcej kontrowersji. 
W pozostałych dwóch wiadomo 
było od początku, że sta'tują 
tylko zwycięzcy rozgrywek li­
gowych i zdobywcy pucharów. 
Puchar pocieszenia, jak nazy­
wany jest Puchar UEFA, nie 
doczekał się jasnego sprecyzo- 

kryteria przydziału miejsc "dla 
poszczególnych krajów.' Budziły 
one wątpliwości, czasem prowa­
dziły do różnicy zdań. Sprawy 

chrba unormowane 
już od f->—!!

po drodze kilku słabeuszy, 

ćwierćfinalistów. Następnie su­
ma punktów podzielona zosta­
nie przez liczbę startujących 
drużyn. Trzy kraje o najwyż­
szym współczynniku otrzymają 
4 miejsca w Pucharze UEFA, 
pięć dalszych krajów — po 3 
miejsca, dalszych trzynaście — 
2 miejsca i pozostali po 1. Obli­
czanie współczynnika punkto­
wego obejmie pięć ostatnich se­
zonów.

Nasza piłka nożna w wyda­
niu klubowym nie zajmuje 
chwilowo eksponowanego 
miejsca w tej klasyfikacji. W 
ciągu czterech ostatnich sezo­
nów zdołaliśmy zgromadzić 
15,350 pkt., co wyznacza pol­
skiej lidze 15 lokatę w Euro­
pie i pozwala na start dwóch 
drużyn w Pucharze UEFA. W 
czołówce tej klasyfikacji są: 
1. RFN — 40,284 pkt., 2. Bel­
gia — 34,550, 3. Anglia —•
32,141. 4. Hiszpania — 29.800. 
5. Holandia — 28,000, 6. ZSRR 
— 24,050. 7. NRD — 23.900. 8. 
Włochy — 20,332, 9. Jugosła­
wia — 19,500, 10. Francja — 
19.500.

Po obiektach bydgoskich o- 
prowadzał na* Henryk Hoffman, 
dyrektor Wydziału Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu Wo­
jewódzkiego w Bydgoszczy. Roz­
poczęliśmy od pięknego stadio­
nu WKS ..Zawisza”, na którym 
22 lipca odbędzie sie uroczy­
stość otwarcia VI Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży. W 
chwili obecnej trwa budowa 
pawilonu przeznaczonego na 
szatnie dla zawodników. Posze­
rza sie także rozbieg do sko­
ku w dal i trójskoku tak. aby 
mogły sie odbywać jednocześnie 
dwa konkursy. „Zawisza" oprócz 
zawodów lekkoatletycznych or­
ganizuje jeszcze finały w strze­
lectwie i gimnastyce. Na terenie 
klubu pracować będzie sztab 
Spartakiady. ■

WKS ..Zawisza” — najwięk­
szy 1 najbardziej zasłużony dla 
polskiego sportu klub bydgoski 
— bardzo dobrze pracuje z mło­
dzieżą. W czterech poprzednich 
spartakiadach zajmował pierwsze 
miejsce w punktacji klubów’. 
Prym wiodą lekkoatleci, gimna­
stycy. strzelcy, ciężarowcy i 
piłkarze. W ..Astrorii” natrafi­
li śm" na pływackie zawody stre­
fowe. Jest tam basen 50-metro- 
wy. Płvwacy i pływaczki tego 
klubu należą do czołówki junio­
rów w Polsce. 14-letnia Hanna 
Gwit jest w kadrze olimpij­
skiej.

W Brdyujściu powstaje nowo­
czesny tor regatowy. Ma on 
2080 m długości. Mówi dyr. 
Henryk Hoffman: „Tor regato­
wy to najbardziej dotyćhczaą 
wstydliwa sprawa naszego spor­
tu wojewódzkiego. Tu nam 
Spartakiada bardzo pomogła. 
Znalazły się środki, ruszyliśmy 
ostro z robotą. Pierwsza próbę

Oprać. L.S.

Sukces francuskich 
kajakarzy górskich
(P) Pierw.-zeęo dnia mis­

trzostw świata w kajakarstwie 
górskim rozgrywanych w Des- 
biens we Francji sukces odnie­
śli reprezentanci gospodarzy. W 
konkurencjacn zjazdowych Fran­
cuzi wygrali trzy’ spośród czte­
rech konkurencji.

Oto zwycięzcy: kobiety — k-I 
— D. Gardette (Francja), męż­
czyźni k-1 — J. P. Bumy (Bel­
gia): e-l — L. Verger (Francja). 
c-2 M. Doux, P Bunichon (Fran­
cja). (PAP)

W Toruniu też 
pełna gotowość

W Toruniu i województwie, 
gdzie odbędą się finały kilku­
nastu dyscyplin, wszystko już 
iest zaolete na ostatni guzik. W 
halach i na boiskach iuż dziś 
mogłyby się rozpoczynać zawo­
dy. Gospodarze nie tylko poka­
zali nam obiekty, ale- otwarcie 
mówili o problemach sportu wy­
czynowego. Nie jest to jeszcze 
sport na miarę ambicji woje­
wództwa. Wydaje się zresztą, iż 
wiele mankamentów jest kon­
sekwencja reorganizacji wynikłej 
z oderwania sie od Bydgoszczy. 
Nowe władze z dyrektorem Wło­
dzimierzem Gałęzewskim zabra­
ły sie bardzo energicznie do 
pracy. W przedstawionym nam 
raporcie ó stanie sportu w To­
runiu i województwie, oprócz 
wyliczenia sukcesów, znaleźliś­
my również punkt , zat. „Nega­
tywne zjawiska”. Jedną z głów­
nych bolączek okazuje sie nie­
dostateczne zaopatrzenie w 
sprzęt. cytujemy: „Globalnie 
biorąc. aktualne zaopatrzenie 
naszych klubów w sprzęt spor­
towy pokrywane jest zaledwie 
w ok. 50 proc.” I dalej: „Spra­
wa dostarczenia klubom sporto­
wym podstawowego sprzętu de- 

’ terminuje realizację przez nas 
planu rozwoju kultury fizycznej, 
gdyż bez trampek, spodenek czy 
koszulek trudno jest mówić o 
prowadzeniu treningu”.

Spraw kontrowersyjnych ra­
port przedstawia wiele. Nie 
będziemy ich tu omawiać, syg­
nalizujemy tylko, iż oprócz ra­
portów owijających sprawy w 
bawełne. zdarzają się również 
takie, jak w Toruniu. Mamy na­
dzieję. iż otwarte wytknięcie 
mankamentów, głównie organi­
zacyjnych, przyczyni sie do 
wzrostu poziomu w toruńskich 
klubach i województwie. Do 

I najlepszych należą: Olimpia 
i Grudziądz. Pomorzanin Toruń i 
i AZS Toruń.

Jeśli chodzi o sport młodzie­
żowa to głównym kieruiikiem 
działania' na najbliższe lata jest 
opracow-anie jednolitego syste­
mu powoływania klas sporto­
wych z rozszerzonym progra­
mem wf i klas sportowych, o- 
partego na właściwej selekcji i 
programowaniu działalności tych 
klas. Wprowadzi się także na 
stałe do kalendarza imprez Wo­
jewódzkie Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej w kategorii młodzików 
i Wojewódzka Spartakiadę 
Młodzieży w kategorii juniorów 
młodszych.

Ani nowa 
produkcji 
szyi”, ani 
„07 zgłoś 
w Polsce 
tych me­
na całym 

świecie ekranowych bohaterach. 
Przyjdzie nam chyba zmienić 
swe przyzwyczajenia w czwart­
kowe wieczory, tym bardziej, 
że już zupełnie znikł z małego 
ekranu teatr ..Kobry” i sensa­
cji. A może TVP zdecyduje się 
kupić dalsze odcinki z Koja- 
kiem i Columbo?

Jakie filmy pojedyncze?
W okresie wakacji nie za- 

przestaje swoich wykładów 
prof. Aleksander Jackiewicz w 
ramach ..Latami czarnoksięs­
kiej”. Działa ...Klub filmowy”, 
..Stare kino”. ..Kalejdoskop ki-, 
no-oko”. Trwają projekcje w 
cyklach „W kręgu kultur i o- 
byczajów”. ..Czas i ludzie”. ..U 
źródeł sztuki”, ..Wieczór filmo­
wy”. „Klaps — przewodnik ki­
nomana”. Telewizja zaprasza 
również do „Kina nocnego”.

W Studio 2 zobaczymy jesz­
cze kilka odcinków serii ..Kos­
mos 1999”. a także kolejne wy­
dania ..Muppet show” oraz film 
..Testament Al Capone" — 
wszystkie tytuły firmowane 
przez redakcję filmową.

Niekopoi. że redakcja ta nie 
ma żadnego konkretnego pro­
gramu wyświetlania w okresie 
letnim pojedynczych filmów fa­
bularnych. Właściwie, poza za­
planowaną na 6 bm. czechosło­
wacką komedią filmową „Jak 
wychować tatę" w reżyserii 
Marii Polednakowej (dalszy 
ciąg historii sympatycznej trój­
ki bohaterów, których pozna­
liśmy w filmie ..Jak wyrwać 
wielorybowi ząb trzonowy”) 
brakuje konkretnych tytułów i 
sprecyzowanych dla nich ter­
minów.

Podczas wakacji nie zobaczy­
my ani jednego premierowego 
polskiego filmu lub serialu te­
lewizyjnego. Ich producent ni­
czego nie przygotował. Nawet 
domysły wielu telewidzów, któ­
rzy sądzili, że TVP nic poka­
zała wszystkich odcinków „Ży­
cia na gorąco” — okazują się 
bez pokrycia. Tej treści oficjal­
ne dementi uzyskałem w Na­
czelnej Redakcji . Programów 
Filmowych.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

te będą 
przepisami 
1980/81.

Europejska 
ska pragnie, 
startujących w Pucharze 
zależała od poziomu lig w po­
szczególnych krajach. Nic w 
tym odkrywczego, ale ciekaw­
sze jest rozwiązanie, które za­
proponowano. aby zmierzyć, 
która liga jest silniejsza. Otóż 
poziom ten będzie wyznaczany 
przez punkty uzyskane w me­
czach o europejskie puchary 
drużyn danego kraju. A obli­
czane one będą następująco: 
zwycięstwo — 2 pkt., remis — 
1 pkt. oraz premie: 3 pkt. dla 
finalisty, po 2 pkt. — dla pół­
finalistów i po 1 pkt. — dla

już edycji

Federacja 
aby liczba

Piłka r- 
drużyn 
UEFA

Blochin kontuzjowany
! (P) Po raz pierwszy od wie­

lu lat reprezentacja piłkarska 
ZSRR wystąpi w międzypań­
stwowym meczu ■ bez Olega Bio- 
china. 26-letni piłkarz Dynama 
Kijów, który rozegrał w druży­
nie ZSRR 63 mecze i zdobył 23 

‘bramki, przed wyjazdem do Hel­
sinek na eliminacyjny mecz mis­
trzostw- Europy Finlandia — 
ZSRR 4.VII. doznał kontuzji. W 
drużynie radzieckiej zabraknie 
także innego kontuzjowanego 
piłkarza 26-letniego Władimira 

I Gucajewą z Dynamo Tbilisi. Jak 
oświadczył trener renrezentacil 
ZSRR Nikita Simonian. pod 
znakiem zapytania stoi także u- 
dzial w tym meczu 20-letniego 
Aleksandra Bierieżnoja. 24-let- 
niego Aleksandra Minajewa i 
najlepszego piłkarza radzieckie­
go yv ub. roku 20-letniego Rama- 
za Szengeliji. którzy odczuwają 
dolegliwości zdrowotne. Do ka­
dry piłkarzy ZSRR poyrołany zo­
stał dodatkowo 20-letni napast­
nik Dynama Kijów Aleksander 
Chapsali* — reprezentant kraju 
w drużynie młodzieżowej. (PAP)

Polskich drużyn nie ma 
wśród rozstawionych

(P) 130 zespołów zgłosiło się 
do rozgrywek o europejskie 
puchary .sezonu 1979'80. W sta­
wce tej znajdują się także czte­
ry polskie drużyny. W Pucharze 
Europy wystąpią 33 drużyny, w 
Pucharze Zdobywców Pucha­
rów — 34. a w Pucharze UEFA 
— 63 zespoły.

Organizatorzy rozgrywek do­
konali rozstawienia zespołów.' 
W Pucharze Europy na .liście 
siedmiu rozstawionych drużyn 
znalazły się — obrońca pucha­
ru Nottingham Forest. Liver- 
pool. Austria Wiedeń, Beveren. 
Hamburger SV. Real Madryt i 
AEK Ateny. W Pucharze. Zdo­
bywców Pucharów rozstawiono 
pięć drużyn — obrońcę pucha­
ru CF Barcelona, Fortunę 
Duesseldort.
Twente Enschede i
Moskwa. Natomiast w Pucha­
rze UEFA zostało rozstawionych 
16 drużyn — zdobywca pucha­
ru w ubiegłym sezonie Bo- 
russia Moenchengladbach. An- 
derlecht Bruksela. Banik Ostra­
wa. Leeds United. St. Etienne. 
Bayern Monachium. Eintracht 
Frankfurt. Ferenccąros Buda­
peszt. Napoli. PSV Eindhoren, 
Atletico Madryt. Malmoe FF, 
FC Zurich. Grasshoppers Zu- 
rych. Dynamo Kijów i Crcena 
Zvezda Belgrad. (PAP)

Fortunę
Jucentus Turyn.

Dynamo

Polskie jachty w
(P) Z Gdyni i Szczecina wy­

płynęły we wtorek polskie jach­
ty pełnomorskie, które wezmą 
udział w regatach o Puchar 
Admiralski. Regaty tę są nie­
oficjalnymi, zespołowymi mis­
trzostwami świata dla oceanicz­
nych jachtów załogowych. Pol­
skę reprezentują nowego typu 
jednostki zbudowane w stoczni 
jachtowej im. Conrada w Gdań­
sku. M.in. mają one prototypo­
we rozwiązania hydrodynamicz­
ne w części podwodnej. Do An­
glii popłynęły 3 jednostki: „Ha- 
der” z Jachtklubu Stal Gdynia 
pod dowództwem kpt. Zygfryda 
Perlickiego. „Nauticus” dowo­
dzony przez kpt. Tadeusza Siw­
ca z klubu Kotwica Gdynia' i 
„Cetusa” z klubu Stal-Stocznia 
Szczecin dowodzony przez kpt. 
Jerzego Siudego.

W lipcu polscy żeglarze za­
poznają się na kanale la Man­
che z trasą regat, jak i możli­
wościami nowych jednostek, a 
1 sierpnia br. staną na starcie 
pierwszego biegu. W tegorocz­
nej imprezie uczestniczyć będą 
23 kraje, każdy reprezentowany 
przez trzy 10-osobowe załogi.

Odbędzie się pięć wyścigów: 
trzy długości- 30 mil morskich 
w cieśninie Solent między sta­
rym kontynentem a wyspą 
White, następnie 250-milowy 
wyścig po kanale la Manche .i 
ostatni trwający non-stop przez 
trzy doby u południowo-wschod­
nich wybrzeży Irlandii długości 
605 mil.

Ekipa narodowa, która w su­
mie uzyska najwięcej punktów

„Admirafs Cup//

•<<• «•»rt
zdobędzie puchar admiralicji 
brytyjskiej. Regaty trwać będą 
Od 1 ’ — 'do 18 sierpnia.

★
W dniach 8—15 lipca 1979 
Polska będzie gospodarzem 

żeglarskich Mistrzostw Europy 
w młodzieżowej klasie ..420". 
które rozegrane zostaną na Je­
ziorze Charzykowskim k. Choj­
nic. Do organizatorów mis­
trzostw napłynęły już zgłoszenia 
73 załóg reprezentujących 16 
państw: Austrię, Belgię. CSRS, 
Danię. Holandię; Hiszpanię. Ju­
gosławie. Francję. NRD. RFN. 
Szwajcarię. Węgry. Włochy. 
Wielką Brytanię, Australię i 
Polskę. Oprócz gospodarzy naj­
liczniej reprezentowane będą 
ekipy RFN i Francji, które wy­
stawią maksymalną liczbę 10 
załóg. (PAP)

<P> 
roku

Z różnych dziedzin

Skład łuczników 
na mistrzostwa świata

(P) Polski Związek Łuczniczy 
ustalił skład reprezentacji na 
Mistrzostwa Świata. W Berlinie 
Zachodnim (15—19.VII) wystąpi 
nasza ośmioosobowa ekipa 
(czterv zawodniczki i czterech 
zawodników). Nominacje otrzy­
mali: Jadwiga Wilejto (Obuw­
nik Prudnik). Maria Szeliga (Re- 
socia Rzeszów). Kazimierz Chu­
dziński i Jan Popowicz (obaj 
Resoria). Krzysztof Włosik 
(Garbarnia Kraków), Bożena 
Kowalczyk (Dąbrowia Dąbrowa 
Tarnowska). Katarzyna Firan 
(Obuwnik Prudnik) oraz Zbig­
niew Narbutowicz (Orkan Gdy­
nia). Pod uwagę przy ustala­
niu ostatecznego składu brane 
były wyniki osiągnięte nodczas 
d’-użvnowvch mistrzostw Pol­
ski. (PAP)

(Pi W Trokach koło Wilna 
zakończyły się międzynarodowe 
regaty wioślarskie o ..Burszty­
nowe Wiosła”. Po sukcesie jaki 
odniosła w pierwszym dniu za­
wodów nasza czwórka podwój­
na. zwyciężając silne osady ra­
dzieckie. kilka innych polskich 
załóg wystartowało w wyści­
gach finałowych. W jedynkach 
Zbigniew Andruszkiewicz zajął 
czwarte miejsce z czasem 7:36.7. 
Wyścig ten wygrał reprezentant 
Ukrainy. N. Dowgan — 7:19,2. 
Dwójka bez sternika Bogdan 
Grzędzicki i Zbigniew Witkow­
ski zajęła dwukrotnie czwarte 
miejsca, ulegając w dwóch wy­
ścigach załogom Mołdawii, Esto­
nii i Litwy.

Dwie polskie ósemki zakwa­
lifikowały się do w’yścigów fi­
nałowych. W pierwszym biegu 
finałowym osady te zajęły miej­
sca 3 i 4. a w drugim 3 i 5.

W regatach o ..Bursztynowe 
Wiosła” wzięło udział kilkuset 
zawodników reprezentujących 10 
republik radzieckich. Bułgarie i 
Polskę, 
były to 
przed 
ZSRR.

Dla osad radzieckich 
zawody kwalifikacyjne 
Spartakiadą Narodów

★
Franciszek Niedziela 

koniu ..Diana” :ąjął 
miejsce w kon- 

skoków zawodów CS1 
węgierskiej

(P) 
na 
pierwsze miejsce w 
kursie skoków zawodów 
w węgierskiej miejscowe _<i 
Hortobagy. Jeździec z TS Sto­
rni! Dębica uzyskał 1480 pkt. i

wyprzedził Holtze (Holandia) — 
„Kobłenz” — 1400 i Wenzla 
(RFN) — ..Feskus” — 1340 pltf. 
W konkurencji zaprzęgów czo­
łowe trzy miejsca zajęli zawod­
nicy gospodarzy. Zwyciężył 
Muiti — 247 pkt. przed Siposem 
— 253 i Fintą — 278 pkt.

■ir
(P) W Lozannie 

strzostwa Europy 
sportowym. W 
mężczyzn bierze ostatecznie u- 
dzial 21 drużyn. Reprezentacja 
Polski po trzech rundach zaj­
muje czwarte miejsce. Po zwy­
cięstwie w pierwszej rundzie 
nad Węgrami 17:3. a następnie 
przegranej z Belgią 8:12 i wy­
graniu z Norwegią 14:6. Polacy 
mają 39 punktów. Prowadzi 
Francja 58 pkt. przed Włocha­
mi 48 i Holandią 46.

*
(P) Podczas Spartakiady Ukra­

iny w strzeleckiej konkurencji 
skeet pierwsze miejsce zajął Ale­
ksander Możajko, wyrównując 
wynikiem 199 pkt. na 200 mo­
żliwych rekord ZSRR. Rezultat 
ten jest też równy rekordowi 
świata.

trwają mi- 
w brydżu 

rozgrywkach

Stanisław Bobak 
bezkonkurencyjny

(P) Na Średniej Krokwi po­
krytej matami ze sztucznego 
tworzywa odbył sie drugi ofi­
cjalny konkurs skoków narciar­
skich z udziałem kadrowiczów 
przygotowujących sie do igrzysk 
olimpijskich w Lakę Placid.

Bezkonkurencyjny był Stani­
sław Bobak, który w obu se­
riach miał najdłuższe skoki — 
76,3 i 80 m. W konkursie brano 
pod Uwagę tylko uzyskane od­
ległości. Adam Krzysztofiak, 
który zajął drugie miejsce, miał 
skoki krótsze od Bobaka aż o 
8 m.

Wyniki: 1. Stanisław Bobak 
(WKS Legia Zakopane) — 156.5 
m (76.3 i 80 m). 2. Adam Krzy­
sztofiak (WKS Legia Zakopane) 
— 148,5 m (73 i 75.5 m). 3. Jó­
zef Pawlusiak tBBTS Włókniarz 
Bielsko) — 143.3 m (69 i 74,5 m),
4. Marek Trzebunia (WKS Legia 
Zakopane) — 139 m (68 i 71 m).
5. Stanisław Pawlusiak (BBTS
Włókniarz Bielsko) — 138,5 (68 
i 70,5 m). 6. Piotr Fijas (WKS 
Legia Zakopane) — 136.5 m
(63.5 i 73 m). (PAP)

Tour de France
(P) Szósty etap kolarskiego 

Tour de France z Angers do Si. 
Brieuc (238.3 km) zakończył się 
zwycięstwem Belga Josa Jacobsa 
— 6:24:15. który wyprzedził o 1 
sek. Francuza Bernarda Hinault 
i Holendra Jana Raasa. Liderem 
wyścigu nadal jest'Hinault — 
24:42:18. Wyprzedza on o 24 sek. 
Holendrów Joopa Zoetemelka i 
o 36 sek. Hennie Kuipera. (PAP)

★
W Budapeszcie zakończył się 

szachowy turniej kobiet. Zwy­
ciężyła Rumunka Muresan — 
9.5 pkt. przed Litinskają (ZSRR) 
także 9.3 pkt. oraz swą rodacz* 
ką Polihroniade — 7.3 pkt. Pol- ’ 
ka Krystyna Radzikowska za­
jęła 13 miejsce — 2.5 pkt. (PAP)

Komunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach pił­
karskich z dnia 39.VI.1979 r. 
stwierdzono:

6 rozw. z 12 traf. — wygrane 
po 34.660 zł.

120 rozw. z 11 traf. — wygra­
ne po 1.733 zl.

1328 rozw. z 10 traf. — wy­
grane po 156 zł.

i



NR 154, 4 LIPCA 1979 R. ŻYCIE RADOMSKIE 7

W teatrze radomskim Echa minionej Warszawy

Wolność, sprawiedliwość i miłość
WOJCIECH NATANSON

Teatr radomski wystawił 
„Pierwszy dzień wolności” Leo­
na Kruczkowskiego. Przedsta­
wienie zostało nasycone emocja. 
Myślą, że słusznie reżyser Zyg­
munt Wojdan dotarł do źródeł 
wzruszenia i niepokoju, zawar­
tych w tekście. Kruczkowski nie 
afiszował sią uczuciami. Pod tą 
„maską” kryły sie jednak boga­
te zasoby. Teatr radomski umiał 
je odnaleźć i przekazać gorącym 
rytmem scenicznych wydarzeń.

Można przenośnie powiedzieć, 
śe „Pierwszy dzień wolności” 
zaczyna sią jeszcze za druta­
mi jenieckiego obozu. Tam. w 
okresie 5 lat dręczącej bezczyn­
ności. narodziły sią marzenia 
polskich oficerów-romanty- 
ków. Łatwiej. nieskończenie 
łatwiej, rozchwiać świat — niż 
ze szczątków odbudować. Boha­
ter sztuki. Jan, chce takiego 
dzieła dokonać. A przynajmniej 
— zapoczątkować. Słusznie pi­
sał Zygmunt Greń, że w sztuce 
Kruczkowskiego nie tylko o 
wolność chodzi, ale i o spra­
wiedliwość. Jan próbuje zasto­
sować ludzka miarą wobec mło­
dego pokolenia niedawnych 
przeciwników.

Zakończenie jest surowe. Moż­
na na ten temat prowadzić dys­
kusje. Nowością radomskiej in­
scenizacji stało sią mocniejsze 
niż poprzednio uwzglądnienie 
miłości. Z konfrontacji dwóch 
stanowisk myślowych, których 
bronią Inga i Jan, wynika w a 1- 
ka. Ale i perspektywa miło­
ści. Tragicznej, skoro dziewczy­
na nie może sie pogodzić ze zbyt 
skomplikowanym obrazem świa­
ta, który jej partner narzuca. Tra­
gicznej 1 z tego wzglądu, że Jan 
cierpi na poczucie zdrady i 
winy. „Zdrady” wobec grupy 
kolegów, którei jedność rozbija. 
Winy (nieumyślnej, a może na­
wet i urojonej) za śmierć przy­
jaciela.

Już z tego wynika, że ważne 
zadania przypadły wykonawcom 
ról Jana i Ingi. Ryszad Balce- 
rek ma piękny głos. pełny, 
dźwięczny, bogaty. Daje osobo­
wość mocno zarysowana logicz­
nie pojętą. Nawet milczenie na­
biera tu coraz głębszych znaczeń. 
Niebawem przejmuje inicjatywę 
Violetta Zalewska. Jej Inga, 
broniąca sie przed miłością (po­
przez ironie, samo-lronie. bunt, 
chęć odwetu za doznaną krzyw­
dą, tąsknote za „jednoznacznym” 
światem wpojone poczucie od­
powiedzialności) — mimo wszy­
stko ulega miłosnemu magne­
tyzmowi.

Jest w przedstawieniu spokoj­
ny i pełen godności reprezentant 
etyki lekarskiej: Jerzy Głąbow- 
ski (Doktór) Jest Krzysztof 
Kursa jako Anzelm, którego pa­
radoksalne pojmowanie „anty- 
-wolności” to kontrast (ale i do­
pełnienie) dążeń Jana. Dramatur­
gia Kruczkowskiego posługuje 
sie takimi niespodziankami w 
sposób pożywny: przypomnij- 
my paradoks w „Niemcach”. Co 
do grupy oficerskiej, być może, 
próba reżyserskiego przeciwsta­
wienia Janowi zatarła odcienie 
aktorskiej indywidualizacji.

Ambitny spektakl radomski, 
z monumentalną scenografią Te­
resy Dzialak, z pobudzającymi 
przerywnikami muzycznymi w 
kompozycji Jacka Szczygła, raz 
jeszcze zwraca uwagą na teatr, 
który pięknie rozpoczął sezon 
..Drogą do Czarnolasu" Mali­
szewskiego, a obecnie przygoto­
wuje „Sonatą Belzebuba” Wit­
kiewicza.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ENERGETYKI CIEPL­
NEJ w Radomiu, ul. Żelazna lg, ZATRUDNI NASTĘPUJĄ­
CYCH PRACOWNIKÓW
• MONTERÓW C.O.

: MURARZY
Ślusarzy

S DEKARZY 
OPERATORA SPRZĘTU CIĘŻKIEGO

: KIEROWCÓW Z U KAT. PRAWA JAZDY 
ZAOPATRZENIOWCÓW BRANŻY SAMOCHODOWEJ 
lELEKTRYCZNEJ R-166-0. ■ ■ -- --- ---- \ ■ ----------- ■ ■ ■ ... — . - ■ ------- ■

ZAKŁADY ENERGETYCZNE OKRĘGU WSCHODNIEGO — 
RADOM — ZAKŁAD PRODUKCYJNO-REMONTOWY ENĘR- 
GETYKI w Jedliczu Oddział Terenowy z siedzibą w Radomiu, 
ZATRUDNI NATYCHMIAST I ślusarzy i « elektromonterów 
lub elektromechaników.

Chętni do pracy proszeni są o zgłoszenie się u kierownika 
grupy terenowej. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu.

Oferty prosimy kierować pod adresem: Rejon Energetyczny — 
Radom, ul. Średnia 49, 26-600 Radom, Kierownik grupy te­
renowej.

w Radomiu uL Wałowa T
uruchomi na terenie m. rtadomla i gmin z terenu b. powia­
tu radomskiego
ZAKŁADY USŁUGOWE W NASTĘPUJĄCYCH BRANŻACH

•

DOM OWEGO

Ślusarskie 
SZKLARSKIE 
TAPICERSKIE 
FOTOGRAFICZNE 
STOLARSKIE 
LAKIERNICTWA SAMOCHODOWEGO 
MECHANIKI POJAZDOWEJ 
ELEKTROMECHANICZNE 
ELEKTROINSTALACYJNE 
NAPRAWA SPRZĘTU GOSPODARSTWA 
KRAWIECKIE

Zainteresowani posiadający odpowiednie 
lokale użytkowe proszeni są o zgłaszanie 
Usług tut. Oddziału codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
w godz. od 7 00—15.00, względnie informowanie sią telefo­
niczne pod nr 289-81. , R-170

kwalifikacje i 
sie do Działu

Zabytkom na odsiecz

Pierwsze gazety
OLGIERD GUSTAWSK1

Pierwszą stalą gazetą infor­
macyjną, która ukazała sią w 
Warszawie 14 maja 1661 r., był 
dwudziesty ósmy numer „Mer­
kuriusza Polskiego Ordynaryi- 
nego”. Dwadzieścia siedem po­
przednich numerów drukowano 
w Krakowie.

„Merkuriusz...” — pierwsza 
gazeta polska założona przy po­
parciu dworu Jana Kazimierza 
i Ludwiki Marii — miał propa­
gować program reform, który 
przez wzmocnienie władzy kró­
lewskiej, przeprowadzenie elek­
cji vivente rege (za życia kró­
la) i ukrócenie samowoli ma­
gnackiej prowadziłby do napra­
wy ustroju Rzeczypospolitej. 
Gdy jednak na sejmie obradu­
jącym w Warszawie od 2 maja 
do 17 lipca 1661 program re­
form upadł — w oczach ogrom­
nej większości zagraża) on „zło­
tej wolności” szlacheckiej — 
dalsze wydawanie pisma stało 
się bezcelowe. Ostatni numer 
(kolejny 41) ukazał sią z datą 
22 lipca 1661.

Na następną gazetę Warsza­
wa czekała prawie 70 lat. Ist­
niały wprawdzie tzw. gazety 
pisane, tj. relacje o wydarze­
niach politycznych, krążących 
pogłoskach i plotkach spisywa­
ne systematycznie przeważnie 
przez korespondentów magnac­
kich, ale drukowana gazeta u- 
kazała sią dopiero w 1729 r. 
Wydawcą byli pijśrzy, którzy 
posiadali wyłączny przywilej 
na druk gazet, a redaktorem 
nauczyciel geografii i historii 
w’ Collegium Regium Jan Nau- 
mański. Każdego tygodnia wy­
dawał dwa pisma „Kurier Pol­
ski” zawierający wiadomości 
krajowe i „Uprzywilejowane 
Wiadomości z Cudzych Kra­
jów”, poświęcone sprawom za­
granicznym. (W pierwszych 
miesiącach „Kurier” wychodził 
pt. „Nowiny Polskie”, a „Wia­
domości’’ pt. „Relata Rcfero’’).

„Kurier” nie ograniczał się 
do opisów uroczystości dwor­
skich. chrztów, ślubów czy po­
grzebów magnackich. Informo­
wał np. — że przytoczymy parę 
przykładów zacytowanych przez 
znanego historyka Jerzego Łoj­
ka w ciekawej książce pt. 
„Dziennikarze i 'prasa w War­
szawie w XVIII w.” — o zbro­
dniarzach, którzy „zabrawszy 
kaczmarce pieniądze i zabiw­
szy oną, karczmę na wszystkich 
czterech rogach zapalili”, czy 
o dwóch starych kobietach, któ­
re „zwodząc powagą wieku... 
panny przez niemały czas Tur­
kom sprzedawały, za co z wy­
roku sądowego na stos będą 
kondemnowane.” Można było 
przeczytać, również o komecie 
„jąk to cale niebo drżeć zaczę­
ło w ogniu, co z wielkim nad 
zamiar strachem słyszeć i wi­
dzieć było przez czas niemały.”

„Ze względu na bogactwo po­
dawanych co tydzień bieżących 
informacji krajowych — Pisze 
wspomniany powyżej historyk 
— ..Kurier Polski” stanowi zja-/ 
wisko szczególne nie tylko w 
dziejach prasy polskiej... Bo­
wiem prasa informacyjna w 
XVIII w. wszędzie nastawiona 
była na publikowanie przede 
wszystkim informacji zagrani­
cznych... W całej Europie wia­
domości ź zagranicy wypełniały 
z reguły 90 proc, treści... Na 
tym tle treść ..Kuriera Polskie­
go” jest fenomenem po dziś 
dzień dla historyków trudnym 
do wytłumaczenia”.

Naumański redagował pismo 
niespełna 8 lat. Bowiem pod 

. koniec 1736 r. pijarzy stracili 
monopol gazetowy, który prze­
szedł na jezuitów. Nie wiemy 
dokładnie, jak do tego doszło. 
Wiadomo, że jezuici rywalizo­
wali z pijarami na wielu po­
lach. Magier w „Estetyce War­
szawy” pisze. że gdy w r. 1740 
pijarzy umieścili wiadomość, że 
królowa Maria Józefa powiła 
córką Kunegundą, „czyli przy­
padkiem lub jakim podstępnym 
wpływem” zamiast ..Królowa” 
wydrukowano „Krowa". „Słu­
żyła ta okoliczność jezuitom do 
przedstawienia dworowi z jakim 
niedozorem pijarzy wydają ga­
zetą. Dopięli swego i odtąd nie 
pijarom a jezuitom służył przy­
wilej wydawania gazety”.

Ale informacja ta, choc wie­
lokrotnie powtarzana — budzi 
wątpliwości. Bo przecież w 
1740 r. „Kurier” już od trzech lat 
był wydawany przez jezuitów. 
Może więc — jak sugeruje J.W. 
Gomulicki — zaszła pomyłka w 
imieniu. Może „chodziło tu o 
urodzinv księżniczki Elżbiety 
(9.11.173’6) przypadające w isto­
cie na ten sam rok, co i ode­
branie pijarom monopolu gaze­
towego”.

W każdym razie przejście do 
Jezuitów ani „Kurierowi”, ani 
'„Wiadomościom” nie wyszło na 
dobre. Nowy redaktor, niejaki 
Jan Łowisz, o którym nic bliż­
szego nie wiadomo — nie do­
równywał Naumańskiemu. Na­
kład w ciągu krótkiego czasu 
obniżył się i to znacznie, skoro 
wkrótce ogłoszono, że „opaczne 
były relacje, jakoby gazety dru­
kowane ustać miały” i że nadal 
w drukarni „od autora na to 
naznaczonego co tydzień punk­
tualnie wychodzą”.

Początkowy podział na część 
krajową („Kurier”) i zagrani­
czną („Wiadomości”) z biegiem 
lat przestał obowiązywać. W r. 
1761 „Kurier Polski" zmieniono 
na „Kurier Warszawski”, a 
„Wiadomości z Cudzych Kra­
jów’’ na „Wiadomości Warszaw­
skie”, które od początku 1765 r. 
już jako jedyna gazeta wycho­
dziły dwa razy na tydzień. Ale 
te przekształcenia to dzieło no­
wego redaktora, który objął pi­
smo ok. 1760 r. Był nim jeden 
z najwybitniejszych publicystów 
oświecenia, zasłużony wydaw­
ca „Źródeł historycznych” autor 
licznych komedii, współzałoży­
ciel i redaktor „Monitora” 
Franciszek Bohomolec. Poma­
gał mu inny, uczony matema­
tyk i astronom. Stefan Luski- 
na, który po kasacie zakonu 
jezuitów w 1773 i usunięciu się 
Bohomolca przejął przedsiębior­
stwo gazetowe na siebie otrzy­
mując od Stanisława Augusta 
przywilej wyłączności. Ale to 
już całkiem inna historia.

Na warsztacie twórców
(P) Na pytanie nad czym o- 

becnie pracują — dziennikarzom 
PAP odpowiedzieli:

Wanda Żółkiewska — dla 
„Czytelnika” przygotowuję dru­
gi tom „Siadów rysich pazu­
rów". Nosi tytuł „Dzikie ziele”, 
a jego akcja rozgrywa się w 
Warszawie w okresie odbudo­
wy. Zabieram się do pisania 
psychologicznej powieści dla 
dzieci, która ukazywać będzie 
zażyłe, przyjacielskie stosunki 
między babcią i wnukiem.

Kazimierz Pustelak — w Tta- 
Warszawie- 

„•Uprowa- 
„Traviacie”,

Kozietulski pod Grójcem
leden z Czytelników pyta 

•'mnie, czy pałac w Małej Wsi 
pod Grójcem ma jakieś histo­
ryczne tradycje. Chodzi tu 
nrzede wszystkim o najwcze­
śniejszy okres istnienia tego 
pięknego zespołu pałacowego. 
Odłożywszy na bok Wilanów i 
Jabłonną, jest to najpiękniejszy 
obiekt w bliskich okolicach 
Warszawy.

Przyznam się, że o jakichś 
specjalnych tradycjach tego 
pałacu nie słyszałem. No, chyba 
to. że w tych marach gościł 
król Stanisław Auguit, ale w 
końcu gościł on w wielu pała­
cach owego okresu.

Ale chyba do tradycji Małej 
Wsi można śmiało zaliczyć jej 
pośrednie związki z bohaterem 
spod Somosierry, baronem Ce­
sarstwa, pułkownikiem Janem 
Kozietulskim.

Ale zacznijmy od budowy sa­
mego pałacu.

Jego fundatorem był woje­
woda rawski. Bazyli Walicki, 
właściciel m.in. Malej Wsi i 
pobliskiego Belska. Walicki zle­
cił budowę pałacu oraz kościo­
ła w Belsku Hilaremu Szpi- 
towzktemu, architektowi, które­
go nazwisko przewijało się w

niejednym felietonie tego cyklu. 
Szpilou-ski urodził się w roku 
1753. a od r. 1781 był tak zwa­
nym konduktorem budowla­
nym u słynnego Stanisława Za­
wadzkiego, którego notabene o- 
skarżył o nieprawidłowe za­
projektowanie koszar w Ka­
mieńcu Podolskim. Oskarżenie 
zostało odrzucone. drogi obu 
architektów się rozeszły. Szpi- 
lowski jest autorem wielu 
pięknych pałaców, żeby wy­
mienić tylko Walewice, lub 
Słubice i Studzienice w Goety- 
nińskim. Pałac w Malej «»i 
był budowany nieco później niż 
Walewice. W każdym razie o- 
bie budowy przyniosły Szpi- 
lowskiemu ugruntowaną sławę.

Zespół składa się z piętrowe­
go pałacu i czterech oficyn, po 
dwie po każdej stronie dzie­
dzińca. Te oficyny były połą­
czone dawniej wozowniami, 
później rozebranymi. Po Wa­
lickim odziedziczył Małą Wieś 
i Belsk Józef Walicki, starosta 
rawski i mszczonowski, do któ­
rego w tym rejonie należał 
również m.in. Błędów, gdzie 
dla niego wzniósł klasycystycz- 
ny polec Fryderyk Albert Des- 
sel. Józef Walicki był żonaty *

Klementyną Skarbek-Kozietul- 
ską. młodszą siostrą naszego 
napoleońskiego

Kozietulscy 
zresztą z tych 
Ich rodową 
Promna w Grójeckiem, później 
utracona. Wznosi sią tam pa­
łac, ale grubo późniejszy niż 
popr/adni dwór Kozietulskich. 
Do ojca Jana i Klementyny, 
Antoniego Kozietulskiego, sta­
rosty będzińskiego, należały 
również Olszany — Opałków. 
Klementyna Walicka do tmier- 

' ci swoich dwojga dzieci, prowa­
dziła ożywiona życia towarzys­
kie w najwyższych kręgach 
Stolicy, przyjaźniąc sią m.in. 
z Marią Walewską. Była poza 
tym znakomitą gospodynią, 
prowadzącą sprawnie rozlegle 
interesy w zastępstwie ciągle 

ą chorującego męża a w Małej 
Wsi prowadziła dom otwarty. 
Jednym z jej gości, częstych 
zresztą, był jenerał Józef Za­
jączek.

Oczywiście w miarę częstym 
gościem był starszy brat. W 
miarę, bowiem zbyt wiele cza­
su na wizyty w swym czyn­
nym wojskowym życiu i tuła-

bohatera.
wywodzili 
stron właśnie, 
siedzibą była

CO
TEATR

Teatr Powneckny im. Jaaa Ke- 
chanowsklege — „Motyle są wol­
ne” poci. godz. 19.

KINA
prod.

11.35
n,

is.s», 
lat 13, g.

/ GDZIE

Bałtyk — „Szczęki 
USA, lat 19. godz. 
„Dubler", prod. frane. 
9.39, 11.30, 17.96 i 19.30.

Przyjaźń — „Dick 1 Jane' . 
prod. USA, lat ł«, «od». 16.30.
17.30 1 19.30.

Pokolejiie — „Pocałunki z Hong­
kongu”, prod. frane. lat iż godz. 
11 1 13, „Nlckelodeon”, prod. ang. 
lat 12, godz. 15.36.

Ójdeon — „Mrociny przedmiot 
pożądania", prod. frane. l»t 19, 
godz. 13.30, 17.30 1 19.30.

Hel — „Cenny depozyt", prod. 
franc. lat 12, godz. 9, 11, 13.30 1 
15.30. „Chinatown", prod. USA, 
lat 18, godz. 17.30 1 90.

Walter — nieczynne.

kierunkowy 12, posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 268.
PRZYTYK

Telefony: apteka 54, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69. straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Nie strze­
lać do nauczyciela”, prod. kanad. 
lat 13, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 06, apteka 229, dom kultury 
473, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 313, Izba porodo­
wa 317, dworzec PKS 62.

sklej — Mikołaj Rej 23.05 Między 
dniem a snem

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „Galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 XX wieku. „Dro­
ga do niepodległości’’ wystawa 
zorganizowana z okazji 60 rocz­
nicy odzyskania niepodległości. 
Grafika książkowa — wystawa 
ilustracji książek dla dzieci. Pol­
ski plakat teatralny ze zbiorów 
Andrzeja Kowalskiego.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski I Dom Esterld — 
wystawa prac słuchaczy Państwo­
wego Ogniska Plastycznego w Ra- 
domu z okazji Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Grafika Witolda 
Chomlcza.

Witryny Plastyczne 
wystawa ii_
Persz.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” - „Spirala", 
poi. lat 18, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowta ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, przedszkole 247, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9 do 15.30. po­
niedziałki 1 dni poświąteczne — 
nieczynne.

..AKT" —
ilustracji bajek Hanny

APTEK 1 POGOTOWIADY2URY
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 40S-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997 
komenda MO 291-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-85, pogotowie 
gazowe ęzynne w godz. 7—23 
(517-17), 28—7 (224-30) w niedziele J 
święta 400-97, postoje taksówek: 
przy pi. Konstytucji 229-52, Żwir­
ki 1 Wigury 418-10, przy dworcu 
PKP 268-88, Informacja PKP 
299-50, PKS 367-76, usługowa 
267-65.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Szantaż”, 
prod. ang. lat 18, godz. 18 i 30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 999, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

WIERZBICA
Telefony: apteka 1, Izba porodo­

wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy - na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25. pogotowie energetyczne 21.

trze Wielkim w 
śpiewam rń.in. w 
dzeniu z Seraju”. — 
„Strasznym dworze”, „Cyruliku 
Sewilskim”, „Diabłach z Lou- 
dun”, „Rlgoletcie”. Z Krakow­
ską Orkiestrą PRiTV nagrałem 
ostatnio „Chrystusa na Górze 
Oliwnej” Beethovena- nagram 
„Stabat Mater” Dworzaka, a 
we Włoszech wykonam z tym 
zespołem „Rcąuiem" Mozarta 
oraz „Romea i Julię” Berlioza. 
Dzieło Mozarta wykonywać też 
będę w programie kilku kra­
jowych festiwali.

Jerzy Kucia — mój film ani­
mowany „Refleksy” uzyskał 2 
nagrodę na festiwalu w Kra­
kowie, w tym „Złotego Smoka" 
a ostatnio — nagrodę specjalną 
jury na festiwalu w Annency 
we Francji. Przygotowuje kilka 
scenariuszy filmów, zarówno 
animowanych, jak też aktor­
skich. Pracuję nad serią grafik 
pod ogólnym tytułem „Asocja­
cje”.

Antoni Boratyński — skoń­
czyłem ilustracje do trzech ba­
jek polskich, które wejdą do 
zbioru „Baśni” wydawanych 
wspólnie przez wydawców kra­
jów socjalistycznych. Oddałem 
„Naszej księgarni" ilustracje 
do zbioru wierszy dla dzieci 
„Na kołysce kogut złoty” K. I. 
Gałczyńskiego. Pracuję nad se- 

" rią czterech książek oraz pla­
katów również dla dzieci za­
tytułowaną „Od powstania świa­
ta do dziś” dla wydawcy z 
RFN. (PAP)

wiu oig napoleońskimi oilakami 
— nie miał. W każdym razie 
Mała Wieś i jej właścicielka 
stanowił)/ dla niego azyl i źród­
ło pomocy, m.in. i finanso­
wej, gdy pod koniec kariery 
popod! w tarapaty.

Tutaj też, w najbliższym są­
siedztwie, w f/robach Walickich 
w Belsku spoczęły z włoki Jana 
Kozietulskiego, zmarłego w 
Warszawie w lutym 1821 roku. 
Pogrzeb w Belsku odbył się z 
całą pompą, należną bohatero­
wi niedawnych wojen, a na u- 
roczystości przybył we własnej 
osobie wielki książę Konstanty, 
oddając hołd zmarłemu. Uko­
chana siostra, przeżyła brata o 
przeszło czterdzieści lat i rów­
nież została w Belsku pochowa­
na.

Po Walickich pałac w Ma­
łej Wsi zmienił kilku właści­
cieli, przeważnie drogą spad­
ków i działów rodzinnych, bo­
wiem Waliccy skoligaceni byli 
z pierwszymi w kraju rodzina­
mi. W świetnym stanie zespół 
pałacowy przetrwał nawet woj­
nę. niestety jednak został do­
tkliwie zdewastowany w pierw­
szym powojennym okresie. Za 
prace restauracyjne zabrano 
się w róku 1949. oraz — po­
nownie w roku 1960. Piękny 
zespół pałacowy został dopro­
wadzony do idealnego stanu 
przez Urząd Rady Ministrów i 
przez ten urząd jest nadal 
wzorowo wraz z parkiem pro­
wadzony.

Wyda je mi się. że właśnie 
wyłożone wyżej związki Małej 
Wsi z Janem Kozietulskim są 
— jeśli chodzi o tradycje — 
dość istotne. (B. St.)

DRZEWICA
Kino „Śnieżka" — „Gwiezdne 

wojny", prod. USA, lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 26 
zdrowia »« ■ 
posterunek 
„Zamkowa" 
przedszkola
GRÓJEC

Kino „Odra" — „Wierna żona", 
prod. franc. lat 19, godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-36, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
22-45, postój taksówek 33-11, przy­
chodnia rejonowa 23-88, CPN 
26-52, apteka 21-05 lub 21-64, dwo­
rzec PKS 24-61.

WARKA
Kino ,.Przvjaźń” — „Cień zbro­

dni”, prod. bułg. lat 12, godz 18.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

29-99, pogotowie straży pożarnej 
29-98, pogotowie MO 20-97, apteka 
23-33, przychodnia rejonowa 22-79, 
stanica woćna PTTK 21-43, mu­
zeum 22-67, postój taxl 21-82. 
stacja CPN 21-20. PKS 23-69, 
PKP 22-83. restauracja „Turystycz­
na" 25-83.

Muzeum Im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni pośwlątecz- 
nycb w godz. 9—15.30 Ekspozycja 
stała Kazimierz Pułaski i udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym 1 społecznym stanów 
Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Śmiertelny po- 
ścig", prod. franc., lat 15, godz. 
19. 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posteru­
nek MO 997. restauracja .Gotar- 
dzlanka" 25-52, apteka 27-20, po­
stój taksówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — ekspozy­
cja stała: „Życie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego".

Program IV
Wiad.: 6.W 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
li.OO Biuro Listów Odpowiada

6.10 Świat w oczach dziecka 6.30 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo 7.40 Radio de­
dykuje 8.00 Śpiewają AJi-Babk) 
810 Zespól B. Ciesielskiego 8.25 
Louis Moreau Gottschalk: ,The 
Unton” op 48 „Unia" — parafra­
za na tematy narodowe op. 48 na 
fortepian i orkiestrę (stereo lok.) 
8.35 Sztuka kierowania zespołem

9.00 „Wędrujemy z piosenką" 9.25 
Koncerty J Haydna (stereo lok.) 
10.00 „Wakacyjny teatr baśni" — 
„Leśny labiryt" 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.00 Jęz. angielski 11.15 Big 
Band Henri Mancuiiego 11.30 R. 
Strauss: „Sceny i opery „Kawa­
ler z różą" (stereo lok.) 12.05—12.25 
Glos Mazowsza, Kurpi i Podlasia 
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Piosenki bez słów 13.15 Ork. 13.45 
tu Studio Stereo 14.00 Naukowcy 
- rolnikom 14.15 Tu Studio Ste­
reo 14.45 Śpiewa Chór Normana 
Luboffa 15.05 Tygodnik Kultural­
ny 15.45 Kwadrans poetycki „To­
biasz i jego syn” — opow. Jules a 
Supervielle’a 16.05 Rozmowy o 
książkach 16.25 Ginące zawody — 
„Rusznikarz ze Starego Miasta 
16.40—18,20 Program WORT 16.40 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na 
Warszawskiej Fali 17.20 Słuchaj 
nas 18.20 Waszawski Merkury 18.2a 
Rodzina na świecie 10.00 O zdro­
wie człowieka 19.15 Jęz. niemie­
cki 19.30 Studio Stereo zaprasza 
21.20 WUlis Conover przestawia 
21.50 Piosenki w duecie 22.15 W 
trosce o słowo 1 treść 22.50 Recita- 
tiv i aria Romea z II aktu opery 
Charlesa Gounoda „Romeo i Ju­
lia”.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Teleferle Najmłodszych - 
Klub Odkrywców Tajemnic (ko­
lor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw. Program stołecz­

nego województwa warszawskie­
go

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kolor)
16.40 „Bażanty i kaczki krzyżów­

ki” — węgierski film dokum 
(kolor)

17.10 „Dom 1 my"
17.40 „Dzień dobry w kręgu rodzi­

ny” (kolor)
18.10 „Przed Burzą” cz. III pt. 

„Praga 1 Kłajpeda". Widowisko 
•teatralne (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.13 „Ślepa miłość", Franc. film 

fab.
22.10
22.25

Dziennik (kolor) • 
Studio Sport (kolor)

Program II

_ ośrodek
-'postój taksówek 53, 
MO 0?, restauracja 
7?, dworzec PKP <7, 

10.

RADIO
Program I

Program dnia
Jez. francuski, lek. 3 (kolor) 
jęz. niemiecki, lek. 3 (kolor)
Jęz. rosyjski, lek. 3 (kolor) 
„Twórca i Jego dzieło — 
publicystyki kulturalnej (ko-

GARBATKA
Kino „Las” — „Próba ognia t 

wody”, prod. poi. lat 13, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 28, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07, Ośro­
dek zdrowia 70, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Kobra”, 
prod. jap., lat 19, godz. 19.

Telefony: apteka 31, biblioteka 
266, pogotowie anergetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215 kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe ‘ 
szkole 149.

9, przed-

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 161, apte­

ka 29. posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 66. restaura­
cja „Turysta" 14, urząd gminy — 
naczelnik 99.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 46, !zb« poro­
dowa 38. posterunek MO ł, 
ośrodek zdrowia 23, reatauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 9.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Zabójstwo 
chińskiego maklera”, prod. USA, 
lat 19, godz. 17.30 1 19.05.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 9W, posterunek 
MO 997, pogotowia energetyczne 
23-41. kino 29-54, muzeum re­
gionalne 33-72, urząd mlaata 1 gmi­
ny 21-23, przechodnia rejonowa 
22-94, apteka 38-22. lub 37-01, bi­
blioteka 31-58, restauracja GS 38-32
LIPSKO

Kino „Ssarotka" — ..Dzieje 
grzechu”, prod. poi. lat 19, godz, 
17 i 19.

Telefony: apteka 02, dom kul­
tury 111, kawiarnia 95, kino IM, 
dworzec PKP »05, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194. straż po­
żarna 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, kino 184 — posteru­
nek energetyczne 101, ..........
sówek 136. CPN 14.

postój tak-

..Słoneczny
19, godz.

NOWE MIASTO
Kino „PUlea” — 

pył", prod. radź, lat 
17.36 1 19.30.

Telefony; apteka «, dworzec
PKP 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 56, postój taksówek 
96. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 260. straż pożarna 9, gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda <0. ka­
wiarnia 156, przychodnia rejono­
wa 45.
MOGIELNICA

Kino ..EwyeięMwo' 
powrotny ”, prod. poi. l»t 
godz. 15.30, 1740 i 11.30.

Telefony: aptek* 10. ___
spółdzielni* ł, kino 44, ośrodek 
zdrowia H, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 30, straż potarr.a 09, na- 
czelnlk 146, księgarni* 91, przy, 
chodnia rejonowa 98.

..Bilet 
I*.

gminna

PIONKI
Kino „Chomik” — ..Zabawka”, 

prod. franc. lat U. godz. 17 1 lł.
Telefony pogotowie ratunkowe 

SM. straż pożarna 36Ł posterunek 
MO 307, apteka 310. księgarnia 
511. pogotowie energetyczne 300. 
przychodnia rejonowa 133. restau­
racja „Adrta" 552. Izba porodowa 

540, urząd gminy — naczelnik 313,

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.09 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 31.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia 9.03—11.40 Lato z Ra­
diem 12.05 Z kraju I ze świata 12.25 
Mei. 1:M5 Koln, kwadrans 13.01 
Piosenki na wakacje 1X20 Muzy­
ka 13.41 Kącik melomana 14.00 Stu­
dio „Gama" 14.20 Studio „Relaks"
14.35 Studio „Gama” c. d. 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” c.d. ok. godz. 
16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Radiokurler 18.00 Tu Jedynka c.d.
18.35 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Piosenki 19.13 Przeboje sprzed 
lat 19.40 Muz. upominek 20.05 Sia­
dem 
20.40 
nika 
21.20 
1 ze 
Was 
Symfoniczna PR i TV

Program nocny
0.00 Początek programu 
0.06 Kalendarz.
Wiad.: 0.0! 1.00 2.00 3.00 5.00
9.11 1.05 2.05 3.03 Noc z melodią

1 piosenką z Wrocławia
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 31.30 23.30.

4.85 Poradnik Domowy 3.00 Muz.
5.36 Obserwacje i propozycje 5.48 
Muz. wycinanki 6.00 „Czerwone 
Gitary” 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 6.35 
Gimn. 8.43 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.05 Chwila z pio­
senką 7.13 Piosenki w duecie 7.35 
Konc. 8.35 Dialogi 1 zbliżenia 9.30 
My 79 9.40 Miłośnikom pleśni chó­
ralnej 10.00 Nowości wydawnicze 
PIW-u" 10.30 Zespól „Swing Ses­
sion" 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Wakacje melomana 11.45 Muz. spod 
strzechy 14.05 Wakacje melomana 
12.45 Muz. spod strzechy 12.05 Wa­
kacje melomana 1X55 Chwila z 
piosenką 13.00 Aud. publlcyst, 13.10 
Muzyka w teatrze 13.36 Ze wsi 

I 1 o wsi 13.31 „Miłość do trzech 
I pomarańczy" 14.10 Więcej, lepiej, 

nowocześniej 14.30 Dla dzieci — 
„Przeczytaj jeszcze raz" 14.50 Muł 
Mozarta 13.20 Radioferie 15.45 Wa­
kacje na własny rachunek 16.00 
Na gitarze gra Carios Santana 
10.10 W. Landowska — poetka k!a- 

i weaynu 16.40 „Kierunek Antark­
tyda” 17.00 „Z aktorskiego śpiew­
nika" 17.20 Teatr PR — „Pans 
L’Homond 12” 18.23 Plebiscyt Stu­
dia „Gama" 19.40 Pod skrzydła­
mi Hermesa 19.00 Utwór}’ Char- 
les’a lves'a 19.40 Informacje, Ra­
dy, Propozycje. 19.50 M. Ravel 
..Łódź na oceanie" 20.00 Publicy­
styka krajowa 20.20 IH audycja 
z cyklu „Polskie Teatry Operowe 
w 35-leciu PRL” 21.00 A. Malaw­
ski — Hungaria 31.40 G. Donlzet- 
ti — Opera komiczna ..Don Pa- 
aąuale" 22.00 Lektury interesują­
cych ludzi 32.13 Szkic do portre­
tu 22.30 Mag. studencki 2343 Co 
styehać r świecie 38.40 Muz.

Program i II
Wiad.: 4.19 6.30 7.00 1.00 10.30 I2.M 

19.00 17.00 19.30 22.00 0.10
0.09—0.00 Między snem a dniem

9.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
0.00 „Drzewo liści nie dobiera" — 
ode. 9.10 Herbatka przy samowa­
rze 9.30 Nasz rok 79-ty 9.45 Dy­
skoteka pod gruszą 10.35 Klaoycy 
dirielandu 11.00 Dzień jak co 
dzień 11.90 Dyskoteka pod gruszą 
12.03 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.30 .Jednoro­
żec" — ode. 14.M Lato w Filhar­
monii 13.03 Wakacje ze swingiem 
19.40 Bemowe frazy 11.09 Widzi mi 
sią. widz! wam Mą... 16.20 Muzy­
kowanie 16.45 Nasz rok 79-ty 17.03 
Muz. 17.40 Wszystkie nagrania 
Charlie Parkera 18.10 Polityka dla 
wszystkich 19.25 Czas relaksu 19.00 
„Złota strzała" — ode. 10.33 Ope­
ra tygoćnia J. Haydn: ..Niewier­
ność oszukana” 10.50 „Drzewo li­
ści nie dobiera" — ode. 20.00 Stu­
dio 302 21.00 Ludwika Bee!hovcna 
opera terała 22.06 Gwiazda sied-

I miu wieczorów 22.19 Trzy kwad- 
1 ranse jazzu 23.00 Z klasyki poi-

15.25
15.30
16.00
16.25
17.00

pr. . 
lor)

17.55 Twarze Teatru
18 30 Dla Zainteresowanych Histo­

rią — Sensacje z przeszłości (ko- 
lot)

lt.16 Program lokalny
1H.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor) , , , .10.15 „Czaa i ludnie’ (kolor)
31.10 „wszystko Jut było” - „Bar- 

wy lata” Pr. publicystyki kul­
turalnej (kolor)

21.45 24 Godziny (kolor)
22.05 Film Latami Czarnoksięskie! 

— „Fotografia” — Węgierski 
film fab.

naszych interwencji 20.10 Ork. 
Mistrzowie nastroju 21.05 Kro- 
Sportowa 21.15 Totalizator 
Konc. Chopin. 22.00 Z kraju 
świata 22.23 Muz. 23.00 Wita 
Polska 23.15 Wielka* Orkiestra

Ogłoszenia drobne
Sprzedam artykuł jubilerski z 
branży metalowej. Ofesty „Jjełę 
Radomskie" nr 955192. R-955192-l
Sprzedam starą kabiną Wartbur­
ga 1 frezaikę pionowo-pnziomą. 
Wałowa 20 (krawiec) R-9j51M-.
Sprzedam Warszawę M-20 w do­
brym stanie. Narutowicza 13 po 
16.' Rynio. R-955191-1
Sprzedani Fiata 1500. Wiad.: Ra­
dom, Staroopatowska 104.R-9łM96-l

Sprzedam ciągnik Ursus C-4011. 
Strzalków 30 k'Radomia.R-955188-1

Sprzedam działkę w Bartodzie­
jach. TeL: 265-60 od 13—20.J R-955190-1

wynajmy lokal 17 m w centrum. 
Oferty „tycie Radomskie" nr 
955193. R-955193-1

ŻYCIE RADOMSKIE
.Zycie Radomskie- M-600, Ba­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. ’40— 
15.36 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia- 
Ił Warszawskie wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Se- 
rnzollmskle 125(127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwrace Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch" Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Preonmerate na kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Książką-Ruch” oraz nrzedy po­
cztowa I dorecryclele w termi­
nach:
- do dnia Z5 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roko następnego I na cały 
rok następny

— do dola 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roko bieżącego

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zl 
kwartalnie 73 zl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 312 zł 

Jednostki gospodarki ospote 
eznlonej Instyrtwje organizacje 

wszelkiego rodzajts raklady 
pracy zamawiaj* orenumerate 
w miejscowych Oddziałach 
RSW Prasa Książką Roch" w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych

CzTtelnlry Indywidualni opla- 
eaja prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I o do­
ręczycieli.

Prenumeratę te zleceniem 
wysyłki za granicy przyjmuje 
RSW .Prasa-Książka-Bucb". 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ni Towarowa tś. 
sasu warszawa konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wrsytkt is granice jeai 
droższa od preoumerats Srało 
wej o W" dla zleceniodawców 
■ndywldnalnych I e I00Ż dla 
zleceniodawców InstytoeJI i za­
kładów pracy.

Indeks ot KW

7
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* Nowe przedszkola * 60 placów zabaw dla dzieci 

wiejskich ★ Akcja „Dzieci — Dzieciomff

Z mysi? o lepszej i bezpiecznej pracy

Bhp w „Radoskórze”

trwałym dorobkiem obchodów MRD
W programach i planach 

obchodów Międzynarodowe­
go Roku Dziecka położono 
mocny akcent na taki kieru­
nek społecznych działań, by 
w ich rezultacie każda gmi­
na, miasto, osiedle uzyskały 
trwałe obiekty na potrzeby 
dzieci.

Każdy dzień nasilających 
się obchodów dowodzi, że u- ' 
zyskiwane ostatnio efekty 
wykraczają znacznie poza 
wcześniej planowane zadania.

Warto odnotować, że ostat­
nio WZKR staraniem swego 
aktywu i za pomocą wol­
nego od zajęć polowych 
sprzętu oddał do dyspozycji 
samorządów dziecięcych i ich 
opiekunów 30 placów gier i 
zabaw. W drugiej połowie 
roku oddahych zostanie dla 
dzieci wiejskich dalszych 30 
podobnych placów. Działal­
ność ta i jej efekty mają do­
niosłe znaczenie, jako że 
niedługo będą żniwa i prob­
lemu opieki nad dziećmi 
wiejskimi nie rozwiążą bez 

wiejskie 
zawsze

rzędu 
i dzia-

reszty sezonowe 
przedszkola, których 
było i jest za mało.

Niewątpliwie do 
„trwałych inwestycji”
łań na rzecz dzieci zaliczyć 
należy fundowanie książe­
czek mieszkaniowych, zarów­
no poprzez Społeczny Fun» 
dusz Mieszkaniowy dla dzie­
ci — wspólną inicjatywę ZW 
TPD i „Życia Radomskiego” 
— jak i poszczególne zakłady 
pracy, organizacje społeczne 
i instytucje.

Dla sierot i półsierot Do­
mów Dziecka z Rzucowa, Ra- 
dzic i Opactwa Wojewódzka 
Usługowa Spółdzielnia Pra­
cy, załoga „Pronit-Ergu”, 
„Chemomontaźu” i Komenda 
Hufca ZHP w Pionkach u- 
fundowały ostatnio 10 książe­
czek mieszkaniowych. Tak 
więc pomyślnie rozwijająca 
się akcja w wojewódzkim 
mieście znalazła naśladow­
ców w całym już wojewódz­
twie.

Cenne są wspólne inicja­
tywy ZW TPD, ZHP i PCK 
zmierzające do przekształce­
nia improwizowanych co ro­
ku na okres lata obiektów 
kolonijnych — na obiekty o 
charakterze stałym, dobrze 
wyposażone i zagospodaro­
wane. w przyszłości przezna­
czone do wymiany między­
wojewódzkiej. Takich trwa­
łych obiektów kolonijnych 
prowadzonych latem 
ziemi radomskiej 
ZHP, TPD i PCK jest

Budują się nowe 
szkoła. Czynne jest już 4-kla- 
sowe przedszkole w Drzewi­
cy, w Długowoli i Szydłowcu. 
W Warce natomiast stara­
niem niemal wszystkich za­
kładów pracy, organizacji 
społecznych i młodzieżowej 
powstaje w czynie obywatel­
skim przy niewielkich wspól­
nych wkładach materiało­
wych i pieniężnych duże 
przedszkole otoczone już spo­
rym kompleksem 
zabaw i gier.

W Pionkach 
Mieszkaniowa, 
Przedsiębiorstwo 
ki Komunalnej oraz młodzież 
szkolna urządzają duży cen­
tralny ośrodek rekreacji i

wypoczynku, w którym wy­
dzielona została enklawa wy. 
poczynku dla dzieci, „Pronit- 
-Erg” wykonuje sprzęt dla 
ogródków jordanowskich o- 
raz wyposażenie dla powsta­
jącego miasteczka ruchu dro­
gowego.

Pomyślnie rozwija się ak­
cja „Dzieci — Dzieciom” — 
w jej wyniku młodzież szkół 
ponadpodstawowych wyko­
nuje sprzęt do zabaw, za­
bawki i proste pomoce na­
ukowe przeznaczone dla dzie­
ci klas pierwszych szkół pod­
stawowych, które w br. roz­
poczynają naukę.

W Zwoleniu, Baryczy, Sy- 
dole oraz w Klwatce powsta­
ły już pierwsze w naszym 
województwie tzw. zielone 
sale gimnastyczne oraz ścieżki 
zdrowia dla dzieci.

(be-de)

Szkolenie podstawą bez­
pieczeństwa pracy” — takie 
hasło widnieje w hali pro­
dukcyjnej „Radoskóru”. Służ­
ba bhp RZPS „Radoskór” 
dużo miejsca poświęca szko­
leniu pracowników, przepro­
wadzając je w sposób atrak­
cyjny. W zakładowej sali 
szkoleniowej znajduje się 
rzutnik i magnetofon, przy 
pomocy tych dwóch „urzą­
dzeń” przekazywane są hasła 
i większe treści o tematyce 
bhp. Oczekuje się na projek­
tor filmowy, który jeszcze bar­
dziej „uprzyjemni” szkolenie.

Oprócz wspomninego sprzę­
tu na sali szkoleniowej — 
przyciasnej, ale już niedługo 
ma być powiększona — znaj­
duje się wystawa sprzętu 
gaśniczego, prawidłowego u- 
bioru na różnych stanowis­
kach pracy. W szkoleniu po­
maga równie zakładowy ra­
diowęzeł, nadając pogadanki 
na temat bhp. RZPS „Rado­
skór” jest przedsiębiorstwem 
o bardzo zróżnicowanej zabu­
dowie, obok całkowicie no­
woczesnych obiektów znajdu­
ją się w eksploatacji obiekty 
stare, nie przystosowane - w

pełni pod względem technicz­
nym i bezpieczeństwa pracy 
do aktualnie stosowanych 
technologii produkcji obuwia 
i skór. Fakt ten mobilizuje 
służbę bhp do szczególnie 
wzmożonej pracy, której do­
wodem jest mała liczba wy­
padków.

Pracownik przychodzący do 
zakładu przechodzi szkolenie 
wstępne, zapoznające go z o- 
gólnymi przepisami bhp. Z 
warunkami pracy na kon­
kretnym stanowisku zapozna- 
je się w trakcie szkolenia 
stanowiskowego. Oprócz tego, 
raz w roku, każdy pracownik 
zakładu przechodzi szkolenie 
okresowe, które jest pewne­
go rodzaju powtórką.

Nie mniej ważną czynno­
ścią od szkolenia, jest kon­
trola przestrzegania przepi­
sów bhp. 
zawodowi 
pomagają 
społeczni 
two zakładu.

Kino studyjne

z tzw. puli spe- 
do
w

wyłącznego 
kinach stu-

reporterskich

30 czerwca mija pierwszy 
rok pracy Kina Studyjnego 
„Pokolenie”, jedynej tego ty­
pu placówki na terenie woje­
wództwa, kontynuatorki dzia­
łalności zlikwidowanego kina 
„Mewa”. Jaki był ten rok? 
Jakie filmy cieszyły się naj­
większą popularnością? Jaki 
repertuar, czy stricte studyj­
ny dominował w organizo­
wanych cyklach? Jakim po­
wodzeniem cieszyły się szcze­
gólnie filmy 
cjalnej — 
wyświetlania 
dyjnych?

Z naszych 
obserwacji wynika że:

Jeśli chodzi o repertuar 
był to rok udany. Przede 
wszystkim widzowie mieli 
okazję zapoznać się z wielo­
ma pozycjami studyjnymi, 
choć do pełni szczęścia bra­
kował pełny przegląd wszy­
stkich tych filmów studyj­
nych, których premiera od­
była się w ostatnim roku na 
terenie kraju. Niektóre z fil­
mów studyjnych jak np. 
„Wynalazek Morela” E. Gre- 
co znalazły się nawet w czo-’ 
łówce jeśli chodzi o frek­
wencję. Dbać należy w przy­
szłości, aby na dni studyjne 
składały się wyłącznie cykle, 
a nie zbieranina filmów, któ­
re przede wszystkim ze 
względu na swój poziom nie 
powinny znaleźć się w reper­
tuarze placówki studyjnej. 
Największą frekwencję uzy­
skały — co zapewne ze 
względu na rodzaj filmów 
należy uznać za sukces — 
„Jak daleko stąd” jak blisko” 
T. Konwickiego, ..Sanatorium 
pod klepsydrą” W. Hasa, .Lo­
kator” R. Polańskiego, i 
„Szepty i krzyki” I. Bergma­
na. Są to w większości filmy 
z tzw. grupy „b” — zalecane 
dla kin studyjnych. Jeśli cho­
dzi o seanse organizowane w 
kinie studyjnym rekordy 
frekwencji biły polskie filmy 
archiwalne: „Dziewczęta z 
Nowolipek”, „Niedorajda”. 
Jeśli chodzi o cykle najwięk­
szą frekwencję uzyskał — 
zresztą szczególnie przez nas 
reklamowany — cykl „Meta- 
fizyka i rzeczywistość”, w 
którym znalazły się wszyst­
kie wyżej wymienione filmy 
(oprócz oczywiście archiwal­
nych). W sumie w cią­
gu niemal roku liczba wi­
dzów osiągnęła 35 tys., co 
zbliża „Pokolenie” do śred­
niej krajowej i jest wyni­
kiem niezłym. Myślę, że po­
prawić ten stan może nieco 
szersza reklama, która nie

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarny®

br. na 
przez

20.
przed-

placów do

Spółdzielnia
Miejskie 

Gospodar-

rok pierwszy
powinna ograniczać się tyl­
ko do fotosów przed kinem. 
Chociaż jest to o tyle trudne, 
że filmy studyjne często nie 
mają zbyt szerokiej reklamy 
nawet w miejscu premiery 
ze względu na nieopłacalność 
druku większej liczby np. 
plakatów, kiedy do czynienia 
mamy z dwoma czy trzema 
kopiami filmu. W nowym 
roku studyjnym placówce ży­
czyć należy kompletów na 
widowni, które można osiąg­
nąć zarówno za pomocą spro­
wadzania filmów wartościo­
wych jak i nieco szerszej re­
klamy. MAREK SZYJKO

Piątek, 61ipca godz. 12*16

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

W najbliższy piątek w 
redakcji „Życia Radomskie­
go” przy ul. Żeromskiego 
51, odbędzie się kolejne 
spotkanie z naszymi Czy­
telnikami. W godz. 12—16 
będzie przyjmował przed­
stawiciel działu Łączności z 
Czytelnikami „Życia War­
szawy”, red. Krzysztof 
Górski. Podczas konsultacji 
będzie można uzyskać po­
radę prawną w zakresie 
różnych dziedzin (prawo 
pracy, cywilne, administra­
cyjne) oraz zgłosić swoje 
skargi, uwagi, spostrzeżenia 
i wnioski. Zapraszamy.

Lato w mieście

akacyjna przygoda

Dziewczęta z Wałbrzycha
pracują w przedszkolu na Ustroniu

Przy ul. Sandomierskiej na 
„Ustroniu” trwają ostatnie 
prace przy urządzaniu pomie­
szczeń nowego przedszkola tak 
bardzo potrzebnego w tym 
osiedlu. Pierwsze zajęcia roz­
poczną się we wrześniu, w 
nowym roku szkolnym.

W nowym budynku, obok 
ekipy robotników Kombinatu 
Budownictwa Miejskiego spot­
kaliśmy także dziewczęta w 
niebieskich mundurkach z 
emblematem OHP. Dziewczęta 
przyjechały z Wałbrzycha, 
uczestniczą w akcji „Wakacje 
na własny rachunek” i zosta­
ły skierowane do pracy właś­
nie w nowym budynku przed­
szkola. Czy są zadowolone z 
pracy?

Maja Maksymiak jest absol­
wentką klasy III Liceum Ogól­
nokształcącego. podobnie jak 
jej koleżanki — Mariola Świ­
derska i Jola Lubas. Dziew­
częta razem uczą się, razem 
też zdecydowały wstąpić do 
wakacyjnego hufca OHP i 
przyjechać do Radomia. Teraz 
sprzątają, czyszczą posadzkę 

’ w kuchni.
Po raz pierwszy wyjechałam 

wraz ze szkolnym hufcem pra­
cy w czasie wakacji — mówi 
Maja. Z Wałbrzycha przyje­
chała 50-osobowa grupa mło­
dzieży. Mieszkamy w interna­
cie przy ul. Kościuszki i jak 
dotychczas chwalimy sobie po­
byt w Radomiu. Co prawda 
na początku trudno było przy­
zwyczaić się do wczesnego 
wstawania, ale z czasem na 
pewno i do tego przywyknie­
my. Pracujemy od godziny 7 
do 15. a później mamy 
wolny.

— Właśnie, jaki jest 
gram spędzenia wolnego
su. Wakacje w OHP to prze­
cież także okazja poznania 
miasta i regionu, na rzecz któ­
rego pracujecie.

— Jesteśmy dopiero kilka 
dni. ale miałyśmy już okazję 
zwiedzić część Radomia, od­
był się także wieczorek zapoz­
nawczy... Organizatorzy naszej 
wakacyjnej pracy zaplanowali 
także wycieczki — dodaje Ma­
riola. Będzie więc okazja po­
znać okolice Radomia, wypo­
cząć. Na miejscu w interna­
cie przewidziano dyskoteki, 
spotkania, można brać udział

w rozgrywkach sportowych. 
Na nudę na pewno nie bę­
dzie czasu. Jest nas tutaj spo­
ro młodzieży, więc na pewno 
wakacyjny pobyt w Radomiu 
upłynie również pod znakiem 
dobrej zabawy.

— Pierwszy tumus trwał 
będzie do 20 lipca. otrzymacie 
pierwszą w swym życiu wy­
płatę. Na jaki cel przeznaczy­
cie zarobione przez siebie pie­
niądze.

— Zaplanowałyśmy, że ra­
zem z Jolą pojedziemy w 
Bieszczady — mówi Maja. A 
ja chcę wyjechać na Mazury 
— informuje Mariola. Będą to 
nasze pierwsze wakacje za 
własne zarobione pieniądze.

Nie przeszkadzamy już dłu­
żej. Dziewczęta znów przystą­
piły do pracy. Są nawet zado­
wolone. że mogą pracować w 
przedszkolu, na rzecz radom­
skich dzieci. Na „Ustroniu” 
pracują uczennice z Wałbrzy­
cha, ale w innych wojewódz­
twach — opolskim, katowic­
kim, wałbrzyskim — spotkać 
z kolei można radomską mło­
dzież. która w ramach takiej 
pożytecznej wymiany w czasie 
wakacji łączy przyjemne z po­
żytecznym — pracuje, ale tak­
że ma okazję poznać region, 
w którym przebywa. Waka-. 
cyjne hufce z roku na rok zdo­
bywają sobie coraz większą- 
popularność wśród młodzieży.

• (bw)

„Radoskór” wprowadza 
trójstopniową kontrolę wa­
runków pracy. Polega ona 
jak sama nazwa podpowiada, 
na kontroli trójstopniowej 
przy czym kontrola pierwsze­
go stopnia jest codziennym 
przeglądem stanowiska pracy, 
przez mistrza i społecznego 
inspektora pracy. Kontrola 
drugiego stopnia przeprowa­
dzana jest raz w tygodniu 
przez zespół w skład którego 
wchodzą kierownik wydzia­
łu i zakładowy inspektor 
pracy. Zwracają oni uwagę 
nie tylko na sprawy techni­
czne ale interesują się szko­
leniem pracowników, bada­
niami lekarskimi. Kontrola 
trzeciego stopnia przeprowa­
dzana jest raz w miesiącu 
przez dyrektora przedsiębior­
stwa. zakładowego inspektora 
pracy i kierownika działu. 
Kontrole trzeciego stopnia 
przeprowadzane są w tych 
wydziałach, w których stwier­
dzono pogorszenie stanu bhp 
— działają one w pewnym 
sensie doraźnie, likwidując 
powstałe zaniedbania w za­
kresie bezpieczeństwa pracy.

(.ich)

• ze sportu

czas

pro- 
cza-

Imprezy w MDK, konkursy, wycieczki
dzieci miały 
na pierwszy 
Pozostają w 
dla tej gru-

Nie wszystkie 
okazję wyjechać 
kolonijny turnus, 
mieście. Właśnie 
py organizatorzy akcji „Lato 
w mieście” przygotowali róż­
norodne imprezy.

Dzień Radomia
LATO Z FILMEM. Impre­

za „Lato z filmem”, której 
głównym adresatem są kolo­
nie, półkolonie, obozy wypo­
czynkowe i wczasy tj. wszel­
kie formy zorganizowanego 
wypoczynku, organizowana 
jest w Radomiu przez wszy­
stkie radomskie kina. Szcze­
gółowych informacji udzie­
lają kierownicy kin.

UZUPEŁNIENIE. Reklamo­
wany przez nas wczoraj cykl 
„Plejada gwiazd’”, na który 
składają się trzy amerykań­
skie filmy organizowany jest 
— co w druku zostało pomi­
nięte oczywiście w kinie stu­
dyjnym „Pokolenie”. (m.s.)

Dziś, 4 bm. w 9ali 
kowej Młodzieżowego 
Kultury odbędzie się 
cja bajek filmowych 
tek godzina 17). natomiast ju­
tro 5 bm. wszyscy chętni mo­
gą wziąć udział w konkursie 
plastycznym pn.: „Radom la­
tem”. Konkurs rozpoczyna się 
o godzinie 16.30. Warto także 
dodać, że sekcja szachowa 
MDK „Orlęta” zaprasza co­
dziennie do 14 bm. na partie 
pokazowe, symultany. konsul­
tacje szachowe, błyskawiczne 
turnieje szachowe i drużyno­
we spotkania szachowe. Im­
prezy te odbywają się w go­
dzinach 16.30—19.

komin-
Domu 

prbjek- 
(począ-

10
ul. 
na 

Sta-

Także jutro o godzinie 
świetlica ..Kącik” przy 
Sadkowskiej 7 zaprasza 
zwiedzanie radomskiej 
rowki natomiast o godzinie 11
świetlica ..Skrzat” przy ul. 1 
Maja 59 proponuje wycieczkę 
nad zalew w Siczkach. W pro­
gramie: pływanie, gry i zaba­
wy zręcznościowe, (bw)

W ..Przemianach’*
W nowym, lipcowym nume­

rze miesięcznika społeczno- 
kulturalnego „Przemiany” 
znajdą czytelnicy, jak zwykle, 
wiele interesujących publika­
cji. Szczególnie polecamy:
• „Ich trzydziestopięciole­

cie” — wywiady z dyrektora­
mi wielkich zakładów przemy­
słowych, m. in. Zakładów Me­
talowych „Waltera" i Elek­
trowni ..Kozienice”.
• „Duże, małe Pionki” — 

reportaż Zbigniewa Nosala o 
rozwoju miasta „Pronitu”.
• „Punkt odniesienia” — 

bilans 35-lecia w gospodarce 
dawnego województwa kielec­
kiego.
• „Radomskie dokonania 

plastyczne” — obszerny szkic 
dra Adama Zycha na temat 
radomskiego środowiska pla­
stycznego i jego rozwoju w 
Polsce Ludowej.
• „Cyrk!” — kolejny felie­

ton Wojciecha Twardowskiego 
z cyklu „Prosto r Radomia”.
• „Wypoczynek świątecz­

ny" — felieton Ryszarda Smo- 
żewskiego na temat Rży.
• „Słońce nad Krakowem”

— reportaż Wojciecha Podja- 
sa o odnowie krakowskich za­
bytków’.
• „Ewolucja religijności” — 

obszerny artykuł doc. dra hab. 
Edwarda Ciupaka z cyklu „Ka­
tolicyzm polski w świetle soc­
jologii religii”.
• „Walka o nową Polskę”

— artykuł doc. dra hab. Jana 
Naumiuka na temat walki o 
władzę w latach 1944—1947.
• „Ludzie i mury” — repor­

taż Stanisława Ramsa o zabyt­
kowym Szydłowie.

Ponadto wiele innych publi­
kacji, felietony Wiesława Jaż- 
dżyńskiego. Jana Koprowskie­
go. Brunona Rajcy, Tadeusza 
Wiącka i wszystkie stale po­
zycje.

Przeprowadzają je 
inspektorzy pracy, 

im inspektorzy 
a także kierownic-

Bardzo interesująco zapo­
wiada się początek mistrzow­
skich meczów piłkarzy i bo­
kserów występujących w II 
lidze. Rozgrywki piłkarzy 
zainaugurowane zostaną 5 
sierpnia. W pierwszych me­
czach Broń gra na własnym 
boisku z GKS Tychy, a Rado- 
miak wyjeżdża na spotkanie 
do GKS Jastrzębie.

Pięściarze Broni rozpoczną 
Ii-ligowy sezon 19 sierpnia 
meczem z Walką w Zabrzu, a 
następnie walczyć będą kolej­
no z Górnikiem Pszów (26.08), 
Polonią Warszawa (2,09), 
Gwardią Wrocław (23.09) i Wi­
słą Kraków (23.09).

☆

Okręgowy Związek Tenisa 
Ziemnego zweryfikował spot­
kania 
strzostw 
Okręgu,
wśród seniorów zajęli Budo­
wlani Radom po zwycięstwach 
nad Naprzodem Jędrzejów 9:0, 
Błękitnymi Kielce 7:2 i AZS 
Kielce 8:1. W tym samym cy­
klu rozgrywek zdecydowane 
zwycięstwo - odnieśli juniorzy 
Budowlanych nie tracąc w 
meczach z lokalnymi rywala­
mi Startem i Bronią ani jed­
nego punktu (J. (am)

Uro- 
w Radom- 
Telefonów.

Wstępują do partii, 
czyście jak np. 
skiej Wytwórni 
Na posiedzenie egzekutywy
KZ PZPR zaproszono naj­
lepszych pracowników, wie- 

Joletnich członków partii. I 
właśnie przybyli oni — 'mło­
dzi, którzy po kilka lat zale­
dwie przepracowali w zakła­
dzie. Na przykład Maria Maj­
da z działu przygotowania 
produkcji. Niedawno ukoń­
czyła Wyższą Szkołę Inży­
nierską. Była aktywną stu­
dentką, działaczem młodzie­
żowym.
później dziecko przerwały na 
parę lat tzw. udzielanie się.

Na uroczystym posiedzeniu 
egzekutywy 
legitymację w 
mał Janusz Wojciechowski, 
monter z wydziału mecha­
nicznego. Dobry pracownik i 
energiczny działacz. Tego 
dnia w RWT wręczono 14 
kandydackich i 8 członkow­
skich legitymacji PZPR, (bd)

Fot. Bronisław Duda

KZ PZPR 800 
RWT otrzy-

Na zielonym rynku

Ale małżeństwo a

Drużynowych Mi- 
Polski na szczeblu 

Pierwsze miejsce

Dziś dziecko jest większe, 
w domu stabilizacja, więc 
spełniły się Marii marzenia 
o powrocie do czynnej pracy 
społecznej i organizacyjnej. 
Właśnie dziś zaproszona zo­
stała na uroczyste posiedze­
nie egzekutywy KZ partii — 
dziś otrzymuje kandydacką 
legitymację PZPR. Tak samo 
jak Wiesława Stanisławska 
z wydziału obróbki po­
wierzchniowej.

— Przyglądałam się działa­
niom partii w moim Wydzia­
le i w całym zakładzie. Sa­
ma zapragnęłam pracować w 
organizacji, pracą i swoją po­
stawą aktywną budować au­
torytet partii.

Komitet domowy inicjuje zbiórkę 
na Fundusz Mieszkaniowy dla dzieci

Komitet Domowy nr 9 i lo­
katorzy domu przy pl. Kon­
stytucji 6 w Radomiu zebrali 
ponad 600 zł. na Fundusz 
Mieszkaniowy dla dzieci — 
poszerzając liczne już grono 
prywatnych osób i zakładów’ 
pracy, uczestniczących 
wspólnej akcji ZW TPD 
„Życia Radomskiego” 
rzecz pomocy dzieciom.

Komitet Domowy nr 9 wzy­
wa wszystkie komitety do­
mowe wojewódzkiego miasta 
do uczestnictwa w zbiórce 
zainicjowanej w Międzyna­
rodowym Roku Dziecka. Jak 
wiadomo, ze zbiórki tej u- 
fundowane zostaną książecz-

we
oraz

na

w

ki mieszkaniowe dla sierot i 
półsierot.

Do podjęcia takiego apelu 
i uczestnictwa komitetów do­
mowych w zbiórce na Fun­
dusz Mieszkaniowy - 
torów’ i komitet i 
przy pl. Konstytucji 
chęciła informacja 
o tym, 
mitetów domowych w Lubli­
nie zebrano już w tym mieś­
cie na książeczki mieszkanio. 
we dla dzieci ponad 740 tys. 
złotych. '

Wierzytny, że przykład Lu­
blina i apel znajdzie godne 
naśladownictwo i odzew 
wśród komitetów domowych i 
mieszkańców Radomia, (be-de)

— loka- 
domowy

i 6 za- 
prasowa 

że z inicjatywy ko-

Ogórków pod dostatkiem
Wkrótce pierwszy agrest

Coraz więcej owoców i wa­
rzyw pojawia się codziennie w 
sklepach i ulicznych „ziele- 
niakach”. W codziennych do­
stawach pierwsze miejsce pod 
względem ilości zajmują 
obecnie ogorki gruntowe już 
po bardzo przystępnej cenie 
12.50 zł za 1 kg. Radomski za­
kład WSO skupuje dziennie 40 
t ogórków, z czego 15 t prze­
znacza na rynek, a pozostałą 
część do kwaszenia.

Są również w sprzedaży 
pierwsze pomidory gruntowe 
W cenie 60 zł za 1 kg. Jeśli 
tylko dopisze pogoda, należy 
liczyć się z wyraźnym wzro­
stem podaży i systematyczną 
obniżką ceny.

Nie brakuje młodych ziem­
niaków. pod dostatkiem jest 
także malin, których pokaźne 
nadwyżki przekazywane są do 
przysuskiego „Hortexu”, Za­
częły się pierwsze na razie 
niewielkie dostawy czerwonej 
porzeczki, a w najbliższych 
dniach pojawi się w sklepach 
i stoiskach agrest. Znacznie 
lepsze niż przed rokiem jest 
zaopatrzenie rynku w czereś­
nie.

Rozpoczęta zostałs akcja 
„Witamina”, czyli składanie 
zbiorowych zamówień na owo­
ce i warzywa przez zakłady 
oraz instytucje. Są już pierw­
si kontrahenci Zakładu WSO 
w Radomiu. Ziemniaki oraz 
późniejsze warzywa zamówił}’ 
m. in. „Radoskór”, ..Walter", 
RWT. PKS. PTHW i „Termo- 
went”. (ani


